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Noworoczne spotkanie H. Jabłońskiego
z dyplomatami akredytowanymi w naszym kraju

W. Jaruzelski

przyjął

Zakończyło obrady IV ogólnopolskie spotkanie

przedstawicieli samorządów pracowniczych
St. Opałko

przyjęty przez

Życzenia dla narodu polskiego I jego przywódców od dziekana

korpusu dyplomatycznego
WARSZAWA (PAP). W pałacu w Wilano­

wie odbyło się dziś tradycyjne, noworoczne

spotkanie przewodniczącego Rady Państwa'
Henryka Jabłońskiego z dyplomatami akre­
dytowanymi w naszym kraju.

W spotkaniu z przedstawicielami państw, z

którymi Polska utrzymuje stosunki dyploma­
tyczne : uczestniczyli członkowie najwyższych
Władz państwowych.

Witając przybyłych w imieniu władz PRL
H. Jabłoński stwierdził, że polityka zagranicz­
na Polski Ludowej jest polityką pokoju i bez­
pieczeństwa, czego dowodzi niezbicie całe po­
wojenne 40-lecie. Będziemy nadal, wraz z so­
jusznikami z Układu Warszawskiego i w

miarę naszych możliwości, czynić wszystko,
aby przyczynić się do uzdrowienia stosunków
międzynarodowych, aby uwolnić Europę i

świat od nowej pożogi. Przewodniczący Rady
Państwa przekazał najlepsze życzenia naro­
dom, najwyższym władzom i rządom państw
reprezentowanym przez dyplomatów akredy­
towanych w Warszawie.

Dziękując za pozdrowienia i życzenia dzie­
kan korpusu dyplomatycznego, ambasador Sy­
ryjskiej Republiki Arabskiej Mohammed
Toufik Juhani podkreślił, że dyplomaci wyso­
ko oceniają działania rządu PRL w kierun­
ku realizacji reformy gospodarczej, poprawy
wydajności pracy, prawidłowego rozwoju go­
spodarki oraz podnoszenia stopy życiowej.
Dziekan korpusu dyplomatycznego przekazał
narodowi polskiemu i jego przywódcom ży­
czenia sukcesów we wszelkich dziedzinach
życia oraz ustanowienia jak najlepszych sto­
sunków ze wszystkimi narodami i państwami
świata.

A. Łukanowa
WARSZAWA (PAP). »

bm. I sekretarz pic PZPR;
prezes Rady 'Ministrów

gen. armji Wojciech Jaru-
selski przyjął zastępcę

' członka Biura Politycznego
KC BPK, zastępcę prze­
wodniczącego Rady Mini­
strów Ludowej Republiki
Bułgarii — Andrieja Łuka­
nowa, przebywającego w

Polsce na czele delegacji
LRB w zwiążku z XXII se­
sją Polsko-Bułgarskiej Ko­
misji Współpracy Gospo­
darczej.

Rozmowa, w której ucze­
stniczył wicepremier Ja­
nusz Obodowski, dotyczyła
aktualnego stanu i per­
spektyw dalszego rozwoju
polsko-bułgarskich stosun­
ków ekonomicznych, ze

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Pierwsze spotkanie z przewodniczącym

Rady Państwa

Kierownictwo OPZZ w Belwederze
Omówiono m. in. kwestię nowelizacji ustawy

o związkach zawodowych
WARSZAWA (PAP). } bm.

przewodniczący Rady Pań­
stwa, prof. Henryk Jabłoński
przyjął w Belwederze kierow­
nictwo Ogólnopolskiego Po­
rozumienia Związków Zawo­
dowych z przewodniczącym —

Alfredem Miodowiczem.
Przedstawiciele OPZZ poin­
formowali przewodniczącego
Rady Państwa o aktualnych
problemach ruchu związlkowe-
go w Polsce oraz o realizacji
dokumentów I Zgromadzenia
Ogólnopolskiego Porozumienia
Związków . Zawodowych w

Bytomiu. Alfred Miodowicz

zapoznał także przewodniczą­
cego Rady Państwa z proble­
mami, jakie wymagają roz­
wiązania w obliczu powołania
do życia ogólnopolskiej repre­
zentacji związkowej i tworze­
nia jej warunków dla speł­
nienia zadań, które postawili
przed nią związkowcy.

W toku długiej i rzeczowej
dyskusji omówiono szereg
konkretnych, ważnych dla
związków spraw — znajdują­
cych się w obszarze zaintere­
sowań i kompetencji Rady
Państwa.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Gratulacje dla naszego

współpracownika

Jerzy Wittlin

odznaczony Krzyżem
Komandorskim OOP

WARSZAWA (PAP). 9 bm.
odbyła się uroczystość odzna­
czenia Jerzego Wittlina Krzy­
żem Komandorskim Orderu
Odrodzenia Polski za wybitne
osiągnięcia w długoletniej pra­
cy zawodowej i działalności
społecznej. J. Wittlin wniósł
duży wkład w rozwój ruchu
wydawniczego w naszym kra­
ju, kierując od 1950 r. wydaw­
nictwem „Iskra”, a od 1969 r.

do chwili obecnej pełniąc

(DOKONtZENIE NA STR. 2)
■"■■■ ....

Krzewić przekonanie o wspólnej
i rzeczywistej odpowiedzialności za losy

kraju i własnego zakładu pracy
WARSZAWA (PAP). 9 bm. w Sejmie zakończyło się 2-

dniowe IV ogólnopolskie spotkanie przedstawicieli samo­
rządów pracowniczych. Uczestniczyło w nim ok. 350 repre­
zentantów rad pracowniczych z zakładów przemysłowych
różnych branż. Obecni byli: marszałek Sejmu Stanisław
Gucwa, członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR
Tadeusz Porębski, wicepremierzy: Mieczysław F. Rakow­
ski i Zbigniew Szałajda, a także ministrowie i przedsta­
wiciele kierownictw niektórych resortów gospodarczych.

Kontynuowano dyskusję z dów z organami założycielski-
dnia poprzedniego. Mówiono mi. Te ostatnie — jak stwier-
m. in. o współpracy samorzą- dzono — mają istotny wpływ

Pomyślny bilans minionego roku w budownictwie mieszkaniowym

Oo nowych mieszkań wprowadziło się
140 tys. rodzin - o 2,8 tys. więcej niż w 1983 roku

WARSZAWA (PAP). Spo­
rządzony już bilans ubiegło­
rocznych dokonań w wieloro­
dzinnym budownictwie mie­
szkaniowym skłania do u-

miarkowanego optymizmu.
Budowlani, po kilku latach
regresu, zaczynają powoli
zwiększać rozmiary, budownic­
twa,, skracają cykle realiza­
cyjne, poprawiają nieco jakość
robót. Do nowych mieszkań
w domach wielorodzinnych w

miastach wprowadziło się w

ub. r. ponad 140 tys. rodzin.
Jest to o 2.800 rodzin więcej
niż w r. 1983. W 33 wojewódzr
twach odnotowano rezultaty

lepsze niż w roku poprzednim.
Nie udało się tego dokonać w

pozostałych ośrodkach. Jed­
nakże na podkreślenie zasłu­
guje fakt, że z 8 dużych aglo­
meracji jedynie w Łodzi nie
wykonano rocznego planu,
chociaż liczba przekazanych
mieszkań była tu nieco więk­
sza niż przed rokiem; Pozo­
stałe wielkie ośrodki miejskie
przekroczyły swoje roczne

programy, a niektóre dokona­
ły tego po raz pierwszy od
kilku lat.

Chociaż w społecznym od- siemdziesiątych.
czuciu budujemy nadal za ma­
ło aby skrócić mieszkaniową (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

drogę do własnego „m” trud­
no nie dostrzec, że sytuacja na

wielu placach budowy, mimo
utrzymujących się trudności,
ulega poprawie. Wiadomo, że
obecne rozmiary budownictwa
długo jeszcze nie będą saty­
sfakcjonowały tysięcy rodzin
oczekujących na mieszkanie.
Realniejsza się jednak staje
liczba 300 tys. .mieszkań budo­
wanych rocznie (w domach
wielorodzinnych i indywidual­
nych), do której, zamierzamy
się zbliżyć w końcu lat o-

Korespondencja własna „Gazety” z Rzeszowa

E. Kubowicz skazany na 8 lat

pozbawienia wolności
(Inf. wł.) Po dwóch kolej­

nych dniach rozprawy, pod­
czas których Sąd Wojewódz­
ki w Rzeszowie kontynuo­
wał postępowanie dowodowe,
po czym zamknął ■przewód
sądowy w procesie przeciw­
ko b. wikariuszowi -kilku
rafii rzymsko -skatolickich
diecezji tarnowskiej' —

geniuszowi Kubowiczowi,
skarżonemu o usiłowanie
bój “twa ir-le^niej Kasi

pa-
w

Eu-
o-

za-

O.
z Sędziszowa Małopolskiego,
wczoraj ogłoszono wyrok.
Sprawca zbrodniczego zama-

chu na życie dzlewczyj^śd,
który — warto przypomnieć
— młotkiem, obuchem siekie­
ry i dwoma nożami spowo­
dował u swej ofiary pęknię­
cie prawej. kości skroniowej,
nacięcie Unijne kości poty­
licznej. Olbrzymi knwiak pod
czepcem ........... .

wę, 15

caonyęh
ny cięte
nyna8
ności i pozbawienia praw pu­
blicznych na okres 2 lat.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

obejmujący całą gło-
ran ciętych i tłu-
głowy oraz dwie ra-

szyi — został skaza-
lat pozbawienia wol-

Nasz komentarz

Gdyby grudzień trwał cały rok...
Kiedyś przed laty, zima była martwym

sezonem w budownictwie. Ludzie szukali
w tym okresie pracy, imali się przeróżnych
zajęć, byle tylko dotrwać do wiosny, kie­
dy znowu ruszą płace budowy. Za to la­
tem na budowach nie liczono godzin, a

domy rosły jak grzyby po deszczu.
Wśród zajęć bezrobotnych zimą budo­

wlanych były także słynne już krakow­
skie szopki, bo nimi zarabiało się na ka­
wałek chleba. A dziś odwrotnie. Istna

szopka trwała — na placach budów. Ko­
misje odbioru nie miały chwili wytchnie­
nia. Szturm, mobilizacja, ofensywa — te

pojęcia ze słownika gwary wojskowej po­
wróciły do budownictwa jak za dawnych
dobrych czasów. Wystarczy powiedzieć, że

tylko w grudniu budowlani mieli do prze­
kazania w całej Polsce ponad 20 proc, ca­
łorocznego planu zadań czyli co piąte mie­
szkanie. X tó tych przewidzianych w

CPR 84, a nie w planach wojewodów,
przewidujących większe efekty. Gdyby
traktować serio plan budownictwa szpi­
talnego. to we wspomnianym grudniu roku
1984 należało wykonać 76 proc, rocznych
zadań.

Proszę też zwrócić uwagę, że w teorety­
cznie najlepszym okresie dla prowadzenia
robót budowlanych — od maja do wrze­
śnia — budowlanym specjalnie się nie

spieszyło. Bywało, że w skali kraju wy­
konywano w tym okresie miesięcznie po
10 a nawet mniej procent rocznych za-

dziach I naradach w resorcie budownic­
twa, gdzie optymistycznie oceniono koń­
cówkę minionego roku, Widać jest dobrze
i tak trzymać.

Wprawdzie tu I ówdzie rozlegają się już
głosy, że w dużych aglomeracjach planu
nie wykonano. 2e spółdzielcy z tzw. listy
powszechnej będą czekać dłużej, bo zapia­
nem dla spółdzielczości mieszkaniowej
jest nie tak jak powinno być. Ze przekro­
czenie planu w Słupsku nie satysfakcjo­
nuje mieszkańca np. Tarnowa czy Nowe­
go Sącza, ale są to drobiazgi, które tylko
wymyślają ludzie nieżyczliwi. Była udana
końcówka roku, zatem pierś do przodu,
ręce do kasy.

Ubiegłoroczny grudzień nie był bynaj­
mniej wyjątkiem. Także w roku 1983 aż

ponad 25 proc, rocznych zadań pozostało do
wykonania w ostatnim miesiącu roku. I co?
Oczywiście, w skali globalnej zostały przez
budowlanych wykonane. Więc jakże tu
nie wierzyć, że mrozy, śniegi i zawieruchy
to właśnie ta aura, o jakiej marzą budo­
wlani? Na dworze zima, a w szykowa­
nych do wykończenia budynkach cieplut­
ko jak w jajku. Domy się ogrzewa, choć
nikt w nich nie mieszka. Kto by zresztą
liczył koszty ogrzewania pustych budyn­
ków, pieniądze, które należy zapłacić bu­
dowlanym za różne nadgodziny, wydłużo­
ny czas pracy, wolne soboty itp. Może tyl­
ko czasem próbują liczyć to przyszli mie­
szkańcy, zastanawiający się skąd blerze

dań. W październiku 1984 było gorzej niż się tak wysoka cena metra kwadratowe-
przed rokiem, ale im bliżej mrozów... Już go. Ale są. to rachunki 1 liczenia pojedyn-
listopad był dobry, no i wreszcie nadszedł
ten wspaniały grudzień.

Nie ma co. Tylko zima jest podstawą
sukcesów polskiego budownictwa. Gdyby
tak Polska leżała poza kręgiem polarnym,
to nigdy nie zabrakłaby w naszym kraju
nikomu mieszkań. I to nie żadnych igloo,
lecz budynków jak trzeba, niewątpliwie
nie przemarzających.

Piszę ten tekst przed oficjalnym komu­
nikatem GUS, ale po licznych wypowie-

czych obywateli, więc dla wykonania pla­
nu bez znaczenia.

W tej sytuacji, choć nowy rok już mi­
nął myślę, że mogę budowlanym złożyć
jeszcze noworoczne życzenia. Oczywiście
będą to życzenia, by w 1985 roku grudzień
trwał dla nich cały rok. Z wszystkim! ko­
rzyściami wynikającymi z zimowego mie­
siąca.

ANDRZE.T ZIELIŃSKI

B. Karmala

Minister Krasiński

pa pierwszych listach

do Urzędu Cen
WARSZAWA (PAP). Urząd

Cen otrzymał już sporo li­
stów dotyczących propozycji
podwyżek cen żywności. O
krótkie skomentowanie ich
treści dziennikarz PAP po­
prosił ministra ds. cen Zdzi­
sława Krasińskiego. Oto je­
go wypowiedź:

Za wcześnie jeszcze na ja-
podsumbwanie.

listów jest jednak
na początku
konsultacji
Nadawcami

kiekolwiek
Generalnie
mniej niż
przedniej
żywności-.

po-
cen

są

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

na aktywność organów przed­
stawicielskich załogi. Nawią­
zywano też do zgłaszanych
propozycji nowelizacji ustawy
o samorządzie załogi.

W kilku wystąpieniach zwra­
cano uwagę na potrzebę umoc­
nienia partnerskich stosun­
ków między organami samo­
rządów i administracją gospo­
darczą. Obecnie zdarza się je- .

szcze, że niektórzy dyrektorzy
traktują samorządy jako par-
TbOKONCZENIE NA STR 2)

KABUL (PAP). Przeby­
wająca w Kabulu na uro­
czystościach 20-lecia Ludo­
wo-Demokratycznej Partii
Afganistanu delegacja
PZPR z członkiem Biura
Politycznego Stanisławem
Opałką, została przyjęta w

środę przez sekretarza ge­
neralnego KC LDPA, prze­
wodniczącego Rady Rewo­
lucyjnej Babraka Karmala.

St. Opałko przekazał B.
Karmalowi posłanie gen.
W. Jaruzelskiego wraz z

gratulacjami i najlepszymi
życzeniami z okazji jubi­
leuszu.

Jeszcze o spotkaniu Gromyko — Shultz

Nikt nie liczył, że porozumienie
będzie miało tak szeroki zasięg

Dobry omen na obecny rok w polityce
międzynarodowej

GENEWA (PAP). tT samego
progu nowego 1985 roku poja­
wiła się nowa szansa uwolnie­
nia świata od groźby wojny
nuklearnej. Genewskie spot­
kanie ministrów spraw zagra­
nicznych Związku Radzieckie­
go i Stanów Zjednoczonych,
Andrieja Gromyki i Georgea
Shultza, zakończyło się po
dwóch dniach i czterech run­
dach rozmów trwających łącz­
nie 16 godzin porozumieniem
w sprawie podjęcia przez oba
mocarstwa nowej rundy roko-

wań rozbrojeniowych. Przed­
miotem tych rokowań — jak
stwierdza komunikat ogłoszo­
ny po zakończeniu genewskich
rozmów obu ministrów — bę­
dzie kompleks problemów do­
tyczących broni kosmicznych i

nuklearnych — zarówno stra­
tegicznych jak i średniego za­
sięgu, przy czym wszelkie
sprawy związane z rokowania­
mi będą rozpatrywane we

wzajemnej współzależności.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Na marginesie konsultacji w sprawie cen

Jeśli żywność nie będzie droższa,

zwiększą się dotacje na jej produkcję.
Pytanie: kosztem czego?

WARSZAWA (PAP). Bez przeprowadzenia
podwyżek cen żywności dotacje do jej pro­
dukcji i obrotu artykułami spożywczymi
wzrosłyby w br. o około 96 mld zł. Kwotę
musiałby wyasygnować budżet w formie do­
tacji. Skąd czerpać te środki? Jedną z metod
mogłoby być ograniczenie wydatków na inne
cele związane z funkcją opiekuńczą państwa

a więc np. na budowę szpitali, szkół, miesz­
kań, na oświatę i kulturę.

Spróbujmy się zastanowić co móżna uczy­
nić w tej materii za 96 mld zł:

Koszt budowy 1 m kw. mieszkań wyniósł
w 1984 r. ok. 26 tys. zł. W znacznej części

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Funkcjonariusze ZOMO

(PAP).

Max Kampelman

głównym

negocjatorem
amerykańskim
WASZYNGTON

Jak poinformował* ame­
rykańska sieć telewizyjna
CBS, sekretarz stanu Geor-

ge Shultz postanowił mia­
nować Maxa Kanipelmana
głównym amerykańskim
negocjatorem na nowe roz­
mowy ze Związkiem Ra­
dzieckim w sprawie ogra­
niczenia zbrojeń.

Groźny pożar
w domu starców

w Beauvais
PARYŻ (PAP). W nocy
wtorku na środę w domuz

starców w Beauvais, 75 km
na północ od Paryża, wy­
buchł groźny pożar. Z

pierwszych doniesień poda­
nych przez radio francu­
skie wynikało, że spowodo­
wał on śmierć 39 osób.

Do akcji ratunkowej
skierowano oddziały straży
pożarnej. Bierze w niej u-

dział 160 strażaków’. Ich
.pracę utrudnia silny mróz
i wiatr.

Ustalono, że w chwili
wybuchu pożaru w domu
starców przebywało 196
pensjonariuszy, w tym wie­
lu przykutych do łóżek.
Gdy nadajemy tę wiado­
mość akcja ratunkowa
trwa.

Przypuszcza się, że przy­
czyną pożaru było zwarcie
instalacji elektrycznej, spo­
wodowane pęknięciem rury
kanalizacyjnej.

J

WARSZAWA (PAP). Polacy zajmują pierwsze miejsce w

świecie wśród narodów pijących wódkę i mocne napoje spi­
rytusowe. Jednym z powodów takiego stanu jest u nas wy­
jątkowo niekorzystna struktura spożycia alkoholu. Aż
70 proc, sprzedawanych w Polsce napojów alkoholowych sta­
nowią wódki, produkowane z rozcieńczonego spirytusu rekty­
fikowanego — przeciętnie o mocy 40 proc. Dla porównania w

wielu krajach dominuje obyczaj picia piwa i rozcieńczanych
wodą napojów spirytusowych oraz wina.

Z ostatnich badań wynika, że w Polsce najwięcej piją
młodzi mężczyźni w wieku od 21 do 29 lat. Wprawdzie paro­
krotnie przewyższają oni w konsumpcji alkoholu słabą płeć,
ale od kilku lat wzrasta też liczba kobiet — alkoholiczek.
W nb. r. każdy statystyczny Polak spożył 6,2 litra 100-pro-
centowego spirytusu, pochodzącego z handlu uspołecznionego.
Aby otrzymać pełny obraz groźnego zjawiska, wartość tę
należy podwyższyć o alkohol produkowany nielegalnie.

uratowali niemowlę
(Inf. wł.) W Nowym Są­

czu, w budynku przy ul.
Grunwaldzkiej x nieustalo­
nych przyczyn wybuchł po­
żar. Zrozpaczona matka
wybiegła na ulicę z-krzy­
kiem: „Ludzie, ratujcie!” W
mieszkaniu pozostało 1-
miesięczne dziecko. Przy­
padkowo przejeżdżał samo­
chodem patrol ZOMO
Młodsi chorążowie — Ro­
man Lebda, Mieczysław
Orczykowski, kapral Hen­
ryk Birus, szeregowiec
Wiesław Groń przez okno
weszli do mieszkania i u-

ratowali niemowlę, a potem
co cenniejszy dobytek i pie­
niądze. Kiedy nadjechała.
straż pożarna zomowcy
pomagali w ugaszeniu po­
żaru. (k-b)

Nawet największy mróz niegroźny
w puchowej kurtce z „

(Inf. wł.) No i doczekaliś­
my się. Mróz tak przycisnął,
że na samą myśl o wyjściu z

domu robi się... zimno, chyba
że... ma się do dyspozycji pu­
chową kurtkę. Puchowe kurtki

■od ponad trzech lat z coraz to

większym powodzeniem szyją
Odzieżowe Zakłady Przemysłu
Terenowego ..Nida” w Kiel­
cach. W 1980 roku, kiedy dy­
rektor Zdzisław Kopeć wpadl
na pomysł i wspólnie ze Ste­
fanem Cedrą
pierwszą kurtkę,
jomi pytali, kto
chodzić w takiej
pchanej na dodatek pierzem,
którego akurat chciały się
pozbyć Kieleckie Zakłady
Jajczarsko-Drobiarski.e.

przygotowali
wszyscy zna-

będzie chcial
kufajce. wy-

Nad nowymi zasadami przyjęć na studia

KOM
Spełniając wymagania u-

stawy x 4 tnaja 1982 r. mi­
nister nauki, szlkolntetwa
wyższego i techniki w ostat­
nim dmiu minionego roku
wydał zarządzenie określają­
ce zasady przyjmowania kan­
dydatów na pierwszy role
Studiów dziennych w uczel­
niach podległych MNSzWiT.
Zasady mają charakter przej­
ściowy; obowiązywać będą —

jak głosi komunikat Polskiej
Agencji Prasowej — „do cza­
su opracowania ostatecznego
modelu przyjęć na studia
wyższe”,

Przyporrmijmy:
•wcześniej resort

wyższego ogłosił
społeczne, które
rozmiary niemalże narodowe­
go referendum. Były setki
publikacji prasowych, była
ankieta adresowana do czy­

telników prasy, przeprowadzo­
no konsultacje z załogami
największych zakładów pracy
w kraju, a także powołano
specjalne Centrum Konsulta­
cyjne i Badawcze
wie. Uzasadnione
pytanie: co dała
tyczna debata?

pół roku
szkolnictwa
konsultacje

przybrały

w Warsza-

jest więc
ta gigan-

rr

Wbrew przewidywaniom pe­
symistów. klienci tę oryginal­
ną jak na nasze warunki pro­
pozycję zaakceptowali i pu­
chowe kurtki z Kielc stały się
ogólnopolskim szlagierem. Do
dziś ustawiają sie po nie dłu­
gie kolejki, w nie ..umundu­
rował się” GOPR, uczestnicy
wielu wypraw polarnych i
alpinist.vczn.vch. Ostatnio ta­
ką kurtką zamówił sobie nasz

kosmonauta Mirosław Herma­
szewski. Niedawno prof An­
drzej Manecki z AGH — kie­
rownik wyprawy' na Spitsber-
gen-84 przesiał do „Nidy” pi­
smo z podziękowaniami i poin­
formował. że kieleckie kurtki

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

PROMIS
Ustaleiiia Ministerstwa

Nauki, Szkolnictwa Wyższego
i Techrtiki mają charakter o-

strożnego kompromisu po­
między propozycjami zmian
najbardziej . radykalnych
(znieść pynkty preferencyjne,
zlikwidować egzamin wstęp­
ny itp.). a powszechnie kry­
tykowanym systemem dotych­
czasowym. W duchu tym
rozstrzygnięto również budzą­
cy największe emocje problem
preferencji z tytułu pocho­
dzenia -społecznego. Resort

przyjął dość często propono­
waną w trakcie konsultacji

zasadę przesunięcia punktu
ciężkości preferencji ze sta­
tusu społecznego rodziców na

uwarunkowania
we. Dotyczy to
nia ułatwień w zdobyciu in­
deksu dla sierot i wychowan­
ków domów: dziecka, a także
dla kandydatów ze wsi i
miast do 5 tys. mieszkań-,
ców, starających się na kie­
runki nauczycielskie i rolni­
cze.

W dotychczasowej postaci
preferencje z tytułu pochodze-
niia pozostawiono tylko na

kierunkach obejmujących

środowisko-
wprowadze-

kompleks nauk społecznych
(politologia, dziennikarstwo,
religioznawstwo, filozofia, so­
cjologia, historia, prawo, kie­
runki administracyjne i eko­
nomiczne). Intencja minister­
stwa jest w tym wypadku
jasna: chodzi o zagwaranto­
wanie zwiększonego dostępu
młodzieży ze środowisk kon­
stytucyjnie uznawanych za

trzon' państwa socjalistyczne­
go do studiów ściśle
nych z problematyką
poglądową.

zwdąza-
świato-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Kierownictwo OPZZ w Belwederze
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Kierownictwo OPZZ podnio-
iło m. In. sprawę ustawy o

związkach zawodowych. W
świetle opinii związkowców
wymaga ona nowelizacji ma­
jącej na celu zwiększenie u-

stawowych uprawnień związ­
ków zawodowych oraz u-

•względnienie nowej sytuacji
społeczno-gospodarczej. W
tym kontekście podnoszono
sprawą jednorodności ruchu
związkowego. Przewodniczący
Rady Państwa wskazał na

konieczność kompleksowego
spojrzenia na te sprawy, u-

względniającego fakt, iż usta­
wa o związkach jest fragmen­
tem szerokiego zespołu kwe­
stii społeczno-gospodarczych
uregulowanych innymi, no­
wymi ustawami.' Wypowie­
dziano się za szeroką i pogłę­
bioną dyskusją w tych kwe­
stiach. Powinna ona m. in.
dostarczyć przesłanek do oce­
ny przebiegu realizacji usta­
wy i wniosków jakie Rada
Państwa ma przedstawić Sej­
mowi w bieżącym roku.

Ważnym problemem podję­
tym w dyskusji były zagad­
nienia związane z funkcjono­
waniem inspekcji pracy.
Przedstawiciele OPZZ wysu­
nęli m. in. propozycję przeję­
cia nadzoru nad Państwową
Inspekcją Pracy przez OPZZ.
W dyskusji uznano za celowe
zwiększenie wpływu OPZZ
na działalność PIP. Podniesio­
no też konieczność pełnego
wykorzystania możliwości, ja­
kie związkom zawodowym
stwarza ustawa o Społecznej
Inspekcji Pracy.

W puchowej kurtce z „Nidy"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wyśmienicie służyły polarni­
kom-w trudnych warunkach.

Obecnie produkcja osiągnę­
ła już 20 tys. sztuk rocznie i
to ciągle mało. Dalej usta­
wiają się po kurtki kolejki,
dzwonią telefony z całego
kraju, kolejne związki sporto­
we chcą ubierać w nie swoje
reprezentacje.

Od samego początku kurtki
„Nidy” stały się przedmiotem
spekulacji, osiągając na nar­
ciarskich giełdach "ceny kil­
kakrotnie przewyższające de­
taliczną wartość. To właściwie
najlepsza reklama dla produ­
centa, któremu mimo to wca­
le nie przewróciło się w gło­
wie i nie zamierza windować
w górę ceny oscylującej w

okolicach 8 tysięcy złotych za

sztukę.
Oprócz seryjnej produkcji

uruchomiono także punkt u-

sługowy, który przyjmuje zle­
cenia na szycie puchowych
kurtek na miarę. Ciągle opra­

Plebiscyt na najlepszy
spektakl Teatru Telewizji

Wzorem lat ubiegłych, re- Organizatorzy plebiscytu
dakcja „Tygodnika Kultu- przewidzieli także nagrody
ralnego” wraz z Towarzy- dla uczestników konkursu,
stwem Wiedzy Powszechnej Specjalnie będą premiowane
i Towarzystwem Kultury Tea- Kluby Miłośników Teatru
trafnej — ogłosiły plebiscyt TV i placówki, które nadeślą
na najlepszy spektakl Teatru największą liczbę kuponów
TV minionego roku. Organi- plebiscytowych oraz uzasa-

zatorzy akcji pragną umożli- dnienia dokonanego wyboru,
wić telewidzom wyrażenie Prócz nagród rzeczowych zo-

oraz umotywowanie opinii o staną przyznane specjalne
Teatrze TV. Uczestnicy plebi- wyróżnienia za najciekawsze
scytu wybiorą najbardziej wypowiedzi o spektaklach,
wartościowe przedstawienie Natomiast wśród wszystkich
spośród prezentowanych w biorących udział w plebiscy-
1984 roku premier. cie zostaną rozlosowane na-

W plebiscycie może wziąć grody indywidualne.
udział indywidualnie każdy
telewidz, a także placówki Termin nadsyłania kupo-
kulturalne i Kluby Miłośni- nów plebiscytowych upływa
ków Teatru TV działające w 28 lutego br. (co tydzień dru.
całej Polsce. Spektakl, na kuje je „TK”, kupony można

który wpłynie największa li- zastąpić również kartami po-
czba głosów, zdobędzie tytuł cztowymi). Wypełnione kupo-
najlepszego spektaklu telewi- należy kierować pod adre-
zyjnego, zaś jego twórcom sem: Towarzystwo Wiedzy
zostaną przyznane pamiątko- Powszechnej, 00-901 Warsza­
wę medale oraz dyplomy u- wa. Pałac Kultury j Nauki,
znania. Ph Defilad 1.

Z Filharmonii

Noworoczny koncert
Krakowska Filharmonia

przywitała nowy rok dosyć
oryginalnie, zaskakując nie
tylko repertuarem (Johann
Strauss!), lecz i... wyglądem
zespołów orkiestry i chóru.
Wszystkie grające i śpiewają­
ce panie wystąpiły w prywat­
nych, bardziej lub mniej o-

szałamiających, lecz na pewmo
różnobarwnych kreacjach, co

w zestawieniu z tradycyjnymi
frakami panów stworzyło na­
strój wręcz sylwestrowy. Na
podium dyrygenckim stanał
KRZYSZTOF MISSONA, a

solistką tego pierwszego fil-
harmonicznego wieczoru była
ANTONINA KOWTUNOW (so­
pran koloraturowy).

Pierwszą kompozycją, której
dźwięki rozległy się na fil-
harmonicznej estradzie w u-

biegły piątek była uwertura
'Schuberta „Rosamunda”. Ta
znana kompozycja zabrzmiała
pod batutą Krzysztofa Missony
z całym swym pogodnym u-

rokiem. Nie zapominajmy jed­
nak, że uwertura pochodzi z

opery „Rosamunda, księżniczka
Cypru” odznaczającej się ko­
szmarnej głupoty librettem
W związku z tym winniśmy
życzyć sobie, aby nie zaistnia­
ła analogia pomiędzy zapom­
nianą operą a naszym nowym
rokiem, w który nas „Rosa­
munda” wprowadziła!

Dwie arie z opery Mozarta
„Uprowadzenie z seraju”, choć
wykonane poprawnie, nie od­
znaczały śię niczym szczegól­
nym. Antonina Kowtunow sta­
rała się zaprezentować ko­

W związku z faktem, iż by­
ło to pierwsze spotkanie z

kierownictwem OPZZ, prze­
wodniczący Rady Państwa
przekazał mu życzenia sukce­
sów w niełatwych zadaniach,
jakie postawił przed nim od­
radzający się ruch zawodowy.
Podkreślił w swych życze­
niach potrzebę szerokich ho­
ryzontów, jakie cechować mu­
szą ruch zawodowy w jego
dalekosiężnych zamierzeniach.
Najpowszechniejsza reprezen­
tacja ludzi pracy, walcząc o

ich interesy musi mieć na

względzie wszystkie uwarun­
kowania postępu i rozwoju kra­
ju oraz sprzyjać rozwiązywa­
niu wynikających stąd proble­
mów. Stoimy — powiedział
przewodniczący Rady Pań­
stwa — na stanowisku demo­
kracji uczestnictwa. Jeśli pra­
ca związków zawodowych ma

spełnić wiązane z nią przez
klasę robotniczą nadzieje —

musi być wielopłaszczyznowa,
a jednocześnie bardzo, kon­
kretna. Musi materializować
ogólne założenia w konkretach
każdego zakładu pracy, każde­
go środowiska.

W spotkaniu wzięli udział:
zastępca przewodniczącego
Rady Państwa prof. Kazi­
mierz Secomski, przewodni­
czący Komisji Organów Kon­
troli i Spraw Społeczno-Zawo­
dowych Rady Państwa —

Stanisław Kania, kierownik
Wydziału Społeczno-Zawo­
dowego KC PZPR — Stani­
sław Gabrielski oraz szef
Kancelarii Rady Państwa —

Jerzy Breitkopf.

cowywane są nowe modele. W
tej chwili klientom oferowana
jest już „szósta generacja”.
kurtek, w której znajdują się
m. in. konkurujące z towarem
z „Pewexu” i „Mody Polskiej”
kurtki z... odpinanymi rękawa­
mi.

Jeszcze jedna ciekawostka
— dyrektor Zdzisław Kopeć
urzęduje w biurowcu byłego
Zjednoczenia Ceramiki Sani­
tarnej, który ..Nida” przejęła
wraz ż... bezrobotnymi wtedy
pracownikami. A tuż obok, w

niegdysiejszej sali konferen­
cyjnej i pokojach, gdzie urzęd­
nicy jeszcze nie tak dawno
przekładali papiery i pili her­
batkę, znajdują się maszyny
szwalnicze, szyje się flanelo­
we, obszerne spódnice dla
Hofflandu. Jeśliby ktoś nie
wiedział, to właśnie na tym
winna polegać restrukturaliza­
cja gospodarki. Może dlatego
te spódnice będą kosztowały
tylko 560 zł.

JACEK BALCEIYICZ

rzystnie wysoki rejestr swego
głosu i odniosłem wrażenie, że

jako Konstanęja nie czuje się
w operze Mozarta najlepiej.
Solistka zademonstrowała swo­
je prawdziwe operetkowo-ko-
loraturowe umiejętności w

drugiej części wieczoru, śpie­
wając arię z „Zemsty nieto­
perza” i słynny sentymental­
ny walc Straussa — „Odgłosy
wiosny”. Kto lubi takie mu­
zyczne „przysmaczki”, mógł
być występem . wokalistki
bardzo usatysfakcjonowany.
Jeśli chodzi o mnie, to wysłu­
chałem wszystkich przewidzia­
nych programem i przygoto­
wanych „na bis” utworów Jo­
hana Strausśa pełen dobrej
woli (nawet wyjątkowo głupa­
wą polkę „Tritsch-Tratsch”).
Uczciwie przyznają, że dzięki
Krzysztofowi Missonie cały
ten banalny repertuar za-

brzmiał wyśmienicie, a kra­
kowscy filharmonicy wydawali
się wreszcie być w swoim ży­
wiole!

Mimo wszystko z całego pro­
gramu, który miał w zamyśle
oddać atmosferę muzycznego
Wiednia, najlepiej wspominam
„Wariacje na temat Haydna”
J. Brahmsa wykonane w pier­
wszej części koncertu. Ten
świetnie napisany przez 40-
letniego

'

kompozytora utwór
zabrzmiał W całej swojej kra­
sie. Krakowska orkiestra gra­
ła bardzo sprawnie, a dyry­
gent potrafił doskonale wy­
eksponować to, co w partytu­
rze jest najważniejsze.

ZBIGNIEW LAMPART

Do nowych mieszkań wprowadziło się
140 tys. rodzin - o 2,0 tys. więcej niż w 1983 roku
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) się budować taniej i oszczęd- przypada w br. 95 tys.mie-

niej zużywać materiały — szkań. Pozostałe 5 tys. ma
Na placach budowy wyko- szansa na zwiększenie planu bjźć realizowane w formie bu-

nawcy pracują już na efekty centralnego jest w pełni real-dówniciwa komunalnego,
tegoroczne. Ustalenia CPR na na. Start do tegorocznych zadań
1985 r. przewidują podobnie . budownictwa mieszkaniowego
jąfc w 1984 r. wybudowanie Mieszkaniowe programy n;e jes{ zjy. Także w budow-
130 tys. mieszkań w budów- zwiększają w tym roku zakła- nictwie socjalnym, szkolnym 1
nictwie wielorodzinnym. Jest óy pracy, planując przekaza- szpitalnym uzyskane w ub. r.

to program oparty na ostroż- nie Ok. 30, tys. mieszkań. Od bardzo dobre rezultaty pozwa­
nym szacunku możliwości, wielkości środków jakimi dys- iają sądzić, że budowlani u-

Jednak — podobnie jak przed ponują zakłady zależą rozmia- trzymają dobrą passę i .popra-
rokiem — poszczególne woje- Ty juk mieszkaniowych doko- opinię o tym dziale go-
wództwa formułują ambit- naó- Na spółdzielcze budów- spodarki, nadszarpniętą w mi-
niejsze programy. Jeśli uda nictwo limitowane kredytami nionych latach.

Na marginesie konsultacji w sprawie podwyżki cen

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
finansowany on jest kredytami długotermino­
wymi { nisko oprocentowanymi, a więc sta­
nowi dla budżetu jednorazowy praktycznie
wydatek. Kwota 96 mld zł to ok. 3,7 min m

kw. powierzchni mieszkalnej, a więc ponad
60 tys. średniej wielkości mieszkań.

Przyjmowany do planów na najbliższe lata
koszt oddania do użytku jednego nowego
łóżka w wyposażonym szpitalu waha się
przeciętnie w granicach 5—6 min zł. Kwota
96 mld zł to 16 tys. takich łóżek. Oznacza to,
że nie dysponując tą kwotą musielibyśmy za­
niechać budownictwa szpitalnego na okres
ok. 3 lat.

Młodzież szkół podstawowych i przedszkoli

otrzymuje co roku bezpłatnie podręczniki. Ich
wydanie kosztuje budżet państwa w grani­
cach 1,5 mld zł. Czy możliwa jest alternaty­
wa, aby każdy pierwszoklasista idąc do szko­
ły płacił za komplet podręczników ok.
500 zł.

Przykłady można by mnożyć. Nie chodzi o

rozważanie tego typu ewentualności. Polityka
socjalna państwa została jednoznacznie okre­
ślona w planie i nic nie wskazuje na to, aby
zakres jego opiekuńczych funkcji miał się
zmniejszyć. Przeciwnie, wydatki na ten cel
rosną i to w sposób znaczący. Muszą mieć
one swoje pokrycie, jeżeli nie chcemy aby
deficytowy budżet stał się kolejnym czynni­
kiem napędzającym inflację, ze wszystkimi
jej skutkami.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tnera niezbyt ważnego. Bywa
np., iż nie przedstawia się im
żadnych materiałów planisty­
cznych, mimo iż formalnie
rzecz biorąc, są one współ­
gospodarzami zakładu i do
nich należy zatwierdzanie pla­
nów przedsiębiorstwa.

Inni mówcy zwracali też u-

wagę na zbyt częste — ich
zdaniem — zmiany reguł eko­
nomicznych. Zdarza się —

stwierdzono — iż wprowadza­
ne są one w trakcie roku gos­
podarczego, co utrudnia racjo­
nalne gospodarowanie.

Mówiąc o sytuacji społecz­
no-politycznej w kraju i w

tym kontekście o roli samo­
rządów pracowniczych wice­
premier Mieczysław E. Rakow­
ski podkreślił m. in., iż batalia
o stabilizację stosunków spo­
łeczno-politycznych i gospodar­
czych toczy się również — na­
wet przede wszystkim — w

zakładach pracy. W proces ten

wciągnięte są także samorzą­
dy. Wokół nich toczy się wal­
ka polityczna.

Burza, która przeszła nad
Polską w latach 1980—81 —

powiedział wicepremier — po­
zostawiła trwałe ślady. Wiele
lat minie zanim zostaną one

zlikwidowane. Tym bardziej
więc trzeba unikać działań,
które prowadzą do osłabienia

Minister Krasiński

po pierwszych listach

do Urzędu Cen ■
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
głównie emeryci i renciści,
choć otrzymujemy także li­
sty z innych środowisk. Cha­
rakterystyczna wydaje się
być znacznie większa rozbież­
ność poglądów i icih skraj­
ność. Z jednej strony wnio­
skuje się o utrzymanie re­
glamentacji i ograniczenie
podwyżek cen do minimum.
Na drugim biegunie pojawia­
ją się opinie domagające się
całkowitej rentowności pro­
dukcji żywności, zlikwidowa­
nia dotacji i zniesienia kar­
tek na wszystkie towary, w

tym również na mięso.
Wstępna ąnalizą wskazuje,

iż pierwszą grupę poglądów
prezentują zazwyczaj emery­
ci i renciści, zwłaszcza otrzy­
mujący świadczenia z tzw.

starego portfela* często nie

przekraczające 7 tys. zł mie­
sięcznie. Osoby te wskazują
niekiedy na zbyt niski po­
ziom wyrównań, sądząc, że

wyniosą one ok. 200 zł

miesięcznie. Jest to niepo­
rozumienie. Podejmowane są
bowiem kroki, aby emeryci z

tzw. starego portfela otrzymu­
jący najniższe emerytury o-

trzymali wzrost świadczeń
znacznie wyższy.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Zanim jednak doszło do

ogłoszenia orzeczenia sądu,
znów licznie zebrana w naj­
większej sali rzeszowskiego
zamku publiczność przeżyła
przedwczoraj moment praw­
dziwych, procesowych emo­
cji. Sprowadził je do sałi
rozpraw fakt, że zeznania
składało tym razem dwoje
ludzi związanych -blisko '

z

rodziną O. i rodziną E. Ku­
bowicza, a także diwaj du­
chowni, poprzednio bezpo­
średni przełożeni oskarżone­
go.

Jako pierwszy wyjaśnienia
składał Janusz Marć z Sędzi­
szowa Małopolskiego, spowi­
nowacony z rodziną O., któ­
ry po otrzymaniu wiado­
mości o wydarzeniach w jej
domu, 27 marca ub. r„ zja­
wił się tu, by zabezpieczyć
opuszczone .przez domowni­
ków mieszkanie. (Maria i Ka­
sia O. pojechały bowiem na­
gle do szpitala). Wtedy za­
stał on w dofpnej części do­
mu E. Kubowicza, który stał
ze spuszczoną głową oparty
o ścianę. Oskarżony — Jak
zeznał świadek — wykazywał
oznaki zdenerwowania, a Je­
go spodnie były powyżej ko­
lan poplamione krwią. Od­
tworzył on też treść krótkie­
go dialogu, który wywiązał
się wtedy między nim a E.
Kubowiczem: — Dlaczego®
się „chwycił” Kasi, co ci
niewinne dziecko zrobiło? —

spytał. E. Kubowicz milczał
i dopiero po chwili odezwał
się: — Lepiej, żeby nie żyła...

Sporo emocji na sali wy­
wołało zeznanie następnego
świadka — Aliny Lorczyk ze

Starego Sącza, młodszej sio­
stry oskarżonego. Przedstawi­
ła ona życiowe i kapłańskie
perypetie swojego brata,
szczególnie akcentując jego
prawy — do chwil depre­
syjnych załamań — charak­
ter, pomoc rodzime i bliskie
z nią ziwiąafci. W pełnych go­
ryczy i przerywanych pła­
czem zeznaniach, świadek
stwierdziła następnie, te ne­
gatywny wpływ na roawój
osobowości oskarżonego mis-

Skoro o wyrównaniach
mowa, warto zwrócić też u-

wagę na głosy płynące z za­
kładów pracy, które wpro­
wadziły motywacyjne syste­
my wynagrodzeń. Często po­
jawia się postulat zrezygno­
wania z rekompensat dla

pracowników. Jak wiadomo

poprzednie zostały zlikwido­
wane wraz z wprowadzeniem
systemów motywacyjnych
które miały na celu i dają
możliwość osiągnięcia wyż­
szych zarobków, bardziej wy­
dajną pracą. /

Konsultacje dopiero się
rozpoczęły. Spodziewamy się,
że w miarę narastania spo­
łecznej dyskusji liczba uwag
i wniosków będzie się zwię­
kszać. Zależy nam na tym.
Wydaje się już dzisiaj — i

taki charakter mają niektó­
re listy — że debata ta nie

ograniczy się wyłącznie do
kwestii cen, ale .podobnie
jak poprzednio dotyczyć1 bę­
dzie też istotnych problemów
naszej gospodarki, a zwła­
szcza kwestii równowagi ryn­
kowej i sposobów jej osiąga­
nia, likwidowania marnotraw­
stwa 1 zwiększania efektyw­
ności.

E. Kubowicz skazany na 8 lat

pozbawienia wolności
ły zwłaszcza 2 wydarzenia
w jego życiu. Pierwsze, to

wcześniejszy pobyt w więzie­
niu, które opuścił on jesienią
1955 r. jako człowiek nękany
chorobliwymi urojeniami,
poniżony, pełen obaw przed
ponowną utratą wolności i

wstydu przed ludźmi. Drugie
zaś, to nawiązanie i rozwój
znajomości z rodziną O., w

wyniku czego doszło- do zer­
wania .przez E. Kubowicza
kontaktów z matką i rodzeń­
stwem oraz całkowitego u-

zaileżnienia się od ludzi ob­
cych.

Z duchownych, którzy sta­
wili się przedwczoraj przed
rzeszowską Temidą, pierwszy
zeznawał sędziwy ks. Zyg­
munt Król, który w okresie,
pobytu E. Kubowicza w Sę­
dziszowie Małopolskim był
proboszczem miejscowej pa­
rafii. Po nim zeznania skła­
dał przełożony oskarżonego
z ositatniegó okresu sprawo­
wania przez niego powinno­
ści kapłańskich, ks. Stanisław
Krzywonos — proboszcz pa­
rafii w Słopnicach k. Lima­
nowej. Duchowni potwierdzi­
li, że oskarżony, który w za­
sadzie wywiązał się z obo­
wiązków wikariusza, był czło­
wiekiem o złożonej psychice,
łatwo popadającym w nastro­
je depresyjne, ukrywającym
swe myśli i często niezrów­
noważonym. Ks. Z. Król
przypomniał ■zTwlaszczaf jego
brak subordynacji. kiedy to

po krążących plotkach i bun­
cie przeciw niemu jednej
kil asy w punkcie katechetycz­
nym., zalecał mu zerwanie
kontaktów z rodziną O. W
wyniku tej postawy E. Kulbo-
wiioz musiał opuścić Sędzi­
szów Małopolski. Ks. S.
Krzywonos natomiast odtwo­
rzył przed sądem obraz wy­
darzeń z .połowy listopada
1980 r., kiedy to oskarżony
dokona! na plebanii w Słop­

W. Jaruzelski

przyjął
A. Łukanowa

(CIĄG DALSZY ZE STR. I)
szczególnym uwzględnie­
niem realizacji ustaleń
podjętych w czasie ubie­
głorocznego spotkania w

Warszawie oficjalnych de­
legacji partyjno-państwm-
wych Polski i Bułgarii.

Obecni byli: ambasador
LRB w Polsce — Georg!
Georgijew i ambasador
PRL w Bułgarii — Włady­
sław Napieraj.

Jerzy Wittlin

odznaczony Krzyżem
Komandorskim OOP

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

funkcję dyrektora i naczelne­
go redaktora Wydawnictw
Artystycznych i Filmowych.
Będąc zasłużonym wydawcą,
jest jednocześnie autorem i
inicjatorem wielu poczytnych
cykli książek popularyzują­
cych różne dziedziny sztuki, a

także serii satyryczno-humo-
rystycznych. Jego autorstwa

jest pomysł produkcji reprin­
tów. Na bogatą twórczość pi­
sarską J. Wittlina składa się
dorobek kilkudziesięciu ksią­
żek.

Dokonując aktu dekoracji
minister kultury i sztuki Ka­
zimierz Żygulski wyraził u-

znanie dla dotychczasowej
działalności J. Wittlina i ży­
czył mu wielu dalszych saty­
sfakcji twórczych. W uroczy­
stości uczestniczył sekretarz
KC PZPR Waldemar Swirgoń.

nicach nieudanej próby sa­
mobójczej.

Po zeznaniach księży sąd
zamknął przewód sądowy i
udzielił głosu stronom.

Oskarżyciel publiczny, wi­
ceprokurator wojewódzki Hen­
ryk Wojtaszek starał się
zwrócić uwagę sądu na wy­
jątkowe okrucieństwo dzia­
łania oskarżonego, skierowa­
ne przeciwko bezbronnemu
dziecku, które traktowało go,
jak kogoś bardizn bliskiego.
Biorąc jednak poid uwagę też

nieprawidłową osobowość
sprawcy, jego przeżycia o-

raz inne okoliczności łago­
dzące. prokurator wniósł o

skazanie E. Kubowicza na

karę 10 lat pozbawienia wol­
ności oraz orzeczenie pozba­
wienia go praw publicznych
na okres 4 lat.

Pełnomocnik oskarżycieli
posiłkowych, adiw. MieczysławĆincio zwrócił uwagę, iż wy­
darzenia w sędaaszowskim
mieszkaniu sprzed ponad 9
miesięcy z pewnością głęboko
zakodowały się w świadomo­
ści dziewczynki (Kasi O.),
która wprawdzie czu-je się
dziś dobrze, ale nie można
za kilka lat wykluczyć poja­
wienia się jeszcze skutków
brutalnego zamachu na jej
życie. Nie sugerując wysoko­
ści kary dla oskarżonego,
przeciwstawił się on zdecy­
dowanie widocznym w wy­

powiedziach niektórych świad­
ków procesu tendencjom do
obarczania częścią winy za

wypadek rodziny O., która
jest i tak najbardziej po­
szkodowana oraz nękana, na­
dal przez opinię społeczną
niedwuznacznymi podejrze­
niami. '

Obrońca oskarżonego, adiw.
Stanisław Walicki starał się
— w przeciwieństwie do swe­
go przedmówcy — bliżej o-

sąldzić zwiąizki między roz­
wojem depresyjnych. schorzeń

Krzewić przekonanie o wspólnej
i rzeczywistej odpowiedzialności

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Komunikat określa również
cel rokowań. Jest nim wypra­
cowanie skutecznego porozu­
mienia służącego zapobieżeniu
wyścigowi zbrojeń w kosmo­
sie i zakończeniu ich na Ziemi,
ograniczenie i redukcja broni
jądrowych oraz umocnienie
równowagi strategicznej.

Rolkowania będą prowadzo­
ne przez delegacje każdej ze

stron, podzielone na trzy gru­
py. Jedna zajmie się proble­
mem broni strategicznej, dru­
ga — bronią średniego zasię­
gu, trzecia — bronią1 kosmicz­
ną. „.

•

Obie strony wyraziły w ko­
munikacie również wiarę w

to. że w końcowym rezultacie
zarówno przyszłe rokowania
rozbrojeniowe jak i wszelkie
starania zmierzające do, ogra­
niczenia i redukcji zbrojeń,
winny doprowadzić do całko­
witej eliminacji broni nukle­
arnej na naszej planecie. Data
rozpoczęcia rokowań oraz ich
miejsce zostanie uzgodnione
poprzez kanały dyplomatyczne
w ciągu jednego miesiąca.

Na zakończenie genewskiego
spotkania obu ministrów w

centrum prasowym w hotelu
„Intercontinental” odbyły się
dwie konferencje prasowe. O
godz. 23 we wtorek spotkał się
z dziennikarzami amerykański
sekretarz stanu, George
Shultz, godzinę później dyrek­
tor Departamentu Prasy ra­
dzieckiego Ministerstwa Spraw
Zagranicznych i rzecznik MSZ
ZSRR, Władomir Łomiejko.

Posiedzenie Prezydium KKKP
Wczoraj obradowało Prezy- stanie przedstawiony do ak-

dium Krakowskiej Komisji ceptacji na posiedzeniu ple-
Kontroli Partyjnej. Zatwier- narnym Komisji w dniu 11
dzono projekt sprawozdania bm.
Komisji za 1984 rok, który zo- Przyjęto również plan u-

swego klienta a jego zbrod­
niczym zamachem., właśnie
w negatywnie oddziałujących
na jego osobowość kontak­
tach z rodiziną O. Przepro­
wadzając następnie wywód
prawny, wniósł on o uzna­
nie E. Kubowicza winnym
zarzucanych mu czynów i
w oparciu o zastosowanie
nadzwyczajnego złagodzenia
kairy, skazanie go na pozba­
wieni© wolności przez okres
nie dłuższy niż 3 lata.

Sam E. Kubowicz w „o-
statnim słojwie” wyraiził
skruchę i żal z powodu
krzywd, jakie wyrządził Ka­
si i rodzinie O.

.Wczoraj Sąd Wojewódzki
w Rzeszowie ogłosił senten­
cję wyroku, którego główne
zapisy podałem wyżej. W ob­
szernym, ustnym uzasadnie­
niu wyroku, które przedsta­
wił przewodniczący 5-osobo-
wego składu orzekającego,
sędzia Jan Syrda, najistotniej­
sze — z prawniczego- punktu
widzenia — Jest wyjaśnienie,
że sąd nie skorzystał w przy­
padku E. Kubowicza z przy­
sługującego mu prawa (zgod­
nieząirt.25par.2iwo-
parciu o opinię biegłych le­
karzy psychiatrów) do „nad­
zwyczajnego złagodzenia kary”.
Zbrodniczy czyn skazanego,
który zaliczany jest do prze­
stępstw o najwyższym stop­
niu społecznej szkodliwości —

wyjaśnił sędzia —został po­
pełniony ze szczególnym o-1
fcrueieństwem i był konty­
nuowany z olbrzymim na­
sileniem złej woli. W tej sy­
tuacji wszystkie Okoliczności
łagodzące (głównie stan zdro­
wia sprawcy w chwili czy­
nu) sprawiły Jedynie, że sąd
wymierzył miu najniższą z

możliwych kar. przewidzia­
nych w art. 148 par. I kk,
za tego typu przestępstwa.

Wyrok nie jest prawomoc­
ny, a obrońca E. Kubowicza
zapowiedział wniesienie re­
wizji do Sądu Najwyższego.

Sam Eugeniusz Kubowicz
przyjął treść wyroku spokoj­
nie, a podczas jego uzasad­
nienia siedział bez ruchu ze

spuszczoną głową.
JANUSZ KLICH

wysiłków służących tworzeniu
jedności klasy 'robotniczej i
jedności Załóg w przedsiębior­
stwie. Jesteśmy zwolennikami
samorządu robotniczego —

stwierdził mówca — opowiada­
my się za umocnieniem jego
pozycji i siły moralnej. Od­
rzucamy jednocześnie wszyst­
kie idee tzw. Rzeczypospolitej
samorządnej, a więc rozbicia
gospodarki i społeczeństwa na

tysiące jednostek absolutnie
niezależnych od wymagań, ja­
kie stoją przed gospodarką i
narodem. Musimy krzewić
przekonanie o wspólnej i rze­
czywistej odpowiedzialności za

losy kraju i za każdą komór­
kę gospodarczą, jaką jest za­
kład pracy.

Samorząd — podkreślił M. F.
Rakowski — jest eksperymęn-
tem. Nie ulega jednak wątpli­
wości, iż właśnie dzięki nie­
mu do aktywnego życia spo­
łeczno-gospodarczego włączo­
no już dziesiątki tysięcy lu­
dzi. Jest to największy sukces
z punktu widzenia interesów
narodowych.

Do zagadnień podnoszonych
w czasie dyskusji ustosunko­
wał się wicepremier Zbigniew
Szałajda. Wyrażana opinia o

braku stabilności zasad refor­
my gospodarczej — powiedział
— nie znajduje potwierdzenia
w faktach. Korekcie \ podlega­

Nikt nie liczył, że porozumienie
będzie miało tak szeroki zasięg

Obie strony podkreśliły za­
równo znaczenie i wagę pod-
iętych na spotkaniu genew­
skim decyzji, obustronne dą­
żenie do radykalnej redukcji
broni nuklearnej, która ma

się zakończyć całkowitą jej e-

liminacją. jak i pozytywny, a

zarazem realistyczny stosunek
do rokowań, a także fakt, że

jest to dopiero początek dialo­
gu rozbrojeniowego, który nie
będzie łatwy i będzie proce­
sem bardzo długim.

Różnice zdań między obu
mocarstwami w podejściu do
problemów związanych z ro­
kowaniami rozbrojeniowymi
nie zostały usunięte. Utworze­
nie grupy do spraw rokowań
na temat broni kosmicznej nie
oznacza, że Stany Zjednoczone
zrezygnowały z programu
„wojen gwiezdnych”. Z kolei
utworzenie grupy dp sprawy
rokowań na temat rakiet
średniego zasięgu nie oznacza,
że ZSRR powraca do przer­
wanych z winy Amerykanów
w listopadzie 1983 genewskich
rokowań w sprawie eurora-

kiet, ale weiście w nowy etap
rokowań rozbrojeniowych.

Przed nami więc trudny
proces rokowań rozbrojenio­
wych radziecko-amervkań-
skich. Jednak po dwóch

Z dalekopisu
(s) Odbyło się spotkanie wi­

cepremiera Mieczysława F.

Rakowskiego z rektorami uni­
wersytetów państwowych, w

którym wzięli udział prof.
prof.: Kazimierz Dobrowol­
ski — rektor Uniwersytetu
Warszawskiego, Karol Taylor
— rektor Uniwersytetu Gdań­
skiego, Sędzimir Klimaszew­
ski — rektor Uniwersytetu
Śląskiego, Józef Gierowski —

— rektor Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, Stanisław U-
ziak — rektor Uniwersytetu
Marli Curie-Skłcdowskiej w

Lublinie. Leszek Wojtczak -

rektor Uniwersytetu Łódz­
kiego, Franciszek Kaczmarek
— rektor Uniwersytetu Ada­
ma Mickiewicza w Poznaniu.
Jan Mozrzymas — rektor U-

niwersytetu Wrocławskiego,
Stanisław Łęgowski —rektor

SPRZEDAM — silnik Mercedesa
2I2OD — komplet, mały przebieg.
Stary Sącz, ul. Węgierska 17a.

S-£5691

TEATR Crlcot-S poszukuje w cen.
trum Krakowa pokot do wynaję­
cia na okres; 1) luty do 15 kwiet­
nia 1985, dla aktorów-obcokrajow-
ców. Oferty prosimy kierować pod
adresem: Ośrodek Teatru Cricot-S,
Kanonicza 5 lub telefonicznie —

Kraków, tel. 2'2-83-KJ, w godz.
10—15. g-4380B

ARTA, nieruchomości — pośred­
nictwo, tnt. Adam Srutek, Tar­
nów, Garbarska 33, tel. 822-51.

ZGRZEWARKĘ punktową do me­
talu — sprzedam. Wadowice, tel.
2Mff. g-43863

NOWĄ spawarkę węgierską „He-
tra” 101 SM — sprzedam. Kraków,
Siewna 23/71. g-43902
PUDELKI — szczenięta, sprzedam.
Nowy Sącz, tel. 224-09 . g-43646
RABKA — spółdzielcze, 60 ms l>ub
Sosnowiec — 72 mś — zamienię
pilnie na Tarnów, minimum 50
mś. Bator. Sosnowiec, Lubelska
9/S. g-43644
KAROSERIĘ Skody 105, używaną
— sprzedam. Tel. 11 -63-06, po 16.

CIĄGNIK własnej koturtruikcjl —

sprzedam. Stanisław Czeplel. Słop­
nice 713 k. Limanowej. S -35665

ją jedynie pewne parametr/
ekonomiczne, co wynika z roz­
woju bieżącej sytuacji gospo-
daczej i konieczności realizo­
wania przyjętych przez CPR
zadań. Z. Szałajda podkreślił,
że samorządy stały się już no­
wym, trwałym elementem ży­
cia gospodarczego, społecznego
i politycznego. Nie powinny
one unikać m. in. rozwiązy­
wania problemów lepszego
funkcjonowania przedsię­
biorstw, szczególnie w celu po­
prawy wydajności pracy, o-

szczędności, likwidacji mar­
notrawstwa i złej jakości pro­
dukcji.

Omawiając znaczenie spot­
kania przedstawicieli samorzą­
dów z członkami władz, czło­
nek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR Tadeusz Poręb­
ski zwrócił uwagę na wzajem­
ne kształtowanie opinii o ży­
wotnych sprawach gospodar­
czych kraju. Aby dobrze pro­
wadzić politykę trzeba posia­
dać informację, jak realizowa­
ne są podjęte decyzje i na bie­
żąco je wspomagać. T. Poręb­
ski podkreśli, że niezbędny jest
szeroki udział robotników, a

więc całej załogi w realizacji
przyjętych zadań. Z zadowole­
niem należy odnotować po­
prawne stosunki samorządów
z organizacjami społeczno-po­
litycznymi ‘oraz z dyrekcjami.

dniach totalnej blokady infor­
macji na temat przebiegu roz­
mów między obu ministrami,
ponad 800 dziennikarzy z ca­
łego świata mogło wreszcie
nadać o północy we wtorek 8
stycznia pomyślną wiadomość,
że porozumienie' zostało osiąg­
nięte. Spełniły się oczekiwa­
nia świata. Po 13 miesiącach
przerwy, w dialogu rozbroje­
niowym między ZSRR i USA
trwającej od listopada 1983
roku, przyszła zapowiedź, że

dialog ten zostanie wznowio­
ny.

Nifct-raczej nie liczył, że po­
rozumienie będzie miało taki
zasięg, to znaczy, iż zapowie­
dziany zostanie zarówno te­
mat jak i cel rokowań rozbro­
jeniowych między obu mocar­
stwami. Raczej spodziewano
się zapowiedzi kolejnego spot­
kania obu ministrów i dal­
szych dyskusji. Osiągnięcie
porozumienia w Genewie mię­
dzy ZSRR i USA podczas ne­
gocjacji na temat negocjacji
— jak (Pisał jeden z dzienni­
ków szwajcarskich — oznacza

jednak, niezależnie od wszel­
kich przeszkód, na jakie mogą
jeszcze natrafić po rozpoczęciu
radźiecko-amerykańskie roko­
wania rozbrojeniowe, dobry
omen dla rozpoczynającego się
roku.

działu KKKP w partyjnej
kampanii sprawozdawczej.
Prezydium zostało także zapo­
znane ze zmianami w składzie

ilościowym krakowskiej orga­
nizacji partyjnej. Obrady pro­
wadził Leonard Żukiewicz —

przewodniczący Komisji.

Uniwersytetu M. Kopernika
w Toruniu oraz rektor elekt
Uniwersytetu Warszawskiego
— Grzegorz Białkowski.

Podczas dyskusji omówiono

najistotniejsze problemy i
trudności jakie występują w

kierowaniu szkołami uniwer­
syteckimi, przedyskutowano
sytuację społeczno-polityczną
w uniwersytetach na tle u-

wag jakie dyskutanci zapre­
zentowali do proponowanych
zmian w ustawie o szkołach
wyższych z dnia 4 maja
1982 r. opublikowanych przez
Komitet 'Społeczno-Polityczny
Rady Ministrów.

Przedstawiciele Kościo­
ła ewangelickiego w ;'FN z

rezerwą odnieśli się do pro­
jektu Helmuta Kohla w spra­
wie uczczenia 40. rocznicy
kapitulacji III Rzeszy.

MASZYNĘ dziewiarską nr 5 — ku­
plę. Męcina, tel. 29, po południu,

s-sseso

ZAREMBA Kazimierz, zam. Lima­
nowa, ul. Świerczewskiego 94/55 >

zgubił prawo jazdy, kat. ABCE 1/
dowód rejestracyjny wydane przez
Wydział Komunikacji UM w Li­
manowej. S-C5659

WYRÓWNIARKĘ do drewna, wa­
łek do strugarki, sprężarkę —

sprzedam. Nowy Sącz, Ogrodowa
46, po 15. S-35654

W NOWYM SĄCZU — małżeństwo
poszukuje mieszkania na okres 2,5
roku. Oferty 3S653 „Prasa” Nowy
Sącz, Narutowicza 6. S-26653

MYSŁOWICE — spółdzielcze,
nowe osiedle, zamienię n-a podo­
bne w Nowym Sączu. Zgłoszenia
Józef Laskosz, Mysłowice, ul. Ka­
towicka 7/3 lub Nowy Sącz. Kla­
sztorna 23/12. S--35671

PIETRON Maciej, zam. Kupniów
196. zgubił prawo jazdy kat. ABC
wydane nrzez Wydział Komuni­
kacji w Limanowej. S-35669
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Z bliżamy się do końca XX
wieku. Według marzeń
naszych antenatów powin­

niśmy się teraz chlubić szko­
łami na miarę szklanych do­
mów Żeromskiego. Tymcza­
sem wiele z nich przypomi­
na... baraki. Województwo
miejskie krakowskie posiada
928 obiektów oświatowych, z

tego 320 budowanych było w

Okresie przed- 1 mię­
dzywojennym. Nie odpowiada­
ją one obecnym wymogom
dydaktyki oraz higieny pracy.
W dużym stopniu są to bu­
dynki drewniane, bez sal gi­
mnastycznych, instalacji wod­
no-kanalizacyjnej , centralne­
go ogrzewania. Wprawdzie na

476 szkół podstawowych 'w
359 są sale gimnastyczne, ale
aiż w 62 obiektach mieszczą
się one w pomieszczeniach
zastępczych, są nieipetoowy-
ihiarowe. Ze względu na zły
stan techniczny należałoby
wyburzyć 80 podkrakowskich
szkół, które nie nadają sśę już
do remontu, a w 140. szkołach
remont ten powinien być na­
tychmiast przeprowadzony.

W planie budowy szkół i
przedszkoli, przewiduje się
przędę wszystkim ‘obiekty . to­
warzyszące nowo wznoszonym
osiedlom mieszkaniowym. Ich
budowa nie poprąwi sytuacji
lokalowej szkolnictwa. Szkoły
są przepełnione, nauka odby­
wa, się. na trzy zmiany, w

niektórych podstawówkach
jśsft już po kilkanaście od­
działów klas pierwsizych, w

przedszkolach brakuje miejsc.
Nietrudpo sobie wyobrazić e-

fekitywnosć~ nauki w takich’
warunkach. Dzieci są 'przemę­
czone, znerwicowane, paro-
zmiano.wość powoduje dezor­
ganizację, zakłócenie życia
rodzinnego, ustalonego rytmu
dnia. Osłabia się kontakt ro- kich pomieszczeń na potrzeby uwzględnionych w planie
dziiców z dizieekiem. Kłopoty •' przedszkoli. Czynią to wprawy

spółdzielnie 19R5—1989. Jednak realizacja
zamieniając

Jakie będą szkoły przyszłości?

Czy uda się nam zamienić
baraki na... szklane domy

gramów. Jaka bowiem może

być wydajność intelektualna
ucznia klas początkujących na

lekcjach'prowadzonych o go­
dzinie szóstej, czy siódmej po
południu?

Po przejęciu po wojnie
przez państwo spraw związa­
nych z nauką i oświatą spo­
łeczeństwo zapomniało, że

wychowanie i nauczanie to
nie tylko zadania władz o-

światowych, ale nas wszyst­
kich. Tymczasem zaobserwo­
wać możną dużo zlej woli bu­
dowlanych, zakładów pracy —

a więc tych, którzy mogliby
pomóc oświacie.

W przyszłym reku szkol­
nym 80 procent dzieci w Kra­
kowie otrzyma miejsca w

przedszkolach, ale kosztem li­
kwidacji sal gimnastycznych,
świetlic i zamianie ich na sa­
le zajęć. Cóż... zakład pracy
woli wybudować dom ' wcza­
sowy, czynny tylko w sezo­
nie, niż przedszkole. nawet

jeśli władze oświatowe finan­
sują jego budowę, a zakład
jest tylko wyfcóhawcą! Na te­
renie Krakowa znajduje się
niemało biur, w których na

dwadzieścia parę metrów kwa-
citatowych przypada jeden
pracownik. Niestety, nikt nie
kwapi się przekazać kilku ta-

deiieci w nauce nie wyinikają dzie niektóre
tylko z przeładowanych pro- mieszkaniowe,

miesizkainia na przedszkola,
zamiast je po prostu budo­
wać. W ten sposób uszczupla
się substancję mieszkaniową,
a przecież popyt jest tu jielsz-
cze większy.

— Szkoła wciąż działa w

samotności — mówi KRY­
STYNA RAFA, dyrektor Stu­
dium Nauczycielskiego przy
ul. Szlak w Krakowie, radna
do Rady Narodowej m. Kra­
kowa, pracująca w Komisji
Oświaty i Nauki. — Staramy
się więc jej pomóc w rąmach
tej komisji. 15 procent Człon­
ków komisji to nauczyciele.
Nie mamy więc większych
kłopotów np. z przegłosowa­
niem wniosków dotyczących
naszych najistotniejszych pro­
blemów.' Do najpilniejszych
zadali, jakie sobie stawiamy
należy właśnie poprawa bazy
lokalowej szkolnictwa. Wła­
ściwie nie ma sesji Rady Na­
rodowej m. Krakowa, aby w

ramach interpelacji czy wol­
nych wniosków, dyskusji, nie
wyłonił się problem katastro­
falnej bazy w resorcie oświa­
ty. Muszę przyznać, że dzięki
uporczywej pracy radnych —

nauczycieli, wiele szkół, nie­
zbędnych wręcz dla danego
regionu czy osiedla — po in­
terwencji radnych zostało u-

in-
west-ycyjnym rady na lata

planu jest zagrożona., dlatego

zwróciliśmy się do rad naro­
dowych stopnia podstawowego
z prośbą, aby pieniądze z re­
zerwy budżetowej z tego ro­
ku, przeznaczyć maksymalnie
na. potrzeby związane * o-

światą.
Dla zrealizowania inwesty­

cji potrzebna jeSt także
moc społeczeństwa. Już
dało ono dówód swojego
angażowania, budując
siąc szkół na tysiąclecie".
Dziś jednak ludzie nie mają
zaufania do nierealnych pro­
gramów, bowiem w przeszło­
ści było ich zbyt wiele. Ob­
serwowany marazm ma za­
pewne swe źródło w tych nie światowymi nie tkwią tylko w

do końca zrealizowanych pro­
gramach. Ostatnio powstał w

Krakowie Komitet Narodowe­
go Czynu Pomocy Szkole. Czy
jego apel spotka się rzeczy­
wiście z entuzjastycznym
przyjęciem?

Raidni-nauczyciele są jed­
nak przekonani, że akcja spo­
łecznej pomocy nie pozostanie
pustym dźwiękiem. Może bę­
dzie mniej żywiołowa, ale
bardziej planowa.

Rozwój budownictwa szkol­
nego będzie zależał od zaan­
gażowania i energii całego
społeczeństwa. Pomoc ta jest
niezbędna jeszcze z jednego
powodu. Wyż demograficzny
za kilka lat wkroczy ze szkół

podstawowych do średnich,
trzeba będzie zapewnić aibsol-

po­
raź
za-

„ty-

wentom szkół podstawowych
możliwości dalszego kształce­
nia. Aż 80 procent 8-klasistów
w ub. roku wybrało szkolnic­
two zawodowe. Powstaje więc
problem budowy nowych o-

biektów dla szkolnictwa tego
typu.

Środki na budowę szkół za­
wodowych niekonieczni® mu-

siałyby pochodzić z budżetu
Urzędu Miasta. Można by
skłonić do pomocy w tym za­
kresie największe krakowskie
zakłady pracy, w których
przecież ci absolwenci są za­
trudniani.

Kłopoty z inwestycjami o-

samych finansach. Budowa
nowych szkół nlie rozwiąże
sprawy. Konieczne są remon­
ty starych obiektów, a nade
Aszystko ich przyspieszenie.
Tymczasem szkołę np. przy
ul. Michałowskiego w Krako­
wie remontuje się już 10 rok!

I jeszcze uwaga. Wiele złe­
go uczyniło w szkołach zarzą­
dzenie, wprowadzone przez
byłego ministra oświaty i wy­
chowania Kuberskiego, a do­
tyczące utworzenia dzielnico­
wych zespołów
-produkcyjnych
łach oświaty
wych. Zespoły
budżety szkolne. To scentrali­
zowanie finansowe przyniosło
odwrotne od zamierzonych e-

fekty. W ten sposób dyrektor

efaonomiczno-
przy wydzia-
rad narodo-
te przejęły

szkoły nie miał już obowiązku
dbania o budynek szkolny, je­
go remont, rozbudowę czy
nawet budowę. Szkoła nie po­
siada od tego czasu własnego
budżetu. Aby załatwić naj­
drobniejszą rzecz i uzyskać na

nią pieniądze, dyrektor szkoły
musi mieć zgodę zespołu eko-
nomiczno-produkcyjnego ra­
dy narodowej. Taka biurokra­
cja zniechęca nawet najbar­
dziej przedsiębiorczego dy­
rektora. Dawniej niewystar­
czający budżet na remont

szkoły pobudzał inwencję dy­
rektora, aby zaplanowane pra­
ce mimo wszystko wykonać.
Często po prostu aktywizował
rodziców (np. poprzez wyko­
nanie w czynie społecznym
projektu, a nawet wykończe­
niowych prac budowlanych.
Dziś jest to niemożliwe.

Inna rzecz, że obecnie wy­
kształcenie nie nobilituje, bo­
wiem nie jest odpowiednio
nagradzane. Społeczeństwo
nie ma więc motywacji do
dalszego kształcenia.. Nie łudź­
my się — oprócz rozwoju in­
telektualnego dla własnej sa­
tysfakcji — liczą się też

■względy finansowe. Trzeba
przede wszystkim przywrócić
właściwą proporcję i w tym
względzie.

— Jeśli społeczeństwo nie
będzie przekonane o potrzebie
narodowej edukacji — mówi
Krystyna Rafa — zaangażo-
wanie w rozwiązywanie pro­
blemów oświaty samych rad­
nych czy działaczy PRON
nie przyniesie pożądanych e-

fektów. Wiążemy te nadzieje
z akcją Narodowego Czynu
Pomocy Szkole. Dzieci mają
prawo wymagać od nas wszy­
stkich zaangażowania. My, do­
rośli, musimy wypełnić swoje
obowiązki tcobec nich.

ZDZISŁAWA

OTAŁĘGA

„...może diatego. FF

Coraz częściej związki zawodowe zapisują na swoim kon-
«ie wiele udanych przedsięwzięć, które zjednują im .uzna­
nie wśród pracowników, przekonując o autentycznej samo­
rządności i niezależności organizacji.

Sprawy płacowe, zatrudnienia, poprawy warunków prący
— to tematy, o których najczęściej się mówi w związkach
zawodowych i w których najczęściej interweniuje organiza­
cja.

Z jakim skutkiem związki to czynią? W czym .powinny
przejawiać jeszcze większą aktywność? Jaka jest rola spo­
łecznych inspektorów pracy? Co dalej z mieszkaniami? Py­
tania można by mnożyć. Na większość z nich przedstawicie­
le organizacji udzielają natychmiastowej i wyczerpującej od­
powiedzi.

Zakłady Chemiczne „Alwernia" to wielozakładowa fa­
bryka, dostarczająca na rynek krajowy i na eksport związ­
ki chromów, półprodukty surowców do dalszej obróbki che­
micznej dla przemysłu garbarskiego, lakierniczego, moto-

ryzacyjno-metalowego, wysokiej jakości kwas fosforowy,
trójpolifosforan sodowy — poszukiwany komponent do pro­
dukcji proszkórv do prania. To fabryka z 60-letnią historią,
doskonałymi wynikami na rynku krajowym i zagranicznym,
prężną załogą i od blisko 30 lat tym samym dyrektorem —

Januszem Dziadurem, o którym pracownicy zwykli mówić,
że jest raczej wspaniałym ojcem ich chemicznej rodziny,
niźli surowym zarządzającym.

Pierwsze wybory władz Niezależnych Związków Zawodo­
wych Pracowników Zakładów Chemicznych „Alwernia” od­
były się 12 lipca 1983 roku. Przewodniczącym został Jan Da­
szyński, sekretarzem Julian Filipek. Większa część załogi —

liczącej 1100 osób — to związkowcy. Prawie każdego dnia
ktoś przybywa do organizacji. Dlaczego?

— Może dlatego, że naprawdę dbamy o pracowników, a

nie tylko obiecujemy na piśmie i składamy zamówienia ■—
odpowiada przewodniczący Jan Daszyński — Akurat tra­

fiła pani na dzień, wypłaty premii. W naszym zakładzie są
one bardzo wysokie. W wyniku działalności eksportowej i
osiągnięć ekonomicznych wygospodarowaliśmy ^fundusze na

premie dla załogi. Oczywiście związki zawodowe brały u-

dział to ich rozdziale — zgodnie z porozumieniem jakie pod­
pisaliśmy między dyrektorem a naszą organizacją w spra­
wie wprowadzenia zakładowego systemu wynagrodzenia. U-
stanowiliśmy ile, kto i za co. W ten sposób nareszcie skoń­
czyły się niedomówienia i sprzeczki w tej sprawie. Nowy
system płacowy wprowadził możliwość przeszeregowań. Do­
tychczas mieliśmy IX grup zaszeregowania i większość ro­
botników dochodząc do tej najwyższej nie miała już prak­
tycznie możliwości uzyskania większego wynagrodzenia, choć
warunki ku temu istniały, pieniądze były. Ludzie od nas

odchodzili. Po prawie pół roku trwającej konsultacji z zało­
gą na temat tego nowego systemu, w grudniu ubiegłego ro­
ku, podpisaliśmy porozumienie z dyrektorem — ku ogólne­
mu zadowoleniu pracowników.

Załoga „Alwerni” nie jest młoda. W 70 procentach, to lu­
dzie w wieku średnim, chłopi-robotnicy, dowożeni z 30 miej­
scowości. Praca w tej fabryce jest szkodliwa dla zdrowia,
aczkolwiek nie ma ponoć jeszcze wszystkich norm, które po­
zwoliłyby zakwalifikować choroby wynikłe w związku z pra­
cą w tych zakładach, do choroby zawodowej...

— Przygotowujemy się — mówi sekretarz organizacji Ju­
lian Filipek — do wyborów społecznych inspektorów pracy.
1S oddziałowych inspektorów pracy będzie czuwać nad prze­
strzeganiem i poprawą warunków bhp. Niestety oprócz u-

stawy i uchwały Rady Państwa o społecznej inspekcji pracy
nie ma .żadnych materiałów szkoleniowych. Brak materia­
łów propagandowych i informacyjnych. Myślę jednak, że
nasza federacja przyjdzie nam już niebawem z pomocą.

Ku mojemu wielkiemu zdziwieniu sprawcy mieszkaniowe
pracowników' Alwerni, o które pytam związkowców — nie
są — jak z reguły prawie wszędzie bywa — większym pro­

blemem. Przy osiedlu Chemików w 6 nowoczesnych, pięk­
nych blokach mieszkają już od lat pracownicy zakładu. Nie­
bawem rozpocznie się budowa kolejnych bloków. Na mie­
szkanie w „Alwerni” czeka się 3 lata — tyle ile trwa budo­
wa bloku. Jak na razie 30 osób czeka na mieszkanie, a 30
chce zamienić.

Bolączką zakładu — o czym informują mnie związkowcy
— jest brak zakładowej służby zdrowia. Przedstawiciele
organizacji próbują ściągnąć do „Alwerni” na stałe lekarza.
Niestety chętnych' jest niewielu, choć wynagrodzenie dobre
i możliwość otrzymania mieszkania.

Związkowcy z „Alwerni” mogą też pochwalić się rozwią­
zaniem problemów socjalnych i kulturalnych. Uzyskanie
wczasów krajowych i zagranicznych, udział w wycieczkach
— dzięki 4 nowym autobusom zakupionym z Autosanu —

nie przysparzają większych kłopotów. Każdy kto chce o-

trzymuje wczasy i może jechać na często organizowane wy­
cieczki do atrakcyjnych miejscowości. Nawet do -teatru czy
operetki krakowskiej.

Organizacja nie zapomina też o dzieciach i emerytach. Dla
najmłodszych urządza się imprezy mikołajowe, choinkowe,
w czasie których dzieci otrzymują paczki. Występy kabaretu
„Drops” cieszyły się ogromną popularnością wśród malu­
chów z „Alwerni”.

Grupa związkowa emerytów liczy 126 członków. Działające
przy zarządzie związków zawodowych prezydium grupy
emerytów i rencistów zbiera się na posiedzenia co miesiąc.
Uczestniczą oni we wszystkim, czym aktualnie żyje zakład.
Korzystają z ośrodków wypoczynkowych „Alwerni” w Za­
kopanem, biorą udział w wycieczkach.

I wreszcie zapomogi — ale o tym związkowcy nie ehcą
wiele mówić. Pomagamy zawsze, ilekroć ktoś się do nas

zwróci .po zapomogę — mówią przedstawiciele zarządu.
IZABELA PIECZARĄ

(DOKOŃCZENIE

KOMPROMIS
ZE STR. 1)

Mniej jasna, ^przynajmniej
dla mnie, jest natomiast idea
przyjmowania po zaliczeniu.
semestru zerowego j zdaniu
egzaminu (bez dalszego po- funkcjonowaniu tej zasady, żej 4,25, a nawet ma szansę nacja współczesnych osiągnięć
stępowania kwalifikacyjnego) Może natomiast stać się ona — w skrajnym przypadku — nauki pozostawia wiele do
robotników i chłopów legi- furtką dla naldużyć, jeśli za- zająć miejsce kandydatowi o- życzenia, , a wpajanie mło-
tymujących się co najmniej chowane zostanie obecne, trzymującemu tradycyjne dzieży zasad racjonalnego
dwuletnim stażem pracy. Ro- niezbyt precyzyjne jej sfor- punkty za pochodzenie, jeśli myślenia i światopoglądu
ooumiem kierowanie się pryn- rautowani®. W jaki sposób? jest to jeden z kierunków naukowego jest na skandali-
cypiami ustrojowymi j ideo- O, chóćby tak: społecznych. Możliwych wa- cznie niskim poziomie. Insty-
Ipgicznymri przy tworzeniu Ustosunkowany tatuś za- riantów sytuacji jest więcej, tucjonalne formy opieki nad
tego zapisu, ale praktyczna łatwiiia synkowi zaświadczę- Ktoś powie: mało prawdo- młodymi ludźmi nie stwa-

jego realizacją może odbiec nie o dwuletnim stażu prący podobne. Bynajmniej! Nie ta- rzają atmosfery sprzyjającej
bardzo daleko od oczekiwań na stanowisku robotniczym kich sposobów imali się sięganiu po wiedizę, przy jed-
mirfisterstwa, a tym bardziej (przepis . mówi tylko o „ro- przedsiębiorczy rodmee w noczesnym istnieniu anty-
od pryncypiów. Ciśnie. się tu botoikaoh i chłopach”, ale nie trakcie bojów o indeks dla bodźców na płaszczyźnie e-

przede wszystfaim zasadnicze precyzuje sprawy pochodzę- swych pociech. konoimicznej.
pytanie: ilu robbitników i nia!), pomaga uzyskać odpo- W końcowych fragmentach Tym bardziej więć nie ro-

chłopów po dwu latach pra- wiednią rekomendację orga- komunikatu PAP znalazło się zumiem, dlaczego tylko „roz-
cy oderwie się od swego za- niizacji młodzieżowej i pocie- sformułowanie, że prowaidzo- waża się możliwość” urucho-
wodu, aby po dalszych 4—5 cha, jeśli tylko wysili tro- ne będą dotychczasowe for- mienia specjalnego programu
laitach studiów dostawać... chę szare komórki podczas my rozbudzania u młodzieży telewtayjneg-o pn. „Telewizyj-

'

połowę swoich dotychczas©- semestru zerowego i zda •- aspiracji oświatowych. Stwier- na akademia maturzystów”,
wych zarobków? Dopóki nie gzamin na słabiutką trójczy- dzenie tafcie jest wysoce nie- Prowadzone w roku ubiegłym
ostaną zlikwidowane absur- nę, zostanie przyjęta na rów- zadowalające, jeśli weźmie przez poszczególne uczelnie

dy w systemie płacowym, tru- ni. z kandydatem, który u- się pod uwagę efekty stoeo- bezpłatne kursy przygotowaw-
dno marzyć o prawidłowym zyskał średnią ocen powy- wania tych form. Populary- cze dla młodzieży z wybra-

nych środowisk zakończyły
się w Tyięikszości przypadków
totalnym fiaskiem. W końco­
wych zajęciach uczestniczy­
ło po kilka osób. Emitowanie
kursu przygotawatwczego w

telewizji pozwoliłoby unik­
nąć podobnej sytuacji; pro­
gram trafiałby do wszystkich
zainteresowanych nau­
ką. Rzecz jasna, kurs taki
zorganizowany być musi na

odpowiednio wysokim pozio­
mie — nie tylko merytorycz­
nym, lecz i formalnym. Pro­
gramy „Telewizyjnej akade­
mii maturzystów” powinny
nie tylko dostarczać facho­
wo podanych wiadomości,
lecz wzbudzać naturalne za­
interesowanie młodych wi-,
dzów, atakować ich wyobraź­
nię i wciągać do . współpra­
cy. Jeśli udałoby się to o-

siągnąć, zrobiony zostałby
mały krok również w kie­
runku rozbudzania aspiracji
oświatowych.

Niezależnie od poruszo­

nych tu niekonsekwencji
nowego systemu przyjęć na

studia wyższe może
'

on

wzbudzać wiele innych wąt­
pliwości, Jest daleki od u-

satysfakcjonowania kryty4
■ków zasad poprzednio obo­
wiązujących. Sarno MNSzWiT
określiło system rekrutacji na

rok akademicki 1985/86 ja­
ko tymczasowy, dając po­
średnio wyraz nadziei, że w

przyszłości uda się opracować
rozwiązanie optymalne. Aby
mógł jednak, powstać prawi­
dłowo działający system nie
wystarczy opracowanie naj­
lepszych naiwet zasad rekru­
tacji. System to coś więcej.
Konieczne jest stworzenie
odpowiednich warunków spo­
łecznych i ekonomicznych,
które stałyby się autentycz­
nymi preferencjami dla
wysokich kwalifikacji i sze­
rokich horyzontów młodej
polskiej inteligencji.

LESŁAW PETERS

Szpalta C.ztfłalnlkóuf

Listy do redakcji
Zle o dworcu PKS w Rabce

Rabka, miejscowość uzdrowiskowa, do której przyjeż­
dżają chore dzieci lub rodzice odwiedzający maiych pa­
cjentów przebywających w tamtejszych sanatoriach, po­
siada dworzec zupełnie nie spełniający swojej funkcji.
Jest to nie ogrzane, zaniedbane pomieszczenie, gdzie brak
jest zegara, ustępy są zamknięte, głośniki głuche, trudno
zasięgnąć informacji. W takich warunkach oczekują na

autobusy matki z małymi dziećmi. Podwyżka cen biletów
zobowiązuje chyba PKS do tego, aby pasażerowie mogli
podróżować w znośnych warunkach, aby zadbano o miej­
sca, które służą, jako poczekalnie, zwłaszcza, żę Rabka po­
winna świecić, przykładem, bowiem znana jest z gospo­
darności w innych dziedzinach.

Halina R.

Kraków, ul. Słomiana 16

Podwyżki a ruch cen

Jeżeli nawet zgodzimy się, że konieczne są podwyżki
cen artykułów spożywczych, dlaczego nie mówi się nic
na temat ruchu cen zależnie od tego, ile w danym roku
rolnicy wyprodukują a ziemia dzięki sprzyjającym wa­
runkom atmosferycznym urodzi. Znane są nam przeeież
problemy z „kląskami” urodzaju. Ceny na owoce i nie­
które warzywa powinny być ustalane corocznie, bardziej
elastycznie, zależnie od podaży. Tak jest na całym świę­
cie. Przykro słuchać i czytać, ile marnuje się żywności w

transporcie lub wskutek braku magazynów, chłodni itp.
Tutaj tkwią chyba ogromne rezerwy,

Andrzej Kowalik
Nowa Huta

Polarnj’ spektakl
W ubiegłą niedzielę wybrałem się z rodziną do Teatru

Kolejarza na- przedstawienie „Krowoderskie zuchy”.
Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie fakt, że sala była
nie ogrzana. Widzowie wychodzili w połowie spektaklu.
Orkiestra nie mogła grać z powodu zimna, aktorzy mę­
czyli się na scenie marznąc i dygocąc. Po co to wszystko?
Po prostu należało przedstawienie odwołać a za zakupio­
ne bilety zwrócić pieniądze.

Tadeusz K.j
Niefortunny widz z Krakowa*

Odpowiedzi na pytania
Nowe rodzaje ubezpieczeń

Od kiedy obowiązuje ubezpieczenie dotyczące bydła i
koni?

i *

Od 1 stycznia br. wprowadzono nowe rodzaje ubezpie­
czeń. Są to tzw. ubezpieczenia ustawowe czyli obowią­
zujące powszechnie. M. in. dotyczą one ubezpieczenia
stada podstawowego (tj. bydlaki koni w wieku przydat­
ności produkcyjnej oraz trzody chlewnej) od padnięcia i

uboju z konieczności. Wojewódzkie rady narodowe mają
możliwość rozszerzenia tego ubezpieczenia na pozostałe
zwierzęta i inne zdarzenia losowe związane z hodowlą.
Mogą również wprowadzić ubezpieczenie pełnych kosztów
leczenia zwierząt — wówczas PZU rozliczał się będzie
bezpośrednio z lecznicami.

Zasiłek w jednym zakładzie

Od I stycznia br. podjąłem pracę dodatkowo w drugim
zakładzie w niepełnym wymiarze czasu. Gdzie powinie­
nem pobierać zasiłek na dzieci?

Zawsze, w przypadku jeżeli pracownik zatrudniony
jest równocześnie w dwóch (lub więcej) zakładach pracy
zasiłek rodzinny pobiera w tym zakładzie, w którym jest
zatrudniony w największym wymiarze czasu. Jeżeli jest
to równy wymiar czasu np. w dwóch zakładach pracy po
pół etatu-— tam, gdzie został złożony wniosek o wypłatę
zasiłku.

Nagroda jubileuszowa
Jak mogę udowodnić swoje prawo do nagrody jubileu­

szowej w przypadku niezachowania się odpowiedniej
dokumentacji?

Jeżeli pracownik nie może uzyskać świadectwa pracy
z powodu niezachowania się jego akt osobowych, może

wykazać okresy zatrudnienia wymagane do przyznania
nagrody jubileuszowej również na podstawie innych do­
kumentów, np. wpisu do dowrodu osobistego, legitymacji
ubezpieczeniowej itp. Może to być także zeznanie świad­
ków, którzy potwierdzą fakt zatrudnienia oraz okręs za­
trudnienia. Ocena wiarygodności takiego dowodu, jeżeli
nie zostanie uznany 1 na tym tle pojawią się spory, należy
do organu rozstrzygającego tego rodzaju kwestie tj. do
komisji rozjemczej i sądu pracy.

Złotówki za granicę
Jakie są zasady wywozu złotówek za granicę?

-łr

Z Polski wywieźć można 3 tysiące zł w banknotach
wartości nie większej niż po tysiąc zł. Można również
zabrać ze sobą imienną książeczkę PKO z nieograniczo­
nym wkładem. Można także zdeponować pieniądze na

granicy. W tym przypadku otrzymuje się kwit, który
można wymienić na złotówki po powrocie na wszystkich
przejściach granicznych. ■. ■z

Redaguje: —

JÓZEFA PIOTROWSKA-STRIGL

szystkie czytamy. Staramy się odpowiadać na

nie jak najrzetelniej. Na łamach „Gazety”, w

„Szpalcie Czytelników”, w publicystyce podej­
mując zgłoszone tematy czy bezpośrednio w

(korespondencji do zainteresowanych. Na nie­
które z nich jednak nie odpowiedzieliśmy. By­

ło ich w ubiegłym roku przeszło pięćdziesiąt. Niedużo, je- ,

den na tydzień, ale były. Pewnie już Państwo domyślacie
się, że mowa o anonimach. Oczywiście nie o tych, które
obmawiają sąsiadów, kolegów z pracy czy znajomych, któ­
re ociekają brudną plotką i zawiścią, byleby jątrzyć, byle­
by zaszkodzić. Tych prywatnych anonimów nie przechowu­
jemy, idą do redakcyjnego kosza; jest ich zresztą bardzo
maló. Widocznie brak przekonania autorów do tego, że
dziennikarz łatwowiernie stanie się stroną w sporze są­
siedzkim, że będzie można go użyć w swojej prywacie.
Nawet nas to cieszy.

Czytamy natomiast także anonimy j5bliityczine. Na pierw­
szy rzut oką nie różnią się od. zwykłych listów. Można co

najwyżej poznać je od razu po braku adresu zwrot­
nego, po piśmie naśladującym litery drukowane. Nie­
ważne są stemple pocztowe, przecież wrzucić list można do

każdej skrzynki pocztowej.
Leżą przede rpną w specjalnej teczce, gdzie są groma­

dzone na polecenie redaktora naczelnego. Nie tylko zresztą
groniadzoine. Dyskutujemy nieraz nad nimi w szerszym
gronie. Nie dlatego byśmy je przeceniali, także nie dlatego
byśmy się ich bali. Są jednak swoistą reprezentacją wąs­
kich ale nieprzejednanych grup.

Jesteśmy i pozostaniemy dziennikiem Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, realizujemy linię porozumienia,
odnowy 1 walki sprecyzowaną na IX Nadzwyczajnym Zjeź-
dzie PZPR- Staramy się tworzyć warunki po-rozumienia,
ale nie za wszelką cenę, bowiem z przeciwnikiem toczymy
stałą walkę ideologiczną, na racje i argumenty, na fakty
i dokonania. Nasz nakład rośnie z roku na rok, a wobec
pełnej swobody wyboru czytanych dzienników, nie jest to
fakt bez znaczenia. Czyta nas codziennie ofc. pół miliona
osób; nie wszyscy nas akceptują i o tym wiemy. Nikt je­
dnak nie powiedział, że mamy się zgadizać ze wszystkimi
i we wszystkim.

Autorów anonimów staramy »ię zrozumieć, ale lektura
jest smętna. Nie dlatego, że są pisane ze skrajnych pozy­
cji, że nie przebierają w słownictwie i że właśnie są ano­
nimowe. Smutkiem napawa fakt, że prawie nigdy nie
przynoszą argumentów, racji, logiki, doświadczeń, wiedzy.
Te wszystkie cechy, nieodzowne w poważnej polemice, są
obce ich autorom; może dlatego nie mogą ich podpisać?
Przecież zgodnie z prawem prasowym gwarantujemy każ­
demu, kto tego zażąda, pełną dyskrecję. Trudno jednak
podpisać zbitkę mniej lub więcej agresywnych haseł ni­
czym nie popairltych poza życzeniami „byscle odeszli z tego
świata” Ocyrtat). Demagogia haseł może przynieść rezultat

Z remanentów 1984 r.

Ludzie różne listy piszq...
na chwilę, rozgrzjić nastroje, ale nigdy nie zastąpi organi­
cznej, długofalowej pracy. Hasłami można zwyciężać ty­
dzień, miesiąc czy rolk, nie dłużej. Zawsze potem do głosu
dochodzi rozsądek 1 refleksje.

Zastanawiam się w jakim wieku’ może być Czytelnik,
który stwierdza kategorycznie, że przed wojną wszyscy ży­
li dobnze, a teraz źle. Czy jest młody j nie może tych cza­
sów pamiętać, a z rodzicami woli na ten temat nie roz­
mawiać; czy jest starszy i przed 1939 r. rzeczywiście żyl
ponad stan, ale też innych grup społeczenstwa nie oglą­
dał lub patrzył na nie jak na służbę?

Czy Czytelnik wychwalający pod niebiosa przedwojenną
demokrację nie czytał o delegalizacji lewicowych partii, nie
wie o zamachu stanu, nie słyszał o politycznych procesach
posłów? O policji wprowadzonej do sejmu. Widocznie nie
chciał! Następny z serii „uważnych badaczy” naszej historii
miast oddać hołd szeregowym uczestnikom powstania war­
szawskiego, pieje i zachwytu nad mądrością politycznego

kiemownietwa składającego hekatombę ofiar Warszawy na

ołtarzu politycznych celów. Tak jakby ostatnio na ten te­
mat nic nie napisano, nie ujawniono wielu źródeł i fak­
tów. No cóż, można tego nie czytać!

Po sześciu miesiącach o,d daty publikacji ktoś odgrzebu­
je kankietę czytelniczą „GK”, by napisać w niej: po co ta

komedia, rząd i tak robi swoje. Dragi Czytelniku! — an­
kietę wymyśliła redakcja, a nie rząd, i po to by zasięgnąć
Twojej opinii. .

Niektóre z anonimów z podziwu' godną konsekwencją
wymieniają, wyolbrzymione zresztą, kłopoty ludowej wła­
dzy po roku 1945, zapominając o jej dokonaniach. Do tego

już przywykliśmy. Gdy jeszcze dodać tezę o wszech­
stronnej pomocy dla Polaków przez prezydenta Reagana w

dobie restrykcji gospodarczych, pozostaje tylko wyrazić
współczucie autorom tych poglądów. Można słuchać za­
chodnich rozgłośni, można, jak pisze jeden z Czytelników,
widzę czerpać z... „Le Figaro”, ale trochę wyobraźni i po­
czucia rzeczywistości należy posiadać w dobie powszechne­
go wykształcenia w ostatnich latach XX wieku.

W okresie tragicznych wydarzeń anonimy cechuje teoria
„im głośniej nad trumną, tym lepiej”. Autorzy deklarujący
światopogląd większości Polaków konsekwentnie zapomi­
nają o jego normach moralnych. Czyżby instruktaż lub za­
słuchanie w tu i ówdzie głoszone słowo? A może prowoka­
cja była także na rękę autorom anonimów? Bo, że skorzy­
stała z tego wroga Polsce propaganda krajów zwanych
przez siebie demokratycznymi, to już dobrze wiemy.

Bywają także anonimy wyrażające troskę o losy Krako­
wa, ale ciekawie sformułowane. Otóż wszystkiemu winna

Nowa Huta, * raczej dyrekcja kombinatu wynagradzana
luksusowymi rezydencjami za... trucie Kratkowa. Grono au­
torów listu podpisało się jako naukowcy; szkoda tylko, że
słowo huta systematycznie pisano przez „ch”.

Na koniec przeglądu anonimowej kórespoaidencji pozo­
stawiłem list, który przyznam sio. wstrząsnął mną. N.ą kil­
ku stronach autor (autorzy?) dowodzą, że prowadzimy
ogłupiającą propagandę o zachowanie pokoju. Nie jest to
w interesie Polski, a Polacy — jak twierdzą nasi korespon­
denci, podpisani jako robotnicy — w swojej naturze mają
walkę i niczego dziś bardziej nie pragną niż starcia super­
mocarstw. Wtenczas pokażą, na co ich stać. Byłoby to sur­
realistyczne, gdyby tu i ówdzie nie słyszało się o pobrzę­
kiwaniu szabelką, o krucjacie, o mesjanizmie wybawicieli
Europy. Może nie zawsze głoszone tak wprost, można to
samo mówić bardziej „naukowo” poprzez tezę o potrzebie
rewizji układów jałtańskich ozy poczdamskich. Są tacy co

wpierw słuchają tych poglądów, a potem wprost się zapi­
sują na nową wojnę — wg nich wojenkę łatwą i przy­
jemną — bo przecież wielki prezydent ma guziki i za nimi
ukryte rakiety. Tak oto groteska z ignorancją przeplatają
się w niektórych listach.

■Przytoczone powyżej przykłady są wyborem. Nie wiem
czy trafnym, ale w jakimś tam / stopniu przybliżającym
również te teorie, - które gdzie niegdzie znajdują posłuch.

Nie przeceniamy tej korespondencji, ale też nie przemil­
czamy- Wśród tysięcy listów anonimy stanowią margines,
tak jak Ciemnogród schodzą na margines naszego społecz-
nego życia. Potrafią\ jednak zamącić w niejednej słabej glo-

7 wie.

A my cóż, w redakcji w 1985 r. obiecujemy, że też Was
będziemy czytać. Może z uśmiechem politowania dla. tych,
którzy głoszą,_ iż jeżeli fakty przeczą teorii, to tym gorzej
dla faktów. Na koniec jeszcze jedna refleksja. Tak ęzęste
wyzywanie nas od socjalistów i komunistów nie jest dla
nas obraźliwe. Już dawno opowiedzieliśmy się za progra­
mem socjalistycznych dokonań -i- to baz względu na czas,
gorszy ezy lepszy.

LECH KMIETOWICZ
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@ sport sport sport @
Rozdzielono ostatnie

medale
Ostaitnią konkurencją Bako-

plańskdch mistrzostw Tatrzań­
skiego Okręgowego Związku
Narciarskiego była kombinacja
norweska. Niw stała na wysokim
poziomie, zabrakło Tadeusza
Bafil, nie startowali „weterani”
Pawlusóak i Kawulok. W tej
najsłabiej obsadzonej konkuren­
cji zawodów' startowało tylko 6
seniorów i 5 juniorów.

Środowym zwycięstwem w

biegu na 15 km Kazimierz Frą-
czysty (Wisła-Gwardia) zapewnił
sobie mistrzowski tytuł (wygrał
wtorkowy konkurs skoków) zdo­
bywając 436,5 pkt. przed Stani­
sławem Rzadkoszem (Poroniec)
414,7 pkt. i Tadeuszem Duławą
(Olimpia) — 370,0 pkt.

Wśród juniorów kombinację
wygrał Walerian Zawada (Olim­
pia) 405,1 pkt

Wyniki biegu. Seniorzy 15 km.
1. Kazimierz Frączysty (Wisła-
-Gwardia) — 50.21,7, 2. Stani­
sław Rzadkosz (Pononiec) —

61.40,7, 3. Tadeusz Duława

(Olimpia) 51.40,4
Juniorzy 10 km. 1. Walerian

Zawada (Olimpia) — 33 .48,4, 2.
Janusz Rudzki (Olimpia) —

84.09,7, 3. Jarosław Pietruszka

(Legia) — 36 .26,5.

Przygotowania do wyścigu
o ekstraklasę

Kolejny dzień procesu o uprowadzenie i zabójstwo
księdza Jerzego Popiełuszki

Zeznaje oskarżony Grzegorz Piotrowski

Aerostretching!
Jadwiga Samitowska — czoło­

wa prezenterka i instruktorka

zaprasza wszystkie panie na ae­
rostretching (odmiana aerobiku).
Zgłoszenia ZW KTKKF, ul.
Mam. Lipcowego 27, II p., w

godz. 9—15. Hość miejsc ograni­
czona. Zajęcia odbywać się będą
W Pałacu Młodzieży, ul. Krowo­
derska.

W II-ligowej stawce, w gru­
pie drugiej,' przewodzą zespoły
z naszego regionu; na I miej­
scu znajduje się Hutnik, a tui

za nim z 2-punktową stratą

Igloopol. Taki układ tabeli poz­
wala mleć nadzieję, że grupę tę

wygra jeden z tych zespołów 1

od przyszłego sezonu będzie wy­
stępował ■w ekstraklasie. Czy
tak się stanie? Wiele będzie za­
leżało od tego, jak zawodnicy
przygotują się do tej ważnej
batalii'. Dlatego też dziś skła­
damy krótką wizytę w siedzi­
bach Hutnika i Igloopolu.

W lutym Putek

wraca do Krakowa?

Piłkarze Hutnika rozpoczęli
zajęcia 8 stycznia na własnych
obiektach. W tym czasie wzięli
oni udział w halowym turnieju
piłki nożnej. Zajęcia na włas­
nych obiektach kończą w nie­
dzielę 13.1, a już w poniedzia­
łek rozpoczynają dwutygodniowe
zgrupowanie w zakopiańskim
COS. Następnie od 27 stycznia do

11 lutego będą znów trenować

na własnych obiektach. 12 lutego
krakowianie wyjeżdżają do ju­
gosłowiańskiej miejscowości

Banja pod Belgradem. Rozegra­
ją tam cztery mecze z zespoła­
mi I 1 II lligi jugosłowiańskiej.
Powrót przewidziany jest na 26

lutego i ostatnie dni przed roz­
poczęciem ligowych rozgrywek
krakowianie spędzą na włas­
nych obiektach przygotowując
się do ligowego meczu z Ja-

gLellonią. W okresie przygoto­
wawczym zespół krakowski

planuje rozegranie około 12 me­
czy kontrolnych.

Jak mnie poinformował tre­
ner Hutnika Janusz Wójcik ist­
nieją duże szanse na to, że już
w lutym powróci do Krakowa
Kazimiers Putek. Otóż defini­
tywnie w Warszawie zostaje
Karaś, w zamian za którego
Hutnik wzmocni się najprawdo­
podobniej Ireneuszem Wójci­
kiem, a ponadto Legia zwolni

wcześniej Putka, któremu służ­
ba wojskowa kończy się do­
piero w czerwcu. Istnieją jesz­
cze rozbieżności co do terminu

powrotu Putka do Krakowa.

Legia chce, aby zawodnik ten

grał w Warszawie do kwietnia,
co nie jest na rękę krakowskie­
mu zespołowi. W tej sprawie
trwają jeszcze rozmowy. Z pier­
wszym zespołem trenuje trzech

utalentowanych juniorów, a

chwilowo w zajęciach nie ucze­
stniczy Słowakiewicz, który od­
czuwa jeszcze skutki kontuzji.

Przed ligą
Puchar Polski

Również 8 stycznia wznowili

zajęcia piłkarze Igloopolu. Do
16.1. trenują oni na własnych
obiektach, a następnie wyjeż­
dżają na 10-dniowy obóz do Li­
manowej. Następnie przewidzia­
ny jest krótki pobyt w Dębicy
i niestety w chwili obecnej nie

jest jeszcze wyjaśniona sprawa
obozu przygotowawczego w lu­
tym. W planie był wyjazd do

Anglii, ale najprawdopodobniej
nie dojdzie do skutku. W, tej
sytuacji planuje się zgrupowa­
nie w Sudetach. Dębiczanie
wcześniej rozpoczną piłkarskie
zmagania, gdyż już 3 marca

czeka ich ćwierćfinałowy mecz

o Puchar Polski z GKS Ka­
towice. Piłkarze Igloopolu bar­
dzo chcieliby sprawić swoim

sympatykom miłą niespodzian­
kę, którą byłby awans do pół­
finału. Dotychczas zaplanowano
na pierwszy okres przygotowań
6 meczy kontrolnych m. In. z

Victorią Jawofzno, Motorem
Lublin i Unią Tarnów. Co naj­
mniej drugie tyle spotkań dę-
biiczaniie rozegrają w II etapie
przygotowań. Trener Jan Zło-
mańczuk poinformował mnie, że

zespół zostanie wzmocniony za­
wodnikami z klas niższych, ale

transfery nie zostały jeszcze sfi­
nalizowane i nie chclał podać
nazwisk.

JANUSZ KOZIOŁ

W kilku wierszach
@ Bieg zjazdowy kobiet zali­

czamy do PS w Bad Kleinkir-
cheiim (Austria) wygnała Mi­
chaela Figini — 1.43,23 przed
Brigitte Oertli — 1.43,83 i Aria-
ne Erath (wszystkie Szwajcaria)
— 1.44,32.

Wyrównany krok pierwszej trójki

Express Lotek
B,9,21,31,37

Mały Lotek
I losowanie: 7, 10, 12, 20, 34
II losowanie: 1, 9, 19, 24, 27

Po miesięcznej przerwie li­
gowe rozgrywki wznowili ho­
keiści ekstraklasy. Interesująco
przedstawia się sytuacja w gru­
pie finałowej, gdzie trzy zespo­
ły: Podhale, Zagłębie i obrońca

tytułu mistrzowskiego Polonia
idą równym krokiem w ligo­
wych zmaganiach. Aktualnie te

trzy zespoły mają jednakowe
szanse na zdobycie mistrzow­
skiego tytułu. Podhale pokonało
we wtorek Polonię 1 sukces ten

ma duże znaczenie, gdyż w

play-off wyniki bezpośrednich
spotkań mogą decydować o

ostatecznej rozgrywce.
Wczoraj telefonicznie połączy­

łem się z trenerem Podhala

Walentym Ziętarą prosząc go o

kilka słów na temat ligowych
rozgrywek i postawy jego zespo­
łu: „Był to pierwszy mecz po
dłuższej przerwie, nie wiedzia­
łem czy uda nam się trafić z

formą na spotkanie z mistrzami
Polski. Wszystko zakończyło się
dla nas pomyślnie i muszę po-

chwalić swoich podopiecznych
za bardzo dobrą grę. Trudna mi

już teraz mówić o formie zespo­
łu, gdyż faktyczny obraz druży­
ny będę miał dopiero po 3—4

spotkaniach. Uważam, że obec­
nie trzy zespoły mają równe

szanse na zdobycie mistrzow­
skiego tytułu. Liga nie ma zde­
cydowanego faworyta. My, tu

w Nowym Targu, wykonujemy
konkretną pracę i choć powoli,
ale systematycznie idziemy do

przodu. Już teraz jest to dobry
zespół, a czy na miarę mistrza
Polski, o tym przekonamy się
po ostatnim ligowym meczu.

(JK)

Czy pięcioboiści wystartują
w Mistrzostwach Świata?

— Gdy rozmawialiśmy kilka

miesięcy temu, mówił pan o za­
kończeniu kariery sportowej.
Tymczasem spotykam pana
znów na zgrupowaniu kadry
narodowej w Zakopanem. Czyż­
by nastąpiła zmiana planów? —

pytam naszego najlepszego pię-
cioboistę nowoczesnego, mistrza

olimpijskiego i mistrza świata
JANUSZA PECIAKA.

— Tak, zmieniłem plany.
Chciałem zakończyć karierę
sportową mocnym akcentem.
Planowałem więc pierwotnie
rozstanie się ze sportem po
Igrzyskach Olimpijskich w Los

Angeles. Ponieważ mój start na

olimpiadzie nie doszedł do
skutku, postanowiłem nadal tre­
nować i zakończyć swe występy
w roli zawodnika podczas tego­
rocznych Mistrzostw Świata,
które odbędą się w sierpniu w

Australii.

— Ale podobno start naszych
pięcioboistów w australijskich
mistrzostwach stoi pod dużym
znakiem zapytania?

— To prawda. W tym samym
czasie co mistrzostwa odbędzie
się bowiem Spartakiada Armii

Zaprzyjaźnionych. Ponieważ pię-
cioboiści reprezentują głównie
kluby wojskowe, władze sporto­
we zalecają nam start w SAZ.
Rozumiem racje Głównego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej i

Sportu, jednak uważam, że w

tej sytuacji powinno się stwo­
rzyć dwie drużyny i jedną wy­
słać na Mistrzostwa Świata.
Tym bardziej, iż udział w zawo­
dach w Australii zapowiedzieli
też pięcloboiści radzieccy i wę­
gierscy. Chcielibyśmy się zmie­
rzyć z najlepszymi na świecie,
co z punktu widzenia sportowe­
go byłoby bardzo wskazane. W

ubiegłym roku nie mieliśmy o-

kazji do takiej konfrontacji.
— Ubiegły rok był dla pana

bardzo pechowy...
— Przeszedłem aż trzy zabie­

gi chirurgiczne, miałem opera­
cje ścięgna Achillesa, zatok i
nerek. Dość szybko doszedłem
do siebie i trenuję już normal­
nie. Na pewno będę dobrze

przygotowany do Mistrzostw
Świata.

— Jest pan w tej chwili jed­
nym ze starszych pięcioboistów...

— Mam już 35 lat, ale nie

czuję się stary. Z wiekiem zdo­
bywa się przecież coraz większe
doświadczenie, a w pięcioboju
nie jest to bez znaczenia. W

kraju w rywalizacji z młodszymi
kolegami z kadry na razie nie

jestem gorszy. Nie zamierzam
też jechać do Australii tylko po
to, aby zaliczyć jeszcze jedne

mistrzostwa. Jestem jak zawsze

optymistą i uważam, że stać
mnie będzie na wywalczenie
medalu podczas Mistrzostw
Świata.

— Co robicie obecnie w Ża-
kopanem?

— Jest to zgrupowanie kon­
dycyjne, wytrzymałościowe. Du­
żo biegamy po górach, także

pływamy. Otwarcie pływalni w

Centralnym Ośrodku Sportu w

Zakopanem stworzyło tu pięcio-
boistom znacznie lepsze warunki
szkoleniowe. Prawdopodobnie w

maju znów zawitamy pod Gie­
wont.

— Czy tradycyjnie wybiera się
pan na treningi do USA?

— Tak, będę chciał wyjechać
w marcu na kilka tygodni do
Stanów Zjednoczonych, by po­
trenować wspólnie z najlepszy­
mi pięcioboistami amerykański­
mi.

— Czy po Mistrzostwach świa­
ta w Australii definitywnie za­
kończy pan karierę sportową?

— Na pewno. Nie rozstanę się
jednak ze sportem, będę szkolił
moich -następców.

Rozmawiał: TADEUSZ GÓRSKI

Na tydzień przed Seefeld
♦ Mistrzostwa po nowemu ♦ Krok łyżwowy nie zakazany ♦

Faworytami — Skandynawowie, ZSRR i NRD

Dokładnie za tydzień w au­
striackim Seefeld rozpoczną się
narciarskie mistrzostwa świata
w konkurencjach klasycznych.
17 tan. nastąpi uroezyste otwar­
cie mistrzostw, a w dzień póź­
niej boje o medale zainaugurują
biegacze na 30 km i kombinato­
rzy norwescy, którzy wystartują
w konkursie skoków.

Mistrzostwa w Seefeld otwie­
rałją norwą kartę w historii nar­
ciarstwa klasycznego. Do tej po­
ry o medale MS walczono co 4

lata, przed paroma laty zapadła
decyzja, iż mistrzostwa rozgry­
wane będą co 2 lata (w latach

nieparzystych). Choć czasu było
niewiele, znane centrum spor­
tów zimowych w Alpach — See­
feld (17 wyciągów na wysokości
2100 m, 25 km tras biegowych,
40 lodowisk), podjęło się organi­
zacji tej wielkiej imprezy. See­
feld ma już spore doświadcze­
nia w tej mierze, 2-krotnie prze­
prowadzało narciarskie konku­
rencje klasyczne w ramach

Igrzysk Olimpijskich w Inms-
brucku w 1964 i 1976 r. Teraz
samodzielnie wystąpi w roli or­
ganizatora MS, jedynie 2 kon­
kursy skoków (otwarty na 90-
-metrowym obiekcie i drużyno­
wy) odbędą się w Innsbrucku
na słynnej skoczni Bergisel.

Drugą innowacją — w stosun­
ku do poprzednich MS — jest
bardzo wczesny ich termin. Z

reguły mistrzostwa organizowa­
no w drugiej połowie lutego,
teraz najlepsi narciarze-klasycy
rywalizować będą o medale już
w styczniu. Na pewno jest to

korzystne dla krajów skandy­
nawski^ i ZSRR, które mają
Najlepsze warunki do treningu.

Trzecia sprawa, która wywo­
łuje sporo kontrowersji i zamde-
szainiia — to krok łyżwowy, sto­
sowany od kilku lat przez nie­
mal '

całą czołówkę światową
biegaczy. Na Olimpiadzie w Sa­
rajewie okazało się, że wielu
zawodników opanowało ten

krok niemal do perfekcji, np.
Gunde Svan, 4-krotny medalista

olimpijski
W środowisku narciarskim

zdania na ten temat są podzie­
lone. Część fachowców popartych
przez lekarzy (uważają, że krok

łyżwowy powoduje nierówno­
mierne obciążenie układu kost­
nego, co doprowadzić może do

poważnych schorzeń) wyraża po­
gląd, iż krok ten powinien zo­
stać bezwzględnie zakazany. In­
ni są tylko za pewnymi ograni­
czeniami. Sporo zamieszania wy­
wołała w prasie wiadomość, że
FIS miał rzekomo wyrazić zgo­
dę, aby wzdłuż tras biegowych,
30 cm od toru jazdy, ustawiono

płotki, które nie pozwolą biega­
czom na stosowanie łyżwy. Jak

powiedziała mi członkini Ko­
misji Biegowej FIS, pani We­
ronika Budna (nasza czołowa

ongiś biegaczka i olimpijka) FIS
nie wydał żadnego takiego za­
kazu, zresztą obstawienie trasy
płotkami w tak bliskiej odległo­
ści jest niemożliwe, gdyż na ca­
łej trasie muszą być założone

podwójne tory, aby zawodnicy
mogli się wyprzedzać. Utrzyma­
no natomiast zakaz stosowania
kroku łyżwowego na ostatnich
150 metrach przed metą 1 w

strefie zmian sztafet. Tutaj nikt
nie może liczyć na pobłażliwość,
przed rokiem w Sarajewie zdy-
skwalifikowarao znanego Norwe­

ga — Aunli, który na ostatnich
metrach przed metą pobiegł
krokiem łyżwowym.

Faworyci tegorocznych mis­
trzostw? Od wielu, wielu lat w

narciarstwie klasycznym domi­
nują kraje Skandynawskie,
ZSRR, potem do czołówki do-
szlusowała także ekipa NRD. W

tym noku sytuacja na pewno nie

ulegnie zmianie, tym bardziej,
że jak już pisałem, z racji wcze­
snego terminu mistrzostw przed­
stawiciele krajów skandynaw­
skich i ZSRR będą w uprzywi­
lejowanej sytuacji i w nich na­
leży upatrywać faworytów mis­
trzostw.

W niektórych konkurencjach
karty zostały odkryter Skoczko­
wie mają już np. za sobą 9 kon­
kursów o Puchar Świata, w tym
najpoważniejszą — obok MŚ im­
prezę — Turniej Czterech Sko­
czni. Wprawdzie w tej konku­
rencji możliwe są największe
niespodzianki (przypomnijmy
choćby rewelacyjny skok mało

znanego na arenie międzynaro­
dowej Fortuny w Sapporo), to

jednak po ostatnich konkursach
można wytypować grupę 15—20,
którzy rozegrają między sobą
walkę o medale. Moimi fawory­
tami pozostają Weissflog i Ny-
kaencn (stawiam, że zdobędą 4

medale), ale kto zdobędzie po­
zostałe, kto wygra w drużyno­
wym konkursie — to już jest
wielką niewiadomą.

Swoje karty odkryli także

kombinatorzy norwescy. W tej
konkurencji (podobnie jak w

biegach) na wynik pracuje się
latami, toteż w tej chwili, opie­

rając się na wynikach z Sara­
jewa i rezultatach w PŚ — mo­
żna wytypować grono fawory­
tów. Norwedzy — Sandberg
(wygrał dwie ostatnie najpoważ­
niejsze imprezy, MŚ w Oslo i

Olimpiadę w Sarajewie), G. An­
dersen, Boegseth, zawodnicy
NRD (Dotzauer, Hunger), Fino­
wie (Karjalainen, Tlipuli) coraz

lepsi zawodnicy RFN (Wein-
buch, Schwarz) — to kandydaci
do medali.

W biegach nie mamy tak kla­
rownej sytuacji. Np . biegacze
zaliczyli tylko 2 biegi w ramach
PS, to za mało, by powiedzieć
— kto w jakiej jest formie.
Trzeba więc opierać się na wy­
nikach z Sarajewa. Wśród męż­
czyzn zapewne nadal dominować
będą Szwedzi (Svan, Wassberg),
Norwedzy (Aunli, coraz lepiej
biega młody Mikkelsplass), Fi­
nowie (Kirvesniemi, 35-letni

Mięto), zawodnicy ZSRR (Zimia-
tow, Zawiałow). W Sarajewie
królem nart został Syan (z 4

medalami, w tym 2 złotymi),
kto będzie nim w Seefeld?
Wśród pań do grona faworytek
zaliczyć trzeba w pierwszym
rzędzie Norweżki (mają świetną
ekipę, obok rutynowanej Aunli,
młode Jahren, Nybraten, Petter-

sen, i zawodniczki ZSRR (wie­
cznie młoda Smietanina) oraz

Finlandii. W‘Sarajewie bohater­
ką była 29-letmiia Finka Hae-

maelainen, jak na razie w tym
sezonie nie ma tak wysokiej for­
my.

A na co mogą liczyć polscy ki­
bice? Wyślemy prawdopodobnie
do Seefeld skromną ekipę (dzi­
siaj w GKKFiS mają zapaść
personalne decyzje). Nigdy nie

byliśmy, ani nie jesteśmy potę­
gą narciarską, dlatego nie ma co

nastawiać się na wysokie loka­
ty, medale. Jeśli nasi narciarze

sprawią jakąś miłą niespodzian­
kę — tym radość będzie więk­
sza.

ANDRZEJ STANOWSKI

TORUŃ (PAP). 9 bm„ w

ósmym dniu procesu o upro­
wadzenie i zabójstwo ks. Je­
rzego Popiełuszki, przed Są­
dem Wojewódzkim w Toruniu
kontynuował wyjaśnienia o-

skarźony Grzegorz Piotrowski.
Skorzystał on z prawa odmo­
wy wyjaśnień dot. fragmentu
wydarzeń, jakie 19 paździer­
nika ub. roku rozegrały się na

ostatnim postoju za Toruniem.

Opisując przed sądem prze­
bieg jazdy samochodem w

stroną Włocławka wspomniał
o narastającym niepokoju. Sa­
mochód był nadal niesprawny,
i w każdej chwili mogliśmy
stanąć unieruchomieni — po­
wiedział. Dręczyły mnie oba­
wy, że już zorganizowano za

nami pościg. Padła wówczas
nawet propozycja pozostawie­
nia księdza w Iesie. Nadal jed­
nak miałem zamiar dowieźć
Popiełuszkę do wcześniej wy­
branego schronu w Puszczy
Kampinoskiej, toteż zadecy­
dowałem o dalszej jeździe w

kierunku Warszawy, jednak
okrężną trasą przez Łódź.

W pewnej chwili — powie­
dział oskarżony — wpierw
Chmielewski, a później ja sam

stwierdziłem, źe ksiądz nie ży-
je, nie daje oznak życia. Od­
wróciłem się do tyłu i przez
szparę wygiętej pokrywy ba­
gażnika zobaczyłem martwą
twarz księdza.

W drodze do Łodzi samo­
chód został zatrzymany przez
patrol MO. To jeszcze bardziej
wzmocniło podejrzenie oskar­
żonego, że być może przygo­
towano już blokadę dróg. Od
kontroli uchroniła ich prze­
pustka wolnego przejazdu, w

którą zaopatrzył ich Adam
Pietruszka. W tym czasie —

powiedział G. Piotrowski —

byłem już przekonany, że to

ja zabiłem księdza zadanymi
mu uderzeniami. Kazałem Pę­
kali jechać w stronę tamy na

Wiśle, skąd zrzuciliśmy zwło­
ki do wody.

W drodze Leszek Pękala po­
wiedział: „Popiełuszko nie był
żywy...”. Potwierdziłem. Chmie­
lewski w zasadzie milczał. Pę­
kala stwierdził, że W. Chro-
stowski może go rozpoznać.
Pocieszałem ich jak mogłem,
choć sam też miałem wątpli­
wości, czy to, na co była zgo­
da A. Pietruszki, teraz uchro­
ni nas przed odpowiedzialnoś­
cią. Dodałem jednak, że „gdy­
by coś”, to chyba nas uratują.

W Warszawie, co wcześniej
w swych wyjaśnieniach opisali
sądowi L. Pękalń i W. Chmie­
lewski, oskarżeni niezwłocznie
zajęli się zacieraniem śladów.
Z mostu w Modlinie Piotrow­
ski wyrzucił kluczyki „volks-
wagena golfa”, zaś w Jeziorku
Czerniakowskim zatopili w

obciążonym kamieniami wor-
Iku większość rzeczy, w tyrri
także ’

fragmenty własnej o-

dzieży.
W tym miejscu oskarżony

G. Piotrowski kategorycznie
zaprzeczył jakoby kiedykol­
wiek mieli z sobą drugi worek
z kamieniami, o czym wspo­
minali w swych wyjaśnieniach
Pękala i Chmielewski. Były
to tylko trzy kamienie, które
— jak twierdzi — sam znalazł
i wrzucił do worka już w

Warszawie.
Następnie oskarżony szcze­

gółowo wyjaśnił co robił w

ciągu kolejnych dni, aż do za­
trzymania. 20 października ra­
no został wezwany telefonicz­
nie do gen. Płatka. Szef dopy­
tywał się, czy wiem coś o Po-
piełuszce. — Choć domyśla­
łem się, że chodzi o tę spra­
wę — powiedział — zaprze­
czyłem. Był tam jeszcze A.
Pietruszka i inny zastępca sze­
fa.

Pietruszka —

'

pamiętam —

w gabinecie siedział spokoj­
nie. Ja zaś nie przyznałem się,
że ktokolwiek z mojego wy­
działu 19 października wyjeż­
dżał w teren, a nawet stwier­
dziłem, że samochód przez ca­
ły czas był na1 miejscu. Osta­
tecznie szef polecił mi prze­
prowadzenie w tej sprawie
odpowiednich działań zmierza­
jących do ujawnienia faktów
związanych z Popiełuszką.

Potem kilkakrotnie jeszcze
byłem wzywany i rozmawia­
łem na ten temat z Pietrusz­
ką. Podczas pierwszego u nie­
go pobytu w gabinecie, zadał
mi pytanie — powiedział o-

skarżony — „Czy Popiełuszko
jest do odzyskania?”. Teraz nie
jest to ode mnie zależne —

odpowiedziałem. Pietruszka
był podenerwowany. Intereso­
wał się czy zatarliśmy wszy­
stkie ślady, pytał czy ktoś nas

widział... Powiedziałem, że nie.
Potem jeszcze kilkakrotnie

byłem też u gen. Płatka. Tam
działał już specjalny sztab ak­
cji poszukiwań księdza. Pie­
truszka — pamiętam — przy
którejś z kolejnych rozmów
powiedział mi, że Chrostowski

zapamiętał w samochodzie ja­
kiś charakterystyczny czerwo­
ny przycisk do dmuchawy 1
radiostację umocowaną na

półce. To mnie nie zaniepo­
koiło, bo w naszym wozie nie
było czerwonego przycisku,
zaś radiostacja, była Inaczej
wmontowana.

A. Pieluszka zaproponował
także stworzenie pozorów da­
jących nam alibi. Wtedy zro­
dził mi się pomysł anonimu z

żądaniem okupu, co spodobało
się Pietruszce. Teraz wiem, że

było to beznadziejnie głupie.

Także Pietruszka zapropo-
wał mi dezinformacyjne, tele­
fony do WUSW w Toruniu,
Komendy Głównej MO i Pro­
kuratury Generalnej. Tego
samego dnia Pietruszka inda­
gował mnie, by „już uwolnić
Popiełuszkę”. Pytał gdzie się
on znajduje. Powiedziałem, że

według mnie „jest w Wiśle...”.
Reakcja była gwałtowna. To
wywarło na nim duże wraże­
nie. Od tego czasu nie zada­
wał mi już takich pytań.

W poniedziałek 21 paździer­
nika Pietruszka powiedział o-

skarżonemu, że jest niedobrze
Byliśmy widziani w Bydgosz­
czy, są świadkowie, jest in­
formacja o rysopisach. Jeden,
podany przez Chrostowskiego,
odpowiadał wyglądowi Pękali.
Wtedy już wiedziałem, że na­
prawdę jest źle — kontynuo­
wał swoje wyjaśnienia Pio­
trowski. — Tego jednak nie
okazywałem Chmielewskiemu
'i Pękali. Nie chciałem ich
martwić...

W tym czasie nawet nie py-x
talem Pietruszki, gdzie jest ta

„góra”. Powiedziałem tylko
kolegom, aby dla siebie szu­
kali alibi. Tego dnia, po po­
łudniu, od Pietruszki dowie­
działem się także, że mam na­
pisać oświadczenie w tej spra­
wie; jest ono w aktach, oczy­
wiście nieprawdziwe.

We wtorek to oświadczenie
jeszcze uzupełniłem — to był
rzekomy wyjazd na grzyby,
tak wtedy napisałem. Potem

już gen. Płatek wezwał mnie.
Wiedziałem po co... Z. Płatek
powiedział tylko jedno zdanie:
W sobotę Pietruszka dawał
wam alibi, a teraz .się wyco­
fuje... Milczałem. Potem po­
wiedział, że jestem zatrzyma­
ny.

Oskarżony złożył następnie
przed sądem oświadczenie, że

jego wszystkie wyjaśnienia,
złożone w śledztwie do 31
października, nie są pełne i
wiarygodne, lub niekiedy mi­
jają się z prawdą. Są to wyja­
śnienia człowieka — powie­
dział — który je składał w

przeświadczeniu, że jest mor­
dercą. Od 31 października na­
tomiast są już w pełni zgodne
z rzeczywistością, tak jak ją
spostrzegałem —■ stwierdził.
Powiedziałem to, co według
mnie miało miejsce, choć pew­
nych wydarzeń nie pamiętam.
Mogą być niedomówienia, lecz
nie ma w nich kłamstw.

Oskarżony wyjaśnił, dlacze­
go podejmując działania dez­
informujące zdecydowano, a-

by zatelefonować — pod po­
zorem żądania okupu za por­
wanego — do biskupa Włady­
sława M. z Kurii Warszaw­
skiej. Wybór ten nie był przy­
padkowy. To właśnie ten bis­
kup był dla ks. Popiełuszki
najpoważniejszą moralną osto­
ją. On też zapewnił, że pry­
watne mieszkanie J. Popiełu­
szki otrzymał od ciotki. Nie
wiem — zaznaczył oskarżony
— czy była to zadziwiająca
naiwność, czy też zadziwiają­
cy cynizm... Biskup stwierdzał
wówczas: chyba się panowie
pomyliliście...

Oskarżony mówił też o wy­
stawie jaką w ub. r. zorganizo­
wał ks. J. Popiełuszko w war­
szawskim kościele Sw. Stani­
sława Kostki. Eksponowane
na niej zdjęcia ilustrowały —

bo taki był zamiar jej orga­
nizatorów — wydarzenia zwią­
zane z zaburzeniami społecz­
nymi w okresie minionego 40-
lecia. Materiały służbowe dp-
tyczące tej sprawy zebrane
przez wydział Leszka W. ze

SUSW oskarżony przekazał
dyrekcji departamentu. Oce­
niałem zorganizowanie takiej
wystawy jednoznacznie: jeże­
li bowiem w kościele ekspo­
nuje się to, co jątrzy, co ju­
dzi, to chyba nawet nie trze­
ba tego wyjaśniać... — powie­
dział G. Piotrowski.

Zestawienie tego, co robił
ks. Popiełuszko z wymogami
praworządności, zaczęło nas

już w pewnym momencie
śmieszyć. Przy tym J. Popie­
łuszko nie był przecież sam...
— kontynuował oskarżony,
przypominając, iż choć nie da­
rzył J. Popiełuszki sympatią,
był mu on w istocie obojętny.
Irytowało mnie natomiast to
— wskazał — że ksiądz ten
naruszał prawo, że prawo jest
wobec niego bezsilne, że pra­
worządność jest w przypadku
J. Popiełuszki fikcją.

Z kolei sąd postanowił od­
czytać znajdujące się w aktach
sprawy notatki ks. J. Popie­
łuszki z ostatniego okresu. Za­
pisano w nich m. in. teksty

' odezw do mieszkańców War­
szawy, w tym osobno do mło­
dzieży, nawołujące do protes­
tacyjnego udziału w nabożeń­
stwach ó jednoznacznie anty­
państwowej wymowie.

W pewnej chwili pełnomo­
cnik pokrzywdzonych W.
Chrostowskiego i Józefa Po­
piełuszki — mec. E. Wende
zaprotestował przeciwko temu,
aby notatki ks. Popiełuszki
zaliczać do . materiału dowo­
dowego. Także mec. J. Olsze­
wski — pełnomocnik pokrzyw­
dzonej Marianny Popiełuszko
— zwróci! się do sądu, aby
dokumentów tych nie ujaw­
niać, przynajmniej teraz, ale
zrobić to w stosownym mo­
mencie...

Wnioskom tym przeciwsta­

wił się prokurator L. Pietra-
siński.

Następnie ujawniono oświad­
czenie G. Piotrowskiego, jakie
złożył on na temat motywów,
którymi kierował się w upro­
wadzeniu ks. Popiełuszki.

Na wniosek obrońcy oskar­
żonego, sąd zarządził kolejną
półgodzinną przerwę.

Po przerwie, oskarżony nie­
spodziewanie złożył przed są­
dem oświadczenie, przyznał,
iż w istocie — wbrew temu co

wcześniej podkreślał — jego
osobisty stosunek do, ks. Po­
piełuszki nie był, jak to wyra­
ził „urzędowo chłodny”. Zaj
mowałem się wszelkimi prze­
jawami naruszania praworzą­
dności przez kler katolicki. Jak
można nie być rozgoryczonym
— zaznaczył z przejęciem —

gdy skazany za udział w za­
bójstwie milicjanta Z. Karosa
ks. Zych przed moim zatrzy­
maniem /miał być przeniesio­
ny z zakładu karnego do kla­
sztoru w wyniku blisko półro­
cznych nacisków władz koś­
cielnych. Może nawet dziś
odprawia on już tam msze...

Jak zachować spokój, kiedy-
mimo posiadanych informacji
o współpracy jednego z bisku­
pów w latach okupacji z ge­
stapo, nie można skierować
zawiadomienia do Głównej
Komisji Badania Zbrodni Hi­
tlerowskich... Chodzi tu o bis­
kupa Ignacego T. Jak można

publicznie porównywać mili­
cjantów z ZOMO z gestapow­
cami, wskazując jeszcze, że
„ZOMO to niechluje” a ge­
stapowcy byli elegancko u-

mundurowani; porównania ta­
kie robił inny biskup Tad usz

W., któremu wolno było roz­
bijać małżeństwa.

80 min zł, o których odzy­
skanie toczy się proces przed
sądem, zdeponowanych zosta­
ło w kasie Kurii arcybiskupa
Henryka G. Wyśmiał on orga­
na ścigania, gdy zażądano
zwrotu bezprawnie zagarniętej
kwoty... Corocznie umarza się
zaległości podatkowe Kościo­
ła na sumę kilkudziesięciu
milionów zł — mówił dalej z

coraz większą gwałtownością
oskarżony. Jak to ocenić, sko­
ro co kwartał — a pamiętam
ostatnie dane — Kościół rzym­
skokatolicki w Polsce otrzy­
muje w ramach tzw. „pomocy
dla kościołów wschodnich”
470 tys. dolarów. Jak można

występować o zniżki celne, a

są to także niemałe wcale
kwoty rzędu 30 min zł, w sy­
tuacji gdy ulgi takie dotyczy­
ły samochodów i innych ar­
tykułów luksusowych...

Jak można było zachować
spokój, gdy nawet szkoły oku­
powano z podeptaniem pra­
wa... a przecież wiedzieliśmy
jakie chciano stosować meto­
dy wychowawcze. Wśród mło­
dzieży szkolnej: konspiracja,
pseudonimy, nastrój nienawiś­
ci do władz... Podobnie było
w tzw. Duszpasterstwie Aka­
demickim. Czy można zacho­
wać obojętność, kiedy — nie
oglądając się na przepisy i
wymagane zezwolenia —

wznoszono nielegalnie obiekty
sakralne.

Oskarżony kontynuował da­
lej. W czasie jednej- z ulicz­
nych manifestacji w Gdańsku
— powiedział — ujawniono,
że radiostacja podręczna, zna­
leziona u jednego z uczestni­
ków zajść ulicznych, utrzymy­
wała łączność z radiostacją
centralną znajdującą się na

plebanii kościoła Sw. Brygidy,
u ks. Jankowskiego.

W naszą pracę wkładaliś­
my wiele wysiłku, ja sam pra­
cowałem z (najwyższą pasją,
można też powiedzieć, że go­
niłem ludzi — swych podwła­
dnych do roboty. A tymcza­
sem efekty naszych działań
były niewspółmierne do na­
kładu sił i środków... Nie by­
łem zatem „urzędowo chło­
dny” wobec osoby ks. Popie­
łuszki.

Sąd zajął stanowisko wobec
sprzeciwu jaki zgłosili pełno­
mocnicy oskarżycieli posiłko­
wych. Procedura karna — za­
znaczył przewodniczący skła­
du sądzącego Artur Kujawa —

nie przewiduje możliwości
sprzeciwu co do czasu w ja­
kim, w toku procesu, można

odczytywać zebrane w spra­
wie dokumenty. Decyduje o

tym logika prowadzenia roz­
prawy i całego procesu. Kpk
przewiduje jedynie, które z

tych dokumentów mogą być
ujawniane na rozprawie. Trze­
ba byłoby sięgnąć do akt spra­
wy, aby wykazać, że oskarżony
nie mówił prawdy, wskazując
na swą obojętność wobec oso­
by Popiełuszki; Teraz gdy G.
Piotrowski sam przyznał, iż w

rzeczywistości było inaczej,
wniosek pełnomocników o-

skayżycieli posiłkowych jest
już bezprzedmiotowy.

Następnie oskarżony odpo­
wiadał na pytania sądu zmie­
rzające do wyjaśnienia roz­
bieżności, jakie powstały mię­
dzy 'tym co powiedział w

śledztwie, opisem wydarzeń
przedstawionych przez L. Pę-
kalę i W. Chmielewskiego, a

jego własną relacją. Stwier­
dził, że o wielu faktach nie
mówił w śledztwie w obawie
o niewłaściwą interpretację
jego wypowiedzi. O pewnych
faktach — powiedział — mil­

czałem w śledztwie z preme­
dytacją, np. nie ujawniłem
koncepcji szantażu księdza
wiadomościami o zdefraudo-
waniu zdeponowanych u nie­
go pieniędzy podziemnej „So­
lidarności”. Bał się — jak po­
wiedział — że wówczas śledz­
two potoczy się w kierunku
szukania u mnie motywacji
finansowych popełnionego czy­
nu.

Sąd zwrócił się do oskarżo­
nego, by rozwinął także nie­
które wersje swych wcześniej
złożonych wyjaśnień. Dla są­
du niezrozumiałe okazało
się np. stwierdzenie oskarżo­
nego, że jednym z elementów
ewentualnego szantażu księ­
dza. miał być „zdradzony
mąż”. Przed sądem G. Pio­
trowski wyjaśnił, że miał in­
formacje o bliskich stosun­
kach J. Popiełuszki z pewną
kobietą, której nazwisko zna.

Były też podejrzenia — inda­
gował sąd — że oskarżony
miał powiązania z klerem. To
ja właśnie — powiedział o-

skarżony'— w pewnym okre­
sie po zatrzymaniu zastana­
wiałem się czy przypadkiem A.
Pietruszce nie posłużyliśmy za

narzędzie. Na to nie miałem
jednak dowodów i tę myśl
szybko odrzuciłem — stwier­
dził.

Przy okazji - innych pytań
sądu, pozostających w ścisłym
związku ze współoskarżonymi,
Piotrowski poprosił o skorzy­
stanie z prawa odmowy wyja­
śnień, które godziłyby w L.
Pękalę i W. Chmielewskiego.
Natomiast obszernie opowie­
dział jaki przebieg miały zda­
rzenia, które rozegrały się 13
października ub. r. na szosie z

Gdańska do Warszawy. Raz
jeszcze zapewnił sąd, że rzut
kamieniem wykonał świado­
mie niecelnie, a właściwie ce­
lowo kamień przerzucił na

drugą stronę jezdni. Sam przy
tej okazji znalazł się w nie­
bezpieczeństwie. Udając bo­
wiem nietrzeźwego pieszego, w

chwili gdy samochód się zbli­
żał zbyt daleko wszedł na jez­
dnię. Było ciemno. Ostatecznie
jednak kierowca „volkswage-
na-golfa” ominął go.

Na pytanie sądu, co stałoby
się gdyby w tych okolicznoś­
ciach trafił kamieniem w szy­
bę samochodu, stwierdził, że
być móże szyba by nie pękła,
lecz kierowca mógłby stracić
orientację, wystraszyć się. Mo­
głoby dojść do wypadku. Ta­
ki czyn — ocenił teraz — był­
by bandytyzmem.

W dalszym ciągu oskarżony
odpowiadał na liczne szczegó­
łowe pytania sądu. Mówił m.

in.: zamierzałem pozbawić
wolności W. Chrostowskiego
jedynie na kilka godzin. Naj­
wyżej do rana. W chwilę po
wyskoczeniu Chrostowskiego
zobaczyłem, że podnosi się on

z ziemi.

W pierwszych dniach śledz­
twa, po zatrzymaniu mnie po­
wiedziałem, że ujawnię na­
tychmiast wszystko, jeżeli tyl­
ko będę miał gwarancję, że ci,
którzy ze mną współpracowali,
nie zostaną pociągnięci do od­
powiedzialności. Chodziło ml
o ratowanie Pękali i Chmie­
lewskiego. Nikt mi takiej gwa­
rancji nie chciał dać, bo — o-

czywiście — nie mógł czegoś
takiego zrobić. Później — a

wiedziałem już wtedy o aresz­
towaniu moich dwóch pod­
władnych — dopuściłem się
matactwa. Wskazałem np., że
wrzuciłem J. Popiełuszkę do
Wisły z mostu w Toruniu.

Czy bez inspiracji A. Pie­
truszki oskarżony podjąłby się
tych samych działań? — Z ca­
łą pewnością nie — odpowie­
dział G. Piotrowski sądowi.
Nie byłoby to zresztą możli­
we choćby ze względów for­
malnych. Nie mogłem np. wy­
jechać z Warszawy gdzieś da­
lej i próbować to utrzymywać
w tajemnicy przed przełożo­
nymi.

Do dnia zapoznania się z

ekspertyzą prof. Byrdy —

kontynuował G. Piotrowski —

byłem przekonany, że jestem
zabójcą. Wiedziałem, że wrzu­
cam zwłoki i skojarzyłem to
ze swoimi działaniami. Wyda­
wało ml się, że zadałem księ­
dzu dosyć silne uderzenia pał­
ką, a następnie ciosy ręką. Po
wynikach sekcji zwłok zrobiło
mi się trochę lżej. A dlaczego?
— dociekał sad. Oskarżony u-

chylił się od sprecyzowania te­
go odczucia.

. Na pewno jestem w tej
sprawie — powiedział Pio­
trowski — winny. Także bólu

matki, której nikt nie odda

już syna... Nie śmiałbym zre­
sztą prosić ją o wybaczenie.
Brakuje mi dziś czasami pre­
tekstu aby żyć. Wielu ludzi
skazałem na cierpienie. Siebie

samego zaś — na śmierć cy­
wilną. Wyrok jaki zapadnie w

tej sali — powiedział w za­
kończeniu oskarżony — jut
mnie nie dosięgnie. Ja umar­
łem 19 października... Śmierć
cywilna jest o wiele gorsza
niż fizyczna. Przychylając się
do prośby oskarżonego sąd
zarządził kontynuowanie pro­
cesu w czwartek, 10 bm.
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BIURO PODRÓŻY „EWMAR"
Nowy Tars, ul. Wojsk* Polskiego 22/M

tel. 52-84

POLECA WCZASY
w 1985 roku w Ośrodkach Wczasowych

— pokoje 1-, 2-, 2- i 4-osobowe

USTRONIE MORSKIE — wczasy klimatyczne dla ma­
tki z dzieckiem. Terminy: 23.04.—11.05, 13—26.05,
16—29.09. Cena 12.770, dziecko 9.880. Zapewnia się:
opiekę medyczną i pedagogiczną, zajęcia k.o., wy­
cieczki. .

JASTRZĘBIA GÓRA -— wczasy odchudzające — od­
nowa biologiczna. Terminy: 7—24.01, 18.02.—7.03,
11—28.03, 15.04.—2.05. Cena 17.930. Zapewnia się:

bicze szkockie, masaże podwodne, sauna i basen
posaunowy, itd.

RABKA — wczasy klimatyczne dla matki z dzieckiem.
Terminy: 2—15.03, 18—31.03, 2—15.05, 17—30.05,
1—14.06, 16—29.06. Cena 11.690 — 13.440 zŁ

MUSZYNA — wczasy dla Emerytów i Rencistów. Tet-
miny: 5—18.01, 12—25.04, 27.04.—10.05, 13—26.05.
Cena 8.910 zł.

USŁUGISPRZEDAŻ

YASHICA Tl Elektro X, dwa o-

blektywy Sollgon 185/3,5 , 250/4,0
— sprzedam. Tarnów, Główna M,
tel. 28424. g-30421

CZYSZCZENIE dywanów, wykła­
dzin, obić taplcerskich, agrega­
tem Vap — Stachera, tel. 1’1-27-69.

g-43097

NIERUCHOMOŚCI
CYKLINOWANIE, lakierowanie, z

gwarancją — Florek, tel. 37-28-64.
g-43258

GOSPODARSTWO rolne o pow.
3 ha wraz z zabudowaniami w

Róży — sprzedam. Wiadomość:
Dębica, Sienkiewicza 4/12. P-l

CZYSZCZENIE dywanów, wykła­
dzin, tapicerki, nowym typem
VAP — Marek, tel. 48-19-23. g-43330

BUKOWINA Tatrzańska — pawi­
lon handlowy, nadający się na

sklep z pokoikiem mieszkalnym
lub' małą gastronomię z pełnym
zapleczem socjalnym — sprzedam.
Łódź, tel. 43-18-82. g-40063

RÓŻNE

„HALSZKA” — małżeństwa kra­
jowe, zagraniczne. Żary, skrytka
IB. A-243

DZIAŁKĘ budowlaną — pilnie
sprzedam. Sabina Bochenek, Dą­
browa Tarnowska, ul. Gruszowska
K- P-844

WYTWÓRNIA kapsli zatrudni
emeryta lub rencistkę. Dębica,
teł. 3^-91, godz. 1&-20. te-33704

g-40315
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PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI MIESZKANIOWEJ
„ŚRÓDMIEŚCIE” W KRAKOWIE

ul. Augustiańska 15
— Informuje, że od 1 stycznia 1985 roku punkty wy­

dawania kart zaopatrzenia w rejonach obsługi
mieszkańców dzielnicy „Śródmieście” będą czyn­
ne:

w poniedziałki od 8 do 1T

wtorki, środy, czwartki, piątki od 8 do 14

W soboty punkty nieczynne.
aiiiiiiiiiiiiiifiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifnniiiniiiiiiiininr

RADA PRACOWNICZA FABRYKI KOSMETYKÓW
„POLLENA-MIRACULUM” W KRAKOWIE

ogłasza konkurs na stanowisko
DYREKTORA

Do konkursu mogą przystąpić kandydaci posiadający
ukończone studia wyższe oraz co najmniej 8 lat pracy
w przemyśle, w tym 4 lata na stanowisku kierowni­
czym.

Wymagane dokumenty!
— zgłoszenie do konkursu
— kwestionariusz osobowy
— własnoręcznie napisany życiorys
— odpisy dyplomów
— opinie za ostatnie 5 lat pracy zawodowej
— świadectwo o stanie zdrowia

Oferty należy kierować pod adresem: Rada Pracow­
nicza Fabryki Kosmetyków „Pollena-Miraculum”, ul.
Zablocie 23, 30-960 Kraków, i dopiskiem na kopercie

„Konkurs”.
Termin składania ofert upływa po 2 tygodniach od

daty ukazania się ogłoszenia w prasie.
O terminie rozpoczęścia konkursu zainteresowani bę­

dą powiadomieni oddzielnym pismem.

SPECJALISTYCZNY ZESPÓŁ MATKI

I DZIECKA W KRAKOWIE

ZATRUDNI pilnie
— w nowo uruchamianym oddziale położnicznym w

Krakowie, ul. Siemiradzkiego 1

4 portierów
4 salowe

:
pomoce kuchenne

pracowników do obsługi maszyn pralniczych
4 robotników niewykwalifikowanych
4 sprzątaczki
4 telefonistki
4 pomoc laboratoryjną
4 gońca

W ZESPOLE
4 magazyniera
4 rewidenta zakładowego
♦z-cę głównego księgowego
4 st. księgową
4 referenta ds. zaopatrzenia
4 referenta ds. socjalnych
4 palaczy
Korzystne warunki płacy ! pracy.
Szeroko rozwinięta akcja socjalna.
Bezpłatne leki.

Wyżywienie w stołówce pracowniczej.
Salowe korzystają z bezpłatnego wyżywienia.
Szczegółowych informacji udziela Dział Służby

Pracowniczej, Kraków, ul. Strzelecka 2, tel. 21-13-51,
21-10-07, 21-16-56, codziennie ■ wyjątkiem sobót, w go­
dzinach od 9 do 13.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, tc w dniu 5 styci-
nia 1985 r. z naszych szeregów — na wieczną wartą —

przedwcześnie odeszła szesnastoletnia

Druhna Jolanta BARAN
przyboczna w 39 Drużynie Zuchowej w Tenczynku,
wzorowa harcerka i koleżanka, całym sercem oddana
zuchom — najmłodszym członkom ZHP.

Rodzinie Druhny Joli — tą drogą — składamy wy­
razy serdecznego współczucia.

Czuwaj! I
ZHP HUFIEC IM. SZARYCH SZEREGÓW

W KRZESZOWICACH
ZHP SZCZEP „13” W TENCZYNKU

-------------------

,---
-----------------

PRZETARGI

SPROSTOWANIE

Ogłoszenie o przetargu samochodu osobowego Wołga-Gaz 24
zamieszczone w dniu 2 stycznia br. w Wojewódzkim Urzędzie
Statystycznym w Nowym Sączu, jest nie aktualne.

s
S
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Dyrekcja Instytutu Pediatrii w Krakowie przy ul. Wielickiej
265 ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci:
1. wykonanie remontu kapitalnego dachów, polegającego. na

zerwaniu starego pokrycia, ułożenia nowej papy na lepiku
1000 m«.

Termin wykonania — II kw. 1985 r.

Wartość robót ok. 800.000, — zł
2. wykonanie remontu kapitalnego tarasu, polegającego na

zerwaniu starych płytek terakoty oraz starej wylewki i izo­
lacji, wykonania nowej izolacji — 2X papa na lepiku, wy­
konanie wylewki oraz ułożenie lastrico. ok. 700 m*.
Wartość robót ok. 1.500.000, — zł.
Termin wykonania robót — II kw. 1985 r.

3 wykonanie remontu kapitalnego ogrodzenia kotłowni, ul.
Mała Góra, polegającego na uzupełnieniu brakujących

słupków, wykonaniu bram i bramek, naciągnięciu nowej
siatki.
Termin wykonania — II kw. 1985 r.

Wartość robót ok. 800.000, — zł
4 wykonanie remontu kapitalnego rampy przy tlenowni (ro­

boty budowlane). Wykonanie studzienek celem osuszenia
kanałów (roboty budowlane).'
Wartość robót ok. 500.000, — zł.
Termin wykonania — II kw. 1985 r.

5 czyszczenie 3 kotłów La Monta WLM-5 w kotłowni Instytu­
tu Pediatrii Akademii Medycznej, Kraków-Bieżanów, 2X
do roku, na wezwanie Działu Technicznego Instytutu Pe­
diatrii.
Wartość robót o(k. 500.000, — zł.

Termin wykonania — 1985 r.

Wszystkie materiały do wykonania prac w pozycjach 1, 2, 3,
4, 5 powinien Zabezpieczyć wykonawca.

Do wzięcia udziału w przetargu zaprasza się przedsiębior­
stwa, państwowe, spółdzielcze oraz zakłady rzemieślnicze.

Oferty w zamkniętych kopertach z napisem „przetarg” nale­
ży. składać w Dziale Technicznym Instytutu Pediatrii Akade­
mii Medycznej w Krakowie przy ul. Wielickiej 265, budynek
„L”, pok. 312, w godz. od 8 do 15. Komisyjne otwarcie ofert
nastąpi w 15 dniu od daty ukazania się ogłoszenia, w Dziale
Technicznym Instytutu Pediatrii.

Bliższych informacji dotyczących zakresu prac, dokumenta­
cji itp. udziela Dział Techniczny Instytutu Pediatrii, budynek
„L”, pok. 312, w godz. od 8 do 15, tel. 55-20-11 wewn. 231 lub
230.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu bez obowiązku, podania przyczyn.

Krakowski Zarząd Dróg — Zakład Transportu 1 Sprzętu Dro­
gowego w Wieliczce, ul. Jedynaka 8, sprzeda W DRODZE
PRZETARGU OGRANICZONEGO:
— ciągnik Ursus C-355, nr rej. KRU491X, rok prod. 1973, cena

wywoławcza 148.750 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 24 stycznia 1985 r. o godz. 10 w

siedzibie Zakładu w Wieliczce. Ciągnik oglądać można codzien­
nie, w godz. 8—14, na terenie BSiT Proszowice, ul. Leśna 25.

Prawo do udziału w przetargu mają zespoły 1 rolnicy indy­
widualni, którzy wpłacili wadium w wysokości 10% ceny wy­
woławczej i zamierzają nabyć ciągnik na własne potrzeby.
Wadium należy wpłacić w kasie Zakładu w Wieliczce, najpóź­
niej do godz. 9 w dniu przetargu.

Ewentualny II przetarg odbędzie się w tym samym dniu, o

godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

„ASKO-TĘCZA” Spółdzielnia Pracy w Krakowie ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci suk­
cesywne dostawy od 30.1.1985 r. do 30.VI.1985 r. następują­
cych artykułów:
— 25.000 zamków bigiowych oksydowanych wg wzoru Sp-ni
— 500.000 nitów kaletniczych mos. nr 9
— 200.000 półkółek „18" mos.

Wzory okuć kaletniczych można oglądać w Spółdzielni, Kra­
ków, ul. Agnieszki 2, I p. tel. 22 32-55, 22-24-86.

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze i prywatne.

Oferty zalakowane należy składać na dzień przed przetar­
giem, pod adresem Spółdzielni.

Przetarg odbędzie się dnia 29 stycznia 1985 r. o godz. 11
w biurze Spółdzielni w Krakowie, ul. Agnieszki 2, I p.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta oraz unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Spółdzielni* Kółek . Rolniczych w Raciechowicach sprzeda
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO następu­
jący sprzęt rolniczy:

1. ciągnik C 330 — cena wywoławcza 336.187 zł
2. ciągnik .C 360 — cena wywoławcza 463.015 zł
3. ciągnik C 360 — cena wywoławcza 371.328 zł
4. ciągnik C 360 — cena wywoławcza 343.848 zł
5. przyczepę D-45 — cena wywoławcza 96.774 zł ~

6. przyczepę D-47A — cena wywoławcza 74.249 zł
7. przyczepę D 47A — cena wywoławcza 106.196 *1
8. kultywator U-410 — cena wywoławcza 14.956 zł
9. kultywator U-410 — cena wywoławcza 15.199 zł

10. kosiarkę rotacyjną — cena wywoławcza 51.660 zł
11. kosiarkę'rotacyjną — cena wywoławcza 33.950 zl
12. opryskiwacz zawieszany — cena wywoławcza 46.680 zł
13. opryskiwacz zawieszany — cena wywoławcza 51.882 zł
14. opryskiwacz Slęza — cena wywoławcza 34.891 ił
15. roztrząsacz jednoosiowy — cena wywoławcza 76.266 zł
16. roztrząsacz obornika — cena wywoławcza 106.744 xł
17. roztrząsacz obornika — cena wywoławcza 91.672 zł
18. bronę zawieszaną — cena wywoławcza 6.442 zl

Pierwszy przetarg odbędzie się w dniu 34.1.1985 r. o godz.
10 w biurze SKR Raciechowice.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić w BS Raciecho­
wice, wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II prze­
targ odbędzie się w tym samym dniu.

Wymieniony sprzęt można oglądać w SKR Raciechowice
w godzinach 8—14.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
KRAKBUD w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 112, sprzeda W
DRODZE PRZETARGU PUBLICZNEGO samochód m-ki
Wartburg-Combi typ 351/3, nr rej. KRB 351V, nr podwozia
1280449, nr silnika 14165466, rok produkcji 1977, stopień zu­
życia 70%, cena wywoławcza 200.000 zł.

Przetarg odbędzie się dnia 28 stycznia 1985 r. o godz. 9
w Krakowie przy uL Dzierżyńskiego 112 (sala C).

Pojazd oglądać można w dniu 21 stycznia 1985 r. w godz.
7—14 w Zarządzie Sprzętu i Transportu KPBP „KRAKBUD”
w Krakowie, uL Bagockiego 5.

W przypadku nie sprzedania pojazdu w I przetargu, wy­
znacza się II przetarg na dzień 28 stycznia 1985 r. na godz. 11,
w Krakowie, przy ul. Dzierżyńskiego 112.

Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić wadium
w wysokości 10% ceny wywoławczej w kasie KPBP „KRAK­
BUD” w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 112, najpóźniej w przed­
dzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyny.

Zarząd Tarnowskiej Spółdzielni Mieszkaniowej zleci W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO wykonanie ocie­
plenia ścian szczytowych wraz z odnowieniem elewacji, w bu­
dynkach zlokalizowanych w Tarnowie pod adresami:
— Narutowicza 20, 34
— Boczna 1
— Parkowa 27, 43
— PCK24A
— Chrząszcza 15, 17, 19
— Skowronków 7, 9
— os. 25 lecia PRL 1, 9
— Brodzińskiego 34

Termin wykonania robót wyznacza się na. dzień 15.10.1985 r.

Komisyjne otwarcie przetargu odbędzie się w dniu 24.01.
1983 r. o godz. 9 w biurze Zarządu Tarnowskiej Spółdzielni
Mieszkaniowej przy ul. Sowińskiego 14, w Tarnowie.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Przetarg"
należy składać pod w/wym. adresem w terminie 3 dni przed
przetargiem.

W przetargu mogą brać udział jednostki gospodarki uspo­
łecznionej i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienie przetargu w całości względnie częściowo bez obo­
wiązku podania przyczyn.

Spółdzielni* Transportu Wiejskiego w Nowym Sączu — Od­
dział w Limanowej sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO samochód marki Robur 1.0-3000, rok
produkcji 1980, stopień zużycia 55%, cena wywoławcza
378.450 zł. <

Przetarg odbędzie się w dniu 24.01.1985 r. o godz. 10 w STW
Limanowa, uL Br. Czecha 7.

W razie nie dojścia do skutku pierwszego przetargu, dru­
gi przetarg odbędzie się w tym samym dniu, o godz. 13.

Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpła­
cić w kasie Banku Spółdzielczego na konto nr BS Limanowa
257-131, najpóźniej w przeddzień przetargu, do godz. 13.

Pojazd można oglądać codziennie, w dni robocze, na St.
Obsługi przy ul. Br. Czecha 7.

Spółdzielnia Ogrodniczo-Pszczelarska „Ziemi Sądeckiej”, Za­
kład Transportu i Spedycji w Nowym Sączu, ul. Asnyka 8,
sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:
— samochód ciężarowy marki Star A 28, nr rej. NSA 234C,

rok prod. 1974, nr podwozia 46370, nr silnika 00057, sto­
pień zużycia 70%, cena wywoławcza 275.700 zł

— samochód ciężarowy marki Star A-28, nr rej. NSA 973F,
rok prod. 1974, nr podwozia 56225, nr silnika 35762, sto­
pień zużycia 70%, cena wywoławcza 275.700 zł

I przetarg odbędzie się w dniu 25.01^1985 r. o godz. 10

w biurze Zakładu Transportu 1 Spedycji SOP „Ziemi Sądec­
kiej" w Nowym Sączu, ul. Asnyka 8 (Dział Techniczny),
ewentualny drugi przetarg odbędzie się w tym samym dniu
o godz. 11.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10% ceny wywoławczej w kasie Zakładu, najpóźniej
do dnia 24.1.1985 r. w godz. 7—13.

Pojazdy można oglądać od dnia 23 do 25.1.1985 r. w godz.
8—13 na terenie bazy Zakładu Transportu i Spedycji, ul.
Szopena.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny.
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Zarząd Rabczańskiej Spółdzielni Mieszkaniowej Lokatorsko-
-Własnościowej w Rabce, ul. Słoneczna 10, ogłasza, że sprze­
da W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samo­
chód marki „Syrena R-20”, nr rej. KG-8312, nr silnika
301477, nr podwozia 365126, rok produkcji 1977, stopień zu­
życia 70%, cena wywoławcza 91.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 25.01.1985 r. o godz. 11 w

biurze Spółdzielni w Rabce przy ul. Słonecznej 10.

Pojazd można oglądać w okresie trzech dni przed przetar­
giem w godzinach 9—13.

Szczegółowych informacji udziela wiceprezes ds. technicz­
nych Spółdzielni. W razie nie dojścia do skutku I przetargu,
II przetarg odbędzie się w tym samym dniu i miejscu, o

godz. 13.

Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy, wpła­
cić najpóźniej w przeddzień przetargu do kasy Sp-ni w Rab­
ce, ul. Słoneczna 10, w godzinach od 11 do 13.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyny.

Zakupiony pojazd należy odebrać najpóźniej w następnym
dniu po przetargu.

Szkol* Podstawowa w Gołczy sprzeda W DRODZE PRZE­
TARGU OGRANICZONEGO:
1. ciągnik Ursus C-353, rok produkcji 1971, po remoncie ka­

pitalnym, z gwarancją — cena wywoławcza 430.000 zł
2. przyczepę typ Sanok, fok produkcji 1972, po remoncie

kapitalnym — cena wywoławcza 220.000 zł
3. samochód Żuk A-06, rok produkcji 1976, po remoncie —

„na chodzie” — cena wywoławcza 308.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 27 stycznia (niedziela) o godz.
10 w siedzibie Szkoły Podstawowej w Gołczy.

Ewentualny drugi przetarg nieograniczony odbędzie się w

tym samym dniu, o godz. 11.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić wa­
dium w wysokości 10% ceny wywoławczej najpóźniej do
dnia 18.01.1985 r. w kasie Szkoły.

Warunkiem przystąpienia do przetargu ograniczonego jest
przedłożenie zaświadczenia o celowości zakupu pow. sprzę­
tu, wydane przez Naczelnika Gminy w Gołczy.

Sprzęt oglądać można od dnia 14 do 18.01.1985 r. w godz.
od 9 do 14 w Szkole Podstawowej w Gołczy.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

INSTYTUT NAUK POLITYCZNYCH
UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO

— informuje, że termin zgłoszeń na roczne Pody­
plomowe Studium Wiedzy Obywatelskiej i Nauki
o Społeczeństwie mija 20 stycznia 1985 r.

Rekrutacja prowadzona jest za pośrednictwem wła­
ściwego Kuratorium Oświaty i Wychowania.

Bliższe informacje uzyskać można również w Sekre­
tariacie Instytutu Nauk Politycznych UJ, 31-114 Kra­
ków, Ziaji 5, tel. 22-50-89.

a

PP HOTEL ORBIS KASPROWY-GIEWONT

W ZAKOPANEM

ZATRUDNI
absolwent* Akademii EkonomiezneJ o kierunku

cybernetyka i informatyka
Mieszkania nie gwarantujemy.
Informacji udziela Dział Spraw Osobowych, telefon

50-94.

WYTWÓRNIA URZĄDZEŃ CHŁODNICZYCH

w Dębicy, ul. Metalowców 25

zatrudni zaraz

w służbach technicznych
INŻYNIERÓW MECHANIKÓW

ze specjalnością
— lotnictwo
— projetkowanie procesów technologicznych
— technologia maszyn
— chłodnictwo )
— spawalnictwo
— silniki spalinowe
Ponadto informuje, że pracownikom niezbędnym

dla przedsiębiorstwa, WUGH Dębica przyznaje miesz­
kania w terminie około 2 lat.

' Do chwili otrzymania mieszkania'istnieje możliwość
zakwaterowania osób samotnych w hotelu robotni­
czym WUCH Dębica.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Spraw Osobowych j Szkolenia Dębica, tel. 20-31,
wewn. 402 lub 423.

p

PRZEDSIĘBIORSTWO POLONIJNE
— nawiąże kontakt ze specjalistą posiadającym du­

żą praktykę w zakresie handlu zagranicznego
EXPORT—-IMPORT

Ofert}’ z opisem przebiegu dotychczasowej pracy
prosimy .składać pod nr K 82 „Prasa” Kraków, Wiślna
2. ,
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5 KRAKOWSKIE ZAKŁADY ZIELARSKIE O

g „HERBAPOL” W KRAKOWIE A
O ul. K. Chałupnika 14 (dawna Lotnicza) g

ZATRUDNIĄ zaraz |
pracowników na stanowiska g

4 KIEROWNIKA DZIAŁU EKONOMICZNEGO g
4 KIEROWNIKA DZIAŁU FINANSOWEGO

Szczegółowych informacji udziela Dział Pracowni- ó
czy codziennie, w godz. od 7 do 15, tel. 11-69-11, wewn. g
30 lub 31. g
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„REMO” PRZEDSIĘBIORSTWO
POLONIJNO-ZAGRANICZNE

OFERUJE
usługi dezynsekcyjne we wszelkich pomieszczeniach
Stosujemy gwarantowane preparaty z importu, bez­

pieczne dla ludzi i zwierząt bezwonne. czyste, o prze­
dłużonym działaniu.

Zapewniamy szybkie wykonanie usług, w dogodnych
terminach, bez konieczności wyłączania obiektów z

eksploatacji.
Zgłoszenia prosimy kierować — ul. Fałata 4/1/5.

30-109 Kraków, tel. 22-97-15, w godz. 8—12 codzien­
nie i 16—20 we wtorki.

Korzystając z usług firmy „REMO” skutecznie
pozbędziesz się karaluchów, prusaków, pluskiew, mo­
li, much, wołków zbożowych, mrówek faraona i in­
nych szkodliwych owadów

x KOPALNIE

SKALNYCH SUROWCÓW DROGOWYCH

Zakład w Krzeszowicach, ul. T. Kościuszki 10

tel. 213-80

ZATRUDNIĄ
na korzystnych warunkach

4 GŁÓWNEGO MECHANIKA — wymagane wy­
kształcenie wyższe i minimum 5-letnia praktyka
w kopalniach skalnych surowców

4 HYDROGEOLOGA — x wyższym wykształce­
niem i stwierdzanymi kwalifikacjami przez Pre­
zesa CUG oraz co najmniej 2-Ietnią praktyką na

stanowisku hydrogeologa.
Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyj­

muje Dział Pracowniczy.

DYREKCJA
FABRYKI MASZYN BUDOWLANYCH

I LOKOMOTYW IM. F. DZIERŻYŃSKIEGO
„BUMAR-FABLOK”

Chrzanów, ul. Dzierżyńskiego 3

\ zatrudni zaraz

KIEROWNIKA
Ośrodka Kolonijno-Wczasowego w Czorsztynie

Wymagane wykształcenie minimum średnie oraz

praktyka w prowadzeniu domów wczasowych i kolo­
nijnych.

Forrnalności załatwia i bliższych informacji udziela
Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego, pok. 36, tel. 22-31.
wewn. 214 lub 215.
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teatry w

Jak lepiej chronić środowisko w Krakowie?

• KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Czwar­
tek ekologów — spotkanie z

prof. dr hab. Marią Gołaszew­
ską nt. „Piękno przyrody w

sztuce” — 19;wystawa malar­
stwa Janiny Blicharskiej-Li-
nar (18—21).

9 Klub „Malwa” (Dobrego
Pasterza 6):>Wystawą „Ofen­
sywa wyzwolenia” (16—20).

9 DOK (Limanowskiego
24): Wystawa fotograficzna
Piotra Radzickiego (9—19).

9 Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): „Złoty strzał”
(spektakl teatralny) — 15.30.

O Nowohuckie Centrum
Kultury (pl. Centralny): „Ty­
dzień Republiki Kuby” —

przedpremierowa projekcja fil­
mu prod. kubańsko-hiszpań-
skiej pt. „Cecylia” — 17.*

Eksperyment „Monat 84" będzie kontynuowany

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
S. Wyspiański: Wesele — 19.15
STARY (Jagiellońska 1): F. Do­
stojewski: Zbrodnia i kara — 16.45

(abonam. nieważ.); 20. KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21):H. Pinter:

Urodziny Stanleya — 19.15. BAGA­
TELA (Karmelicka 6): A. Fredro:

Damy i huzary — 11 . OPERETKA

(Lubicz 48): R. Czubaty: Błękitny
zamek — 19.15. GROTESKA (Skar­
bowa 2): Księżniczka głógu —

10; Cyrk marionetek (gościnne
wyst. Teatru „Totem” ze Szwecji)
— 12. STU (al. Krasińskiego 16):
Stypa — 19.15. „STREFA” (Flo­
riańska 14): „Raskolnikow” wg
„Zbrodni i kary” F. Dostojew­
skiego — 19.15. SCENA „FORUM”
(Mikołajska 2): Tak piękne, jak
prawdziwe — 17 i 19.

Pozostałe teatry nieczynne.

9 W okresie letnim wozy
tramwajowe były ogrzewane
do granic wytrzymałości. Te­
raz gdy na zewnątrz jest mróz
poniżej 20 stopni C w tram­
wajach grzejniki są zimne.
Czyżby plan ogrzewczy wyko­
nano już w lecie? — pytają
nas Czytelnicy, radząc dyrek­
torowi MPK przejechać się
tramwajem z Bieżanowa do
Krakowa (linie 3—05, 3—09).

9 „Z powodu awarii drzwi
sklep zamknięty aż do odwo­
łania” — tabliczka takiej tre­
ści wisi na drzwiach sklepu
WSS „Społem” przy ul. Sław­
kowskiej 10. Jak widać z po­
wyższego każdy pretekst jest
dobry aby klientom „ułatwić”
życie...

9 Około godziny 12 wszys­
tkie kioski Ruchu przy ul.
Krowoderskiej, Długiej i na

placu Słowiańskim były zam­
knięte z powodu przyjęcia to­
waru. Ten kto nie posiadał bi­
letów tramwajowych musiał
pieszo wędrować licząc na to,
że któryś z kiosków usytuo­
wanych wzdłuż linii tramwa­
jowych normalnie funkcjonuje.

W autobusach

cieplej?
Zewsząd rozlegają się na­

rzekania na nieogrzewane au­
tobusy komunikacji miejskiej.
Szczególnie na dłuższych tra­
sach pasażerowie marzną.
Chcąc przynajmniej złagodzić
ich cierpienia dyrekcja MPK

postanowiła zwiększyć do 18
litrów na 100 km normę pali­
wa, które służy do ogrzewa­
nia wnętrza pojazdu. (bb)

Czy Spółdzielnia Mleczarska

zapłaci za mleko?
W kilku punktach miasta

przywieziono mleko dla rozno-
sicieli i... zostawiono na mro­
zie pod sklepami. Kontenery
stały np. przy ul. Siemaszki
ponad 2,5 godziny. Niemal
wszyscy mieszkańcy mieli po­
stawiony na progu szklany so­
pel mleczny. Po rozmrożeniu
butelki Pękły, mleko rozlało
się po korytarzach. Czy na­
prawdę na okres zanim mle­
ko nie zostanie dostarczone
do domów nie można butelek
wstawić do okolicznych skle­
pów? Podobne przypadki zda­
rzyły się w innych rejonach
miasta. Kto za te straty za­
płaci?

(żur)

Prezydent miasta Krakowa
Tadeusz Salwa spotkał się z

profesorem Janem Judą z In­
stytutu Inżynierii Środowiska
Politechniki Warszawskiej.
Przedmiotem spotkania było
omówienie wyników ekspery­
mentu pomiarowo-badawcze­
go zanieczyszczenia powietrza
w Krakowie — „Monat-84”, a

przeprowadzonego z inicjaty­
wy Wydziału Ochrony Środo­
wiska i Gospodarki Wodnej
Urzędu miasta Krakowa w lu­
tym ubiegłego roku. Głównym
efektem eksperymentu \ jest
opracowany w Politechnice
Warszawskiej model matema­
tyczny rozprzestrzeniania się
zanieczyszczeń dwutlenku siar­
ki, dostosowany do specyfi­
cznych warunków Krakowa.

Model ten umożliwia okre­
ślenie stężenia dwutlenku

siarki w wybranym punkcie
miasta z uwzględnieniem źró­
deł emisji w promieniu ok. 150
km oraz na określeniu udzia­
łu poszczególnych źródeł w

zanieczyszczeniach występują­
cych w Krakowie.

Przy wykorzystaniu tego
modelu możliwe będzie usta­
lenie szczegółowej hierarchii
przyczyn zanieczyszczenia po­
wietrza, a w ślad za tym opty­
malne programowanie przed­
sięwzięć technicznych i orga­
nizacyjnych ochrony powie­
trza, np. kolejności likwidacji
lokalnych kotłowni i pieców
węglowych, wybór najmniej
uciążliwej lokalizacji nowej
elektrociepłowni,, racjonalna
dystrybucja paliw dla kotło­
wni komunalnych i przemy­
słowych.

W wyniku dyskusji podkre­

ślono, że jakkolwiek opraco­
wany model już w chwili
obecnej stanowi cenny instru­
ment planowania przestrzen­
nego i urbanistycznego w a-

spekcie ochrony środowiska,
to celowe jest dalsze jego do­
skonalenie.

Uznano za wielce pożytecz­
ne kontynuowanie tak owo­
cnie rozpoczętej współpracy
pomiędzy Wydziałem Ochro­
ny Środowiska Urzędu Mia­
sta Krakowa a Instytutem In-'
żynierii Środowiska Politech­
niki Warszawskiej.

W związku z tym przewi­
duje się latem przeprowadze­
nie kolejnego eksperymentu,
w którym zostaną wykorzy­
stane i rozwinięte doświadcze­
nia „Monat 84”. Problem ten

będzie przedmiotem
'

narady
roboczej w dniach 9—11 sty­

cznia 1985 r. z udziałem spe­
cjalistów z Krakowa oraz ca­
łej Polski.

Prezydent miasta Krakowa
wyraził głębokie uznanie dla
zespołu Politechniki Warszaw­
skiej za wyjątkowo użytecz­
ne dla Krakowa wyniki prób
badawczych, które będą w

pełni wykorzystane w najbliż­
szych pracach urzędu.

Profesor Jan Juda, przeka­
zując na ręce Tadeusza Sal­
wy omawianą dokumentację
modelu, wyraził podziękowa­
nia za wyjątkowe zaangażo­
wanie krakowskich służb o-

chrony środowiska i placówek
naukowo-badawczych w spra
wne przeprowadzenie ekspe­
rymentu „Monat-84”.

W Nowej Hucie Prezydium Rady Narodowej M. Krakowa
■"1 »

................ .... ... . ....... .

Wnioski i postulaty z kampanii wyborczej
muszą być zrealizowane

Pomnik I. Koniewa

W dniu wczorajszym 9 sty­
cznia odbyło się wspólne po­
siedzenie Egzekutywy KD
PZPR w Nowej Hucie, Komi­
sji Samorządu Terytorialnego
DRN i Komisji Komitetu

Dzielnicowego do spraw Pra­
cy w miejscu zamieszkania,
na którym omówiono wyniki
zakończonych wyborów do sa­
morządów mieszkańców na

terenie Nowej Huty. W trak­
cie dyskusji stwierdzono, że

najważniejszą sprawą jest ko-

x

nieczność terminowej realiza­
cji wniosków zgłoszonych w

trakcie kampanii wyborczej
do rad narodowych. Zastana­
wiano się również jak wyko­
rzystać najlepiej społeczne za­
angażowanie działaczy samo­
rządowych, jakie działania po­
winny być podjęte, aby mieli
oni satysfakcję ze swej pra­
cy przy równoczesnej satys­
fakcji społeczeństwa dzielnicy
z konkretnych efektów tej
pracy.

sianie na os. Widok

Za sprawą naszego Współpracownika

Dory dla placówek opiekuńczych
Jak informowaliśmy Czytel­

ników w ubiegłym roku, pod
adresem „Gazety Krakowskiej”
nadeszła przesyłka z darami
zebranymi na terenie Wielkiej
Brytanii przez naszego współ­
pracownika Jerzego Dunin
Brzezińskiego. Składała się
ona ze 198 kartonów zawiera­
jących przeszło 3 tysiące sztuk
odzieży i bielizny. Zgodnie z

wolą ofiarodawcy całość da­
rów skierowaliśmy do placó­
wek opiekuńczych podległych
Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania. Ich rozdziałem za­
jęła się komisja pracująca pod
kierownictwem dr Danuty
Pardałowej, st. wizytatora Ku­
ratorium. Dary zostały zareje­
strowane i przekazane: Pań-

stwowemu Pogotowiu Opiekuń­
czemu dla Dziewcząt, Pań­
stwowemu Pogotowiu Opie­
kuńczemu dla Chłopców, Pań­
stwowym Młodzieżowym O-
środkom Wychowawczym w

Krakowie i Wielkich Drogach
oraz Domowi Dziecka nr 5.

Nasza redakcja pragnie ser­
decznie podziękować persone­
lowi Pogotowia Opiekuńczego
dla Dziewcząt w Krakowie:
dyrektorce Bogumile Szambe-
lan, pedagogowi
Kozioł, intendentce Czesławie
Sołtys, pracownikowi Jant>
szowi Witkowskiemu i grupie
najstarszych wychowanek,
którzy sprawnie przyjęli tran­
sport darów i dokonali jego
podziału. (elka)

Podczas wczorajszego
dzenia Prezydium. Rady
dowej Miasta Krakowa, pro­
wadzonego przez Apolinarego
Kozuba, wnikliwie dyskuto­
wano nad materiałami na VII
zwyczajną sesję rady której
termin wyznaczono na 30 sty­
cznia br. Radni przegłosują
wtedy dwie zasadnicze uchwa­
ły: w sprawie Wojewódzkiego
Planu Rocznego oraz budżetu
na rok 1985. Omówienie pro­
jektów tych istotnych dla na­
szego regionu uchwał podamy
w najbliższym czasie.

Obecnie informujemy jedy­
nie o dwóch postanowieniach,
jakie podjęło prezydium Rady
w trakcie wczorajszego posie­
dzenia.

Zaakceptowano, po pierw­
sze, inicjatywę Zarządu Kra­
kowskiego Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej,
wzniesienia pomnika marszał­
ka Iwana Koniewa — wyzwo­
liciela Krakowa spod okupa­
cji hitlerowskiej. Pomnik zo­
stanie postawiony na osiedlu
Widok, w narożniku ulic Ko­
niewa i Zarzecze. Uroczyste
wmurowanie kamienia węgiel­
nego nastąpi 18 stycznia br.,

Krystynie La odsłonięcie pomnika planu-

posie-
Naro-

je się dwa lata później.

na-

Prezydium Rady — na wnio­
sek i- w porozumieniu z pre­
zydentem miasta, postanowiło
przyznać następujące nagrody
indywidualne i zespołowe mia-.
sta Krakowa w dziedzinie
nauki i techniki oraz za pra­
ce dyplomowe studentów obej­
mujące lata 1982—1983:
grody indywidualne w dzie­
dzinie nauki i techniki
30 tys. każda) otrzymali: Sta­
nisław Gawęda, Józef Curzyd-
ło, Cezary Stypułkowski, Ed­
ward Zacny, Barbara Bartko-
wicz.

Nagrody zespołowe w dzie­
dzinie nauki i techniki (po 50
tys. zł każda), otrzymali: Ta­
deusz Chrzanowski i Marian
Kornecki; Artur Wieczysty,
Krzystzof Knapik, Krzysztof
Lis; Władysław Grodziński,
Bronisław Kamiński .Andrzej
Kusiak; Stanisław Pirog. Sta­
nisław ■Gąsiorek, Jarosław
Czekoński, Leszek Bieńkowski,
Józef Drełicharz; Jerzy Chwa­
stek, Edward Garścia, Edward
Popiołek, Wacław Janusz.

Nagrody za prace dyplomo­
we studentów otrzymali: I

nagrodę (25 tys. zł) Anna
Pawlak, II nagrodę (20 tys.
zł) Zygmunt Kilar, III nagro­
dę (15 tys. zł) Andrzej Li-
niewski.

(po

KIJÓW (Krasińskiego 34): Klasz­
tor Shaolin (Hongkong-Chiny 15

lat) — 15.30, 17.45, 20. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Tootsle (USA 15

lat) — 10, 12.15, 18; Piękna kurty­
zana (chin. 15 lat) — 14.15, 20; Go­
ście » galaktyki Arkana (jug. 12

lat) — 16.30. KSF MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Iluzjon — film prod.
niem. z cyklu „Słynne filmy” —

18, 20*15. MŁODA GWARDIA —

STUDYJNE (Lubicz 6): Iluzjon —

film prod. USA z cyklu „Science-
fiction”: Lęk przed przyszłością —

16, 18, 20. PASAŻ BIELAKA: Baj­
ki — 12; Kaskader z przypadku
(USA 18 lat) — 9 .45, 12.45, 17.15,
19. ROTUNDA (Oleandry 1): DKF
— 19.30 . ŚWIT DUŻA SA­
LA (os. Teatralne 10): Klasztor
Shaolin (Hongkong-Chiny 15
lat) — 15.30, 17.45, 20. ŚWIT
MAŁA SALA: Klasztor Shao­
lin (Hongkong-Chiny 15 lat)
— 15, 17, 19. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7).
Godność (poi. 15 lat) — 15.30,
20.15; Kamienne tablice (poi. 15

lat) — 17.30. SFINKS (Majakow­
skiego 2): Jak rozwód to rozwód

(CSRS 15 lat) — 16, 18, 20. TĘCZA
(Praska 52): Do góry nogami (poi.
12 lat) — 16.30; Krzyk (poi. 18 lat)
— 18.30. UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): Gandhi (ang. 15 lat) —

16.30; Klasztor Shaolin (Chin.-
Hongkong 15 lat) — 20. UGOREK

(os. Ugorek): Na tropie sokoła

(NRD b.o.) — 15; Przypływ uczuć

(fr. 18 lat) —. 17, 19. WISŁA (Ga­
zowa 27): Halr (USA 15 lat) —

15.30, 18. WANDA (Waryńskiego
5): ET (USA 12 lat) — 10, 12.15;
Lawina (USA 15 lat) — 16; Czy
leci z nami pilot (USA 12 lat) —

18, 20. WARSZAWA (Stradom 15):
Błękitny Grom (USA 15 lat) — 10,
12.15; Zaginiony. (USA 15 lat) —

15.30; Ucieczka na Atenę (ang. 15

lat) — 18 (pożegnanie z filmem);
Psy wojny (USA 18 lat) — 20.15
WRZOS (Zamojskiego 50) u Poszu­
kiwacze zaginionej arki (USA 12

lat) — 15.30; Seksmisja (poi. 15 lat)
— 17.45. ZWIĄZKOWIEC — STU­
DYJNE (Grzegórzecka 71): Blues
Brothers (USA 15 lat) — 15.30,-18,
20.30.

ALWERNIA — Chemik: Seksmi­
sja (poi. 15 lat). DOBCZY­
CE — Raba: Tysiąc miliar­

dów dolarów. (fr. 15 lat).
GDÓW — Promyk: Ucieczka z

Nowego Jorku (USA 18 lat);
Akwanauoi (radź. 12 lat). KRZE­
SZOWICE — Nowości: Nie­
biańskie dni (USA 15 lat). MY­
ŚLENICE — Wisła: Poszukiwacze

zaginionej arki (USA 12 lat).
SKAWINA — Piast: Parszywa
dwunastka (USA 18 lat). WIELI­
CZKA — Górnik: Pasażer w kaj­
dankach (chin. 15 lat).

geniusza Tukana - Wolskiego (10
— 18) GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): (11.30—15.30). MUZ.
NARODOWE (Sukiennice): Galeria

polskiej sztuki XIX wieku (12
—18, wst. wol.). Muzeum

WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(12^-18). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Ga­
leria pols. sztuki do 1754 r. (niecz.).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (niecz.). NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): Galeria: polskiej
sztuki XX Wieku (10—15.30).
SALON TPSP (pl. Szczepański 4):
Wyst. „Rzeźba roku” (10—17). SA­
LON WYSTAWOWY (N. Huta, al.
Róź 3): Wystawa: Gunter Dre-
busch „Bunkry” (10—17). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10—20) GALERIA: (11—18)
KRAKOWSKA KUŹNICA (Rynek
Główny 25): (12—16). WIELICZKA
- KOPALNIA SOLI (8—15). MU­
ZEUM ŻUP SOLNYCH (8—15).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Solskiego 3): Wystawa
„Kraków w starej fotografii” (ze
zbiorów Muzeum Historycznego
w Krakowie): (10—15). MDK

(Świerczewskiego 14): Pokonkurso­
wa wystawa tradycyjnych re­
kwizytów obrzędowych i szo­
pek ludowych (3—21). MIEJ­
SKIE SALE WYSTAW ARTYSTY­
CZNYCH (3 Maja la): (10—14).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 40;
przyp urazowe — Kopernika 21.
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
65. UROLOGICZNY: Prądnicka 35.
OKULISTYCZNY: Witkowice.

pogotowie +

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we: Łazarza 14. tel 999. zachoro­
wania i przewozy, tel 22-29-99.

Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99 Prokocim (Teli­
gi 6) — tel 55-59-99. Lotnisko Ba­
lice - tel 11-19-99 . Nowa Huta
— tel. 44-49-99 Krowodrza (Piasto­
wska) — tel. 33 -39-99 Krzeszowice,
tel. 99, Jerzmanowice, tel 48, Pro­
szowice, tel 9, Myślenice, tel. 999,
Skawina (Kazimierza wielkiego 4)
— tel. dla mieszkańców 999, tel

miejski 76-14-44 Wieliczka — tel.
22-33 -54, 78-33-66; tel. alarmo­
wy: 999, Niepołomice — tel.

alarmowy 198; tel. miejski 21-02-09
Iwa-nowice — tel. 99 .

INFORMACJA APTECZNA
tel. 11-07-65 (czynna 8—15).

Rynek GL 42 — tel. 22-23-71 . Kra­
kowska 1 — tel. 66-23-21. Pstrow­
skiego 27 — tel. 66-69-83, Kazimie­
rza Wielkiego 117 — tel. 37-44-01.
Nowa Huta: al. Rewolucji Paź­
dziernikowej — tel. 44-17 -19. Cen­
trum A — tel. 44-17-36.

Pozostałe kina nieczynne.

Wystawy

W Wieliczce otwarto

Apel Straży Pożarnej
Utrzymujące się niekorzystne warunki atmosferyczne

powodują bardzo duże utrudnienia w działalności inter­
wencyjnej jednostek straży pożarnych. Utrudnienia te

spowodowane są zamarzaniem hydrantów, przeciwpoża­
rowych zbiorników wodnych i ujęć wodnych, co powo­
duje bardzo niskie ciśnienie w sieci hydrantowej.

W związku z powyższym Komenda Wojewódzka Straży
Pożarnych w Krakowie przypomina zakładom pracy, in­
stytucjom i administracji domów mieszkalnych i obie­
któw o obowiązku zabezpieczenia przed zamarznięciem
wszystkich ujęć wody przeznaczonych do celów gaśni­
czych, zapewnienia dojazdów do obiektów oraz zbiorni­
ków’ przeciwpożarowych.

Szczególną uwagę należy zwrócić na systematyczne od­
śnieżanie i posypywanie solą podziemnych hydrantów
oraz ich „czytelne” oznakowanie.

Równocześnie informuje się, że w bieżącym roku na

terenie Krakowa powstało już 28 pożarów’ z przyczyn nie­
ostrożności osób dorosłych i od urządzeń ogrzew’czo-ko-
minowych.

Komenda Wojewódzka Straży Pożarnych w Krakowie
apeluje do społeczeństwa o przestrzeganie elementarnych
zasad i przepisów bezpieczeństwa ppożarowego oraz n

kierowanie się zdrowym rozsądkiem przy eksploatacji
wszelkiego rodzaju urządzeń ogrzewczych.

nowy dom towarowy
Rozbita szyba i kilka potur­

bowanych osób to efekt wczo­
rajszego otwarcia nowego
Spółdzielczego Domu Handlo­
wego „Kinga” w Wieliczce.
Tym samym Wieliczka w nie­
długim czasie wzbogaciła się
o drugi, nowoczesny obiekt
handlowy. Jego początki datu­
ją się jeszcze w 1972 roku,
kiedy to powstał odpowiedni
projekt architektoniczny. Dwa
lata później położono kamień
węgielny i... ze zmiennym
szczęściem przystąpiono do
prac budowlanych (liczne o-

głaszane wtedy zarządzenia
zmuszały inwestora do czę­
stego „zamrażania” inwestycji).
Wreszcie po 120 miesiącach
takiego co jakiś czas przery­
wanego budowania (przerwy
trwały w sumie aż 86, miesię­
cy), w grudniu ubiegłego ro­
ku obiekt oddano we włada­
nie użytkownika. Jeszcze tyl­
ko jego odpowiednie wewnę­
trzne wystrojenie i poprze­
dzone licznymi staraniami za­

pełnienie półek i... gotowe.
Sprzedaż prowadzona jest na

parterze i I piętrze. Stoiska
parterowe oferują szeroką ga­
mę artykułów gospodarstwa
domowego jak wyroby ze

szkła, porcelany, metalowe,
chemiczne, kosmetyczne, ze

srebra oraz pamiątkarskie.
Natomiast na piętrze mo­
żna kupić różnorodną kon­
fekcję, wyroby dziewiarskie,
tkaniny, artykuły dekoracyjne,
obuwie, a także galanterię
.skórzaną. W najbliższym cza­
sie przewiduje się też stopnio­
wo wzbogacać ofertę „Kingi”
w sprzęt zmechanizowany i
radiowo-telewizyjny. Łącznie
zgromadzono zapasy towaru
około 100 min złotych, co przy
regularnych bieżących dosta­
wach powinno w sposób wy­
starczający zapełnić półki.

W Uroczystości otwarcia u-

czestniczył m. in. wiceprezy­
dent m. Krakowa — Andrzej
Zmuda.

(koź)

„W dniu 6 grudnia 1949
r. zebrała się grupa osób
(36), która postanowiła na

wniosek dyrektora Centrali
Spółdzielni Inwalidów, Od­
dział w Krakowie, ob. Za-
sławskiego założyć Spół­
dzielnię Inwalidów. Walne
zebranie przyszłych człon­
ków spółdzielni odbyło się
w budynku przy ul. T. Ko­
ściuszki 86. Po obszernej
dyskusji uchwalono wzor­
cowy statut, po czym za­
rejestrowano Spółdzielnię
pod firmą Spółdzielni In­
walidów „Robotnik” z od-
nowiednimi udziałami w

Krakowie. Rejestru dokona­
no w Sądzie Okręgowym,
Wydz. III Handlowy, w

dniu 4 stycznia 1950 r. pod
datą wpisu R.S.XII-123
z dnia 29 grudnia 1949 r.

Pierwszymi członkami Za­
rządu wybrano: ob. ob. Sta­
nisława Głowę, Zygmunta
Węgrzyna i Krystynę Ku-
tyłowską.”

Tak w archiwach Spół­
dzielni „Robotnik” został
dokonany historyczny wpis
o narodzinach tej pionier­
skiej w Krakowie „organi­
zacji”, której celem było

35 lat Spółdzielni ..Robotnik”

0 zdrowie i pracę dla inwalidów
danie możliwości powrotu
dó normalnego życia — po­
przez naukę zawodu, pracę
i opiekę zdrowotną — in­
walidom wojennym. Już po
pierwszym roku działalno­
ści „Robotnika” — ze

względu na szybki rozwój
i rozmaite specjalizacje u-

sługowe — wydzielono z

tego organizmu trzy odręb­
ne spółdzielnie: Papierniczą
im.. F. Dzierżyńskiego, Che­
miczną „Pokój” i Spółdziel­
nię im. Manifestu Lipcowe-
węgo. Dwóm innym Spół­
dzielniom — „Wiśle” i
„Trudowi” — w tym sa­
mym czasie „Robotnik” po­
mógł w organizacji, odda­
jąc część maszyn i ludzi.

Z latami Dziewiarska
Spółdzielnia Inwalidów
„Robotnik” powiększała
swoją produkcję, bazę (na
początku lat 60. naby­
ła pomieszczenia przy ul.
Ks. Józefa, po byłych staj­

niach końskich) i liczbę za­
trudnionych. Dowody w

liczbach: 1952 r. — 106 za­
trudnionych, wartość pro­
dukcji — 4,8 min zł; 1980 r.
— 730 zatrudnionych, war­
tość produkcji —■101 min
zł.

Potem był początek lat
osiemdziesiątych i... jak
wszędzie — regres, który
trwał do 1983 roku. Od te­
go momentu znów wszyst­
ko zaczęło się zmieniać na

lepsze. W ub. roku „Ro­
botnik” zatrudniał 640 osób
(w tym 72 proc. — to in­
walidzi) i w stosunku do
1982 r. — produkcja wzro­
sła o jedną trzecią. Liczby
przemawiają do ekonomi­
stów, więc o znaczeniu ryn­
kowej produkcji „Robotni­
ka” niech świadczy raczej
rodzaj wyrobów. A są to

najbardziej obecnie poszu­
kiwane w sklepach dzie­
wiarskie ubiory dziecięce,

konfekcja damska, bielizna
męska, dresy... I jakkolwiek
nas, codziennych klientów
interesuje przede wszyst­
kim ta sfera działalności
„Robotnika”, to trzeba pa­
miętać, że spółdzielnia ma

w swoim statucie cel po­
ważniejszy: niesienie pomo­
cy inwalidom i ludziom
niepełnosprawnym.

A wypełnia ów cel po­
przez: ■opiekę zdrowotną o-

raz rehabilitację społeczną
i zawodową swoich pra­
cowników; współpracuje ze

szkołami specjalnymi i
przyucza do zawodu mło­
dzież niepełnosprawną (co
roku 70 osób uzyskuje dzię­
ki „Robotnikowi” kwalifi­
kacje zawodowe); szczegól­
na opieka socjalna gwaran­
tuje zatrudnionym w -spół­
dzielni ludziom takie wa­
runki pracy, które odpo­
wiadają możliwościom za­
wodowym, i zdrowotnym

pracownika. Krótko mó­
wiąc: . praca, zdobycie za­
wodu — to są właściwe
środki, które mają.sprawić,
aby inwalida fizycznie i

psychicznie czuł się no-rmal-
. nym członkiem społeczeńst­
wa. Potrzebnym i docenio­
nym.

.10 stycznia br. oddany zo­
stał do użytku nowy budy­
nek produkcyjny „Robot­
nika” w Brzesku. Znajdzie
tam zatrudnienie 70 osób.
Mówimy'o tym wydarzeniu
przy okazji jubileuszu 35-
-lecia Dziewiarskiej Spół­
dzielni Inwalidów „Robot­
nik”, jednej z pierwszych
w Krakowie, która podjęła
ten trudny, ale jakże ludz­
ki, humanistyczny problem
współczesności: jak przy­
wrócić życiu i społeczeńst­
wu ludzi niepełnospraw­
nych — pokrzywdzonych
przez los? Zwyczajnie. Po-
prze/. stworzenie im takich
możliwości i warunków
pracy oraz egzystencji, aby
uwierzyli, że są potrzebni,
pełnowartościowi i twórczy.
Tej idei służy „Robotnik”
właśnie 35 lat. A więc co

najmniej następnych trzy­
dziestu pięciu! (hc)

ZBIORY SZTUKI NA WA­
WELU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE: (10—15). Wystawa Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY’
KRÓLEWSKIE i DZWON ZYG­
MUNTA (9—15). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE — „OJ­
CÓW” (10—15.30). MUZEUM W. I .

LENINA (Tópolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”; „W. Le­
nin i N. Krupska w Krakowskim

Związku Pomocy dla Więź­
niów Politycznych” (9—16 wst.

wol.). DOM LENINA (Królowej
Jadwigi 41): Wyst. „Mieszkanie Le­
nina”, „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”,
„Miejsca zeslań i emigracji po­
litycznej Lenina” — (nieczynne).
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska . 17): Współczesna fauna

polska (10—13. wst. wol.). MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wyst. „Polska kultura ludowa”,
„Dzieła i twórcy w - 40-leciu
PRL” (10—15). MUZEUM HI­
STORYCZNE: KRZYSZTOFORY

(Rynek Główny 25): Wysta­
wa: „Z dziejów 1 kultury Kra­
kowa” oraz prezentacja me­
dali darowanych przez Jana
Pawia II (11—18). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wystawa „Szopki kra­
kowskie” (8—17). JANA 12: Wy­
stawa: — „Militaria i ze­
gary” (9—15). POMORSKA 2:

Wystawa: ^Męczeństwo i wal­
ka Polaków w .latach 1939—1945”

(11—18). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa: „Z dziejów
kultury Żydów (9—15). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy „Starożytność 1. śred­
niowiecze Małopolski”, „Pradzieje
N. Huty”, „Mumie egipskie w

świetle promieni X”. „Cźas żela­
za” (mazowiecki ośr. metalurgicz­
ny z czasów Imperium Rzym­
skiego): (14—18). APTEKA „POD
ORŁEM” (pl. Bohaterów Getta 18):
Muzeum Pamięci Narodowej (10
— 16). GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Wyst. malarstwa
K. Mikulskiego (11—17). BWA (pl.
Szczepański 3ó): Wystawy: „W
kręgu uczniów i przyjaciół” Kon­
rada Srzednickiego oraz obrazy
Danuty Leszczyńskiej - Kluzy
(11—18). GALERIA PLASTYKA (pl.
Szczepański 5): Wystawa prac Eu­

WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach.

'

Gdowie;- Ska­
le. Niepołomicach

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY: tel. 32-25-66 i 22-31-38
(15.30—22)

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18).

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczania śro­
dowiska) — tel. 21-33-64 (7—20).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek GL 27): tel. 22-32-65

(12—17)
POMOC DROGOWA PZMot. al.

Planu 6-letniego 154 — tel. 44-17 -60
1 tel 44-16-32 (7—22), ul Kawiory

POGOTOWIE TECHNICZNE —

;.POLMOZBYT” (aL Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16-22)

PROGRAM I
na fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10 00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

12.30 Muz. folki, malow. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Komun. 13.10
Radio Kierowców. 13.20 Pios. z Bu­
dapesztu. 13.40 Mag. mięclzynar. „Z
bliska i z daleka”. 14.05 Mag. muz.

„Rytm”. 15.55 Radio Kierowców.
18.05 Problem dnia. 16.15 Bank

przebojów. 17 .00 Muz. i aktuąln
17.25 Telegr. muz. ze świata. 18.05

Gorący temat. 18.15 Interstudio 85:
Konc. dnia. 19.30 Radio dzieciom:

„Różowy kominiarz” — słuch. 20.05

Odpow. pa listy. 20.10 Konc. ży­

czeń. tt.sl Człowiek dla człowie#

ka. 20.40 „W zwierciadle złotego
oka”- — fr. pow. 21 .00 Komun.
21.05 Kron. eport. 21 .15 Mała hist.

wielkiej ork.: „Pod batutą krajo­
wych i. zagranicznych dyrygen*
tów”. 22.30 Rei. z procesu w To­
runiu. 28.25 Dla tych co nie lu­
bią rocka.

PROGRAM II
stereo i aud. Rozgł. PR

W Krakowie — UKF 68.75 MHł
DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,

17 00, 21.00, 20.00, 0.50.
10.00 Godz. melom. 11.00 Zawsze

po jedenastej. 11 .10 Muz. non-stop.
12.00 Ork. Kamer. PHŁTV w Po­
znaniu po<j. dyr. A . Duczmal.
13,03—13.20 Kraków na antenie:
13.30 Album operowy — Insplr.
szekspirowskie w twórcz. Gouno­
da i Verdiego. 14 .00 Małe konc.

wielkiego ekranu. 15.00' „Moje no­
giija” — ode. 15.10 Muz. na 33
i 45 obrotów. 16.00 Wielkie dzieła,
wielcy wyk. 16.50 „Śpiączka” —

fr. pow. 17 .05—18.30 Kraków na

antenie: 18.00 Co niesie dzień. 18.38
Klub stereo. 19.30 Wieczór w Filh.
21.25 Wiecz. refleksje. 21.30 Nagr.
wlecz. 21.40 P. Louys: „Bilitis —

kapłanka Astarte”. ,22.10 Słuchaj­
my razem. 23.00 „Wzgórze błękit­
nego ■snu” — fr. pow. 23.20 Now*

nagr. radiowe. 24.00 Glosy, instrum.

nastroje.

PROGRAM IV
na UKF 67.67 MHz
na fali śr. 219 m

czyli 1368 KHz
oraz dod. na fali dl. 1500 m

DZIENNIKI: 7.00,12.05,17.00,
19.30, 23.50.

7.00 Kalend, radiowy. 7.10 Po­
słuchaj! Ciekawe. 7.50 J. hiszp. 7 .55
Muz. suplement i pios. hiszp. 8 .10

żyją wśród nas — mag. dla nie-

pełnosprawn. i rodziców dzieci

specjalnej troski. 8 .30 Nuty spod
lekkiej batuty. 8 .50 Aktualn. 9 .05
„Olek” — słuch. <j. poi. kl. 4).
9.35 Zające ha nartach — aud. dla

przedszk. .10.00 Wszechwładny
przypadek (biol. kl. 8). 10.30 Muz.

polska XX w. 11.00 Pochylony nad
światem i życiem (j. poi. kl. 4

lic.). 11 .30 Płyt, kolekcje. I2;10 Le­
ktury kształcą. 12 .20 Polskie zesp.
instrum. 12 .30 Radio Praha. 13.00

„Olek” — słuch. <j. poi. kl. 4).
13.25 Zające na nartach — aud. dla

przedszk. 13.50 Radio — szkole.
14.00—16.00 Popoł. Młodych Słuch.
14.00 Klub Niebieskiej Tarczy. 14.25

Rozgł. Harc. 15.30 Między nami.
16.00 „Wysoka fala” — ode. poW.
16.10 Radiowa encyklop. operetki.
13.30 Widnokrąg: Tradycje polsk.
parlamentaryzmu. 17 .05 Tajemnice
ork. 18.00 Kobieta w pracy, kobie­
ta w domu. 18.20 Muz. hobby: jazz
tradyc 18.40 St. Ekspertów: Dziś

pytanie — dziś odpow. (aud. z te-

lef. udz. słuch.) . 19.40 J. rosyjski.
19.55 NURT: Studium Naucz. Po-

czątk 20.20 Wieczór Muz. i Myśli:
Hist. płyty gramofon. 22 .00 Muz.
nowa i najnowsza. 23.00 Muzy-
koterapia. 23.30 Człowiek i nauka:

„Świat — polityka — patologia”.
23.55 Kalend radiowy.

W-PROĆRAM
PROGRAM I

6.00 TTR Uprawa roślin:
sem. 1

6.30 TTR Mechanizacja rol­
nictwa: sem. 1

9.00 Praca — Technika, kl. 1
— Mój mały samochodzik

10.50 DT -— Wiadomości

11.00 Język polski, kl. 3
„A... b... c...”

11.55 Historia, kl. 6
12.50 Praca — Technika, kl.

1 — Mój mały samochodzik
13.30 TTR Mechanizacja rol­

nictwa: sem. 3
14.00 TTR Hodowla zwierzą^:

sem. 3
16.25 Pro-gram dnia---- DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„O mnie, o tobie, o riaś” oraz

film z serii „Luzie, postrach
ulicy” — prod. CSRS-RFN

17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Interstudio’’
17.55 Karol Liebknecht —

film dok;
18.10 „Magazyn lotniczy”
18.35 „Sonda” — Diesel
19.00 Dobranoc: „Fred, po­

strach kotów”
19.10 Konto „M”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Telewizji — Je­

rzy Jesionówski: ..Poszukiwa­
ny Albert Peryt” (1). reż. Ja­
nusz Dymek

21.10 Studio Sport — Puchar
Świata w narcie-stwie alpej­
skim-

21.40 DT — Komentarze
22.05 Reportaż z przeszłości:

„Znowu Warszawa”
22.30 „Seans filmowy”
23.00 DT — Wiadomości

PROGRAM II

. 1T.30 Program dnia
17.35 Łódzkie Trio Akorde­

onowe,
18.00 „Krajobrazy kultury”
18.30 KRONIKA (Kr)
19.00 ..Teleturniei morski”
1Ś.20 Przeboje ..Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca linia — ex-

press reporterów
20.15 Teatr Muzyczny na

Swiecie: Johann Strauss —

„Zemsta nietoperza” (3) —

spektakl telewizji angielskiej
21.15 DT — Wydarzenia —

Telefon „Dwójki”
21.30 „Punkt widzenia”
22.00 Kino Młodych — „Wa­

kacje z madonną” — film po!.,
reż. Jerzy Kołodziejczyk

23.30 DT Wiadomości

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowie­
dzialności.
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